
Na^żytość pocztową uiszczono gotówką. C e n a  n u m e r u  20  <crreszy-
klftDzisiejszy numer zawiera 12 stron wraz „z Bezpłatnym dodatkiem tygodniowym*

Nr. 14 Kraków-Lwów, dnia 7 kwietnia 1935 r. Rok XXIH.

Pienumeratn wynosi 
w Polsce miesięcznie . 1 zł.

„ kwartalnie 2.50 zł.
„ półrocznie . 5 zł,
„ rocznie . .  10 zł.

za gra.iicą rocznie . . 20 zł. 
w Ameryce rocznie . 20 zł. 

Nr. pojeajńczy 8 cent

Schodzi co niedzielę. Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
poświecony sprawom ludu p o l s k i e g o . =

Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.065

— o---
Ceny ogłoszeń 

na stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwraca się.

Nie podpisane do kosza.

wychodzi co nfedztuc.

R e d a k c ja :  K r a k ó w ,  M a ły  R y n e k  4 . — T e le f o n  N r. 1 1 2 -8 6 . — A d r e s  d la  l i s t ó w ,  p r z e s y ł e k  p o r z to w y c h  I p ie n ię ż n y c h :  K r a k ó w  
M o - i e f  R y n e k  4 .  — A  « l  m  i n i s i r a c | q :  K r a k ó w ,  l* [ a l< i | R y n e k  4

Alarmujące wiadomości
M. ENTENTA GROZI MOBILIZACJĄ, 

GDYBY WĘGRY I BUŁGARJA NAŚLA­
DOWAŁY RZESZĘ.

A gencja R eutera donosi z B ukaresztu , 
że  min. T itu lescu  sp o tk a  się w  B iałogro- 
ozie z przedstaw icie lam i państw  Małej E n- 
te n ty  i porozum ienia bałkańsk iego .

W edług  inform acyj z kół dyplom atycz­
nych , ob a  te u g rupow an ia  państw  ogłoszą 
dek larac ję , iż za rządzą  m obilizację sw ych 
Sił zbrojnych w  razie, gdyby  b. p ań s tw a  
n ieprzy jacie lsk ie naśladow ały  N iem cy w 
.sprawie w prow adzen ia  obow iązku  służby 
w o jskow ej.

MUSSOLINI ODPCV'IEDZIAŁ NA ZBRO­
JENIA NIEMIECKIE ZWIĘKSZENIEM AR- 

MJI DO 660.000 ŻOŁNIERZY.
M ussoiini w  charak te rze  szefa rządu  

I m in istra  sp raw  w ojskow ych w ydał za ­
rządzen ie  pow ołan ia pod broń  całego rocz­
n ik a  1911. D ecyzję tę koła rządow e nazy­
w a ją  zarządzeniem  zapobiegaw czem .

Z roczn ika 1911 pow ołano  uprzednio  
Jedynie kontyngent, po trzebny  do w ysła­
n ia  korpusu  posiłkow ego do Afryki w scho­
dn ie j. D ekret rządow y nie w ym ienia, czy 
pow o łan y  dziś pod broń  rocznik 1911 skie­
ro w a n y  zostan ie  rów nież do Afryki, czy 
te ż  przeznaczony je s t do osłony gran ic 
kon tynen talnych . Łącznie z kontyngentem  
rek ru tó w  rocznika 1914 w  liczbie 240.000 
żołnierzy , k tóry  będzie pow ołany  z dniem 
il-go  kw ietn ia, efektyw y w o jsk a  w łosk iegc 
W pierw szej połow ie kw ietn ia  w ynosić bę­
d ą  ponad  560.000 żołnierzy.

D zienniki rzym skie podają  dek re t rzą ­
do w y  na naczelnem  m iejscu i zao p a tru ją  
go  obszernem i kom entarzam i. Zdaniem  
pism , decyzja rządu  pozosta je  w  zw iązku 
ź n iepew nością obecnego położenia m ię­
dzynarodow ego , k tóre, :ak  donosi „G ior- 
r.ałe d ‘Ita lia“ rząd  w łoski obserw uje z cął- 
kuw itym  spokojem , poczyniw szy rów no­
cześnie zapob iegaw cze za rządzen ia  obron- 
he.

Oto w iadom ości typow e, od jak ich  się 
'Codziennie roi w  dziennikach. W zm ogła 
się go rączk a  m iędzynarodow a w skutek  
in ic ja tyw y  angielskiej, k tó ra  w  konferen- 
ciach l  Berlinem , M oskw ą, W a rsza w ą  i I 
P rag ą , postanow iła  w y b ad ać  sytuację 
I usta lić  m ożliw ości ug ru n to w an ia  pokoju  
europejskiego.

WIZYTA BERLIŃSKA
N a czoło w ysunęła się konferencja b e r­

lińska, w  której uczestniczył sam ' m inister 
spraw  zagran icznych  W ielkiej B rytanji 
Simon. N iem a do tąd  szczegółow ych w ia ­
domości o w ynikach tej konferencji, ale 
św iat w ie w  ogólnych zarysach , że rozm o­
wa z H itlerem  nie dała pozytyw rtych w y­
ników.

Jedno z pism  angielskich ,,Daily Tele- 
3raph“ przyniosło a larm ujące szczegóły 
lej rozm ow y, k tóre, gdyby by ły  p raw dzi­
we, św iadczyły  o tern, że Niemcy dążą do 
{■elów, m ogących się skończyć tylko w id -  

w ojną św ia tow ą. O to rzekom e w arunki 
Hitlera, podane przez PA T., jako w iado ­
mości z Londynu:

„D aily T e leg rap h "  w  korespondencji 
* Berlina tw ierdził, jakoby  kanclerz H itler 
Podczas rozm ów  z m inistram i bry ty jsk ie- 
mi postaw ić m iał następu jące  żądania:
£ 1) zrównanie floty napowietrznej z 
Francją i w . Brytanją, przyczem poziom 
•hiałby być ustalony w odniesieniu do sil 
^powietrznych Sowietów,

2) oznaczenie tonażu floty wojennej 
400 tys. ton. Pozwoliłoby to Niemcom 
stosunek 4/5 wobec W. Brytanji, a

jak w roku 1914
w praktyce dwa razy tyle, co poziom 
Francji w ramach traktatu waszyngtoń­
skiego,

3) złączenie Prus Wschodnich z Rze­
szą ŃiemiecKą przez eliminowanie koryta­
rza polskiego, wyrównanie granicy na

R ów nocześnie całą Polskę ob iega w ia­
dom ość, że jedynem u gim nazjum  polskie­
mu w  Rzeszy (w  Bytom iu) Niemcy odm ó­
wili p raw a  publiczności, pomim o, że n a  te ­
renie Rzeszy żyje przeszło miljon Polaków .

z msiorfi ostatnich lat

P rzy jazd  k ró la  rum uńskiego do W arszaw y  w  lipcu 1923 roku.
S to ją od  lew ej: m inister sp raw  w ojsko- niśław  W ojciechow ski, generał R ozw a- 

w ycn gene-ał Szeptycki, m arszałek  Jozef dow ski, p rezes R ady M inistrów  .W incenty 
P iłsudski, p rezyden t R zeczypospolitej S ta - W itos i min. D arow ski.

Fotogralia ze zbiorów adw okata d r. Jakóba W itka z Brzeska.

Górnym Śląsku i zdei [tarowania, że obecne 
granice wschodnie Niemiec nie są uwa­
żane za stale,

4) wyrównanie granicy czeskiej i po­
wrót 3 i pół miljona Niemców do ojczy­
zny,

5) unj. gospodarczej z Austrją.
N iem ieckie b iuro  inform acyjne zap rze­

czyło tym w iadom ościom , ale p ierw szorzę­
dne źród ła  inform acyjne angielskie i fran­
cuskie je raczej potw ieidziły . O to jedna 
z tak ich  opinij, p o d an a  przez korespon­
den ta  H avasa:

K orespondent H avasa  donosi z Londy­
nu w  te legram ie z 27 bm. rano, że aczkol­
w iek koła oficjalne angielskie w strzym ują 
się z kom entarzam i rozm ów  berlińskich  
aż do chwili uzyskan ia  ścisłego sp raw o­
zdan ia  sir John Sim ona, to  jednak  półofi- 
cjalnie w skazu ją , że i osaczenia niemieckie 
pokrywają się w zasadniczej treści i  re­
welacjami na ten temat „Daily Teleyraph".

Jeden z dzienników  krakow skich  słusz­
nie zw raca  uw agę, że obie strony  m ogą 
mieć rację, jeżeli szczegóły, podane przez 
„D aily T e leg rap h " poruszone zostały  przez 
H iilera w  rozm ow ach półoficjalnych.

W  każdym  razie nie u lega już dziś 
w ątpliw ości, że angielska dyplom acja spo­
strzeżeniam i, zdobytem i w  Berlinie, zbyt 
nie by ła zbudow ana.

Nie św iadczą o pokojow ych zam iarach  
naszego  zachodniego są s iad a  także w iado­
mości z G órnego ś lą sk a . „P o lska Z achod­
n ia", o rg an  śląskiej sanacji, alarm uje opi- 
nję o w ielkim  w iecu w  Bytomiu z udzia­
łem dw óch obyw ate li polskich w prezy- 
djum, gdzie bezcerem onialn ie mówcy do ­
m agali się p rzy łączenia ś lą sk a  do Niemiec. 
„P olonia" przyrynsła w iadom ość o m aso­
wej p ropagandzie  niem ieckiej tego sam ego 
pokroju  na terenie Dolskiej części G órnego 
Ś ląska

WIZYTA W MOSKW lE.
Tym czasem  doszła do sku tku  konferen­

cja w  M oskw ie z udziałem  m inistra  an ­
gielskiego Edena. Jak  o sta tn ie  w iadom o­
ści s tw ierdzają , obie strony  uzgodniły 
w  zupełności pog lądy  na sy tuację.

W obec zgody .pom iędzy A nglją, F ran ­
cją i W łocham i, a o sta tn io  także Rosją So­
w iecką, w  stosunkach  m iędzynarodow ych 
w y tw arza  się sy tuac ja  podobna jak  w  ro ­
ku 1914. Z jednej strony  blok m ocarstw  
europejskich, z drugiej Niemcy, p ragnące 
rozszerzyć sw e g ran ice kosztem  sąsiadów .

KONFERENCJA W WARSZAWIE.
Zanim  num er n iniejszy dojdzie do rąk  

Czytelników , znane b ęd ą  także, b o d aj o - 
gólnie, w yniki rozm ów  angielskiego m ini­
s tra  E dena w  W arszaw ie  i P radze, które 
przyczynią się n iew ątpliw ie do u jaw nienia 
jeszcze w yraźn iejszego  g rozy  położenia 
w  stosunkach  m iędzynarodow ych.

Ju ż  obecnie m ożna tw ierdzić, że zanosi 
się n a  zupełną izolację Niem iec. G orącz­
kow e zbro jen ia Rzeszy i je j sąsiadów , 
Francji, W łoch i M ałej Ententy, a taKże 
Rosji, św iadczą o tern, że s traszne w idm o 
w ojny  zaw isło nad  św iatem  i nieuchronnie 
grozi ludzkości, jeżeli w  osta tn ie i chwili 
nie zdobędzie się n a  energiczne załam o- 
w am e w ojennego rozpędu Niem iec hitle­
row skich. Siew...

Lotnictwo francuskie
Izba deputowanych rozpatrywała projekt 

ustawy o organizacji lotni :twa. Generał Denain 
oświadczył, że dzięki nowemu planowi dwulet­
niemu, lotnictwo francuskie w roku 1935 zrów­
na się w iłach 7. lotnictwem Niemiec. General 
Denain oświadczył, że spodziewa się wiele po 
konwencji lotniczej.

Izba Deputowanych przyjęła jednogłoś­
nie projekt ustawy o organizacji lotnictwa 
wojskowego.

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalesc. po zapileniu płuc.

Wielki kongres 
francuskich agrarjuszy

W  dniu 27 m arca zakończył się w  C ler- 
m ont F errand  w e Francji w ielki kongres 
rolników  francuskich, stw ierdzający , że 
agraryzm , opanow yw ująey  narody  o silnej 
struk tu rze  w łościańskiej w  Europie, zysku­
je sobie coraz w ięcej zw olenników  także 
we Francji, gdzie chłopstw o zdaw aio  się 
tonąć beznadziejn ie w o rgan izac jach  poli­
tycznych drobnego  m ieszczaństw a.

P rzedm iotem  obrad  były przedew szyst- 
kiem zjaw iska z życia g o sp o d arczego ro l­
nictw a, w ypływ ające z nieszczęsnej poli­
tyki deflacyjnej, k tó ra  w szędzie n a  św ię­
cie rolnikom  przynosi nędzę i kom pletny 
rozstró j gospodarczy . K w estja cen i za­
dłużenia, to  zjaw isko rów nież po d staw o ­
w e dla ro ln ika francuskiego.

Pożarem  kongres był w ielką m anife­
stac ją  za parlam entaryzm em  dem okra tycz­
nym, gdyż rolnicy francuscy, aczkolw iek 
na bok  u suw ają kw estję m andatów , to je ­
dnak  uśw iadaim aja  sobie, że w szelkie g ło ­
sy zaw odow ych o rganizacy j rolniczych są  
głosam i w ołającego  na puszczy, jeżeli nie 
posiada ją  siły politycznej.

Z nany ekonom ista i społecznik czeski 
Kaol M eur, obecny n a  kongresie francu­
skich ag rarjuszy , ńa m om ent łen specja l­
ny kładzie nacisk  w  sw oich w rażeniach, 
podanych w  „V enkovie“, s tw ie rdzając  
słusznie, że dyk ta tu ry  niekiedy naw et 
w części uw zg lędn ia ją  in teresy  rolników , 
zezw alają  n a  podnoszenie haseł i uchw a­
lanie rezolucyj, ale tylko tak  długo, dopoki 
rolnicy nie dom agają  się udziału w  rzą ­
dzeniu państw em , dopóki nie s ięga ją  po 
p raw a  polityczne.

N a czele politycznego ruchu ag ra rn eg o  
w e Francji s tan ą ł F leurant, o którym  nie­
daw no w spom inał w  naszem  piśm ie Jerzy 
Kuncewicz, charak teryzu jąc  now y ruch 
ag ra rn y  we Francji.

Zwofanienie z Ferezy
Jak  się dow iadujem y, w  p ią tek  zw ol- 

ńiony zosta ł z obozu w Berezie K artuskiej 
członek S tronn ictw a N arodow ego w  Ło­
dzi, Roman Kotasiński, który  w obozie tym  
zosta ł o sadzony  dw ukrotnie. K otasiński, 
liczący obecnie 60 lat, był najstarszym 
więźniem w Berezie Kartuskiej i p rzeby­
w ał w obozie izolacyjnym  przez 7 miesię­
cy. Po zwolnieniu K otasińskiego, w  obo­
zie izolacyjnym  niem a już obecnie żadne­
go łodzianina, a  p rzebyw a tam  jedynie 60 
U kraińców  i 16 kom unistów .

Zniesienie katedry prof. Sobieskiego
Z ostało ogłoszone i w eszło w  ży­

cie  ro zp o rząd zen ie  m in is tra  o św ia ty , 
Łuosząc« katedrą his tor j| powszechnej na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako­
wie. R ozporządzen ie  to  b rzm i: znosj się 
na w ydzia le  filozoficznym  U n iw ersy te tu  
Jag ie llońsk iego  w  K rakow ie k a ted rę  hi­
sto rii pow szechnej w ra z  z p o łączo n y m  z  
nią zak ładem  naukow ym . T w o rz y  się na 
w ydzia le  filozoficznym  U n iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego w  K rakow ie k a ted rę  h isto­
rii now oży tne j, w ra z  z po łączonym  z nią' 
z a k tid e m  nau k o w y m

K ated rę  h isto rii P ow szechnej w  Kra­
kow ie zajmował jak wiadomo wybitny 
uczony prof. Wacław Sobieski.

Mowa Goebbelsa
Przemawiając na obchodzie 10-lecia orga­

nizacji narodowo-socjalistycznej w Karlsruhe, 
minister propagandy Rzeszy, dt Goebbels, 
oświadczył, że Niemcy odzyskały obecnie sta­
nowisko wielkiego mocarstwa które pozwala 
im zabierać głos w świecie politycznym.
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Wierzymy, że nasza sprawa będzie
J S  posierieeiiiiu Sejmu w  dnim 23. .KI.

br. w  czasie wielkiej dyskusji nad popraw.
kanni Senatu przemawiał ppseJ Rataj.
Przemówienie to zamieszczamy poniżej
(Przyp. Red.)
P . C ar w . re fe rac ie  dzisiejszym  w y ­

suną! pod naszj^m ad resem  a p e l do 
zdrow ego rozsądku .

Już na komsji tłumaczyłem, iż uwa­
żamy uchwałę z  26, I. 1934 r. Za nie­
ważna z mocy samego prawa, nie 
możemy więc wypowiedzieć się za 
poprawkami do niej, tern więcej, że 
zasady projektu nie odpowiadają n a­
szym poglądom. P. Car załatwił się 
krótko z dyskusja, jaka była na komi- 

tedzia wszy: przekonałem Was, 
a jeśli nie, lo  W y mnie teraz przeko­
najcie.

HISTORJAf TE Z KONSTYTUCYJ­
NYCH P . CaRA.

Pragnę w ięc wbrew Olerwonym 
zamienieniom dać pewien rys hfeto- 
ryczry. 18. I. 1934 r. komisja konsty­
tucyjna uchwaliła przedstawić Izbie 
sprawozdanie z swych prac o m  te­
zy, jakie uznała za podstawę dalszych 
prac nad redakcja tekstu konstytucji. 
Potwierdził to w  swewi przemówieniu 
pos. Gar na plemim sejmu w  dnliu 26. 
f. 19ó4 r.

Z tego wuioseK. fe  Sejmowi było 
wówczas przedstawione tylko spra­
wozdacie o pracach komisji ż» tezy 
nie były przeznaczone do głosowania, 
nie zaopatrzono ich bowiem nawet w  
sakramentalną formułę MWysokl Sejm 
uchwalić raczy“.

A wiec pos. Car. Jako sprawozdaw­
ca. upoważniony bid przez komisje je­
dynie do tych działań, jakie zawarte 
były w  jej uchwale, Skądźeż więc 
wziął sie projekt konstytucji? Czy był 
to projekt komisji? Nie, to był projekt 
u Os. Cara, który zgłosił nietylko wnio­
sek o uzupełnienie porządku dzienne­
go, ale formamy projekt KónsrytucjL 
(Oklaski na. ławach p p o^ ji),' Następ­
stwem tego winno być zastosowanie 
do tego projektu przepisów art. 125, 
który mówi, że wniosek może być 
rozpatrywany 15 dni po zgłoszeniu 
go. P . Car twierdzi, że odnośne posta­
nowienia regulaminu zostały w pełni 
dotrzymane.

NAD REGULAMINEM SEJMOWYM
NIE DA SIE PRZESKOCZYĆ.
Otóż Jako ten, który był przy na­

rodzinach regulaminu sejmowego, 
pragnę podkreślić, iż w  postanowie­
niu. że dla stwierdzenia quorum w y­
starczy jednomyślność, co. do tego 
rezydjum sejmu, chodziło o  to, aby 
w  normalnych warunkach nie dopu­
ścić do utrudniania prac przez to, że 
ktośby co chwila żądał stwierdzenie 
auorum.

Są jeanak wypadki kiedy nietylko 
uuorum. ale większość kw alifikowaną 
musi być formalnie stwierdzona, a do­
tyczy tego inny artykuł regulaminu, o 
którym mówiłem na komisji. Nad temi 
rzeczami nie da sie przeskoczyć, nie- 
zachowane wiec zostały warunki art. 
125 i postanowień regulaminu. Z tych 
faktów wypływa wniosek, że ponie­
waż art. 3 konstytucji marcowej mó­
wi, iż nie może być ustawy prawo­
mocnej bez zgody Sejmu, wyrażonej 
w sposób zgodny z reguiammem, co 
nie zostało dotrzymane 26. I. ub. r. 
Projekt uchwalony Wówczas jest z 
mocy prawa nieważny. I to iest pierw­
sza cześć naszej odpowiedzi.

Może niektóre z poprawek Senatu 
uznalibyśmy nawet za słuszne, ale nie­
ma ich do czego doczepić, bo sama 
uchwała jest pustka.

OSTRA ODPRAWA „PANU 
KSIĘCIU".

Pos. Radziwiłł: Nie o to  chodzi, ale 
t ie w ykręcajc ie  na w szy stk ie  s tro n y  
regulam inu.

Pos. Rataj: Okazuje się, że tam, 
gdzie chodzi o interes — iak przy 
ustawach oddłużeniowych i reformie 
rolnej, gdy chodzi o wywłaszczenie 
łolwarku — tam przestrzegany być 
musi najdrobniejszy paragraf, ale 
gdzie jest wywłaszczenie całej war­

stwy narodu z praw. tam paltu wie 
mówicie „o jakichś paragrafach".
(H uczne oklaski na  ław ach  opozycji).

BEZD O M N O ŚĆ, T O  NIE DEM AGO- 
GJA, A TRAGEDJA.

W  W a rsza w ie  je s t 20 ty s ,  bezdom ­
n y ch  k tó iz y  napew uo Spoglądają po­
żądliw ie na  w y tw o rn y  p a łac  na B ie­
la ń s k i^  ('pałac p. R adziw iłła). (G łos: 
D em agogia). 20 tys. bezdomnych, to 
nie demagogia a tragedja. (P. jR. — 
W edług  ostatn ich  w y k a zó w  — około 
39 ty s  w  W arszaw ie). Te masy za­
trzymuje cieniutka ściana papieru, za-

Jest prawo sejmowe pociągania 
rządu do odpowiedzialności parlamen­
tarnej. ale grożą wtedy takie sankcje, 
że wykonanie tego prawa staje sie 
nieomal wykluczone. Korona wszyst­
kiego są przepisy o zmianie Konstytu­
cji.

K onstytucja m a b y ć  okopam i dla 
u trzym ania  pew nego stanu rzeczy , to 
dobrze, ale z punktu w idzenia pań­
stw ow ego  konieczne jest zostaw ić 
w entyle, um ożliw iające przem iany  na 
drodze pokojow ej i praw nej, bo ina­
czej zaczyna działać m echanizm , k tó ­
ry  w s trz ą sa  państw am i południow ej 
A m eryki. T ego  się boim y dl*  Polski.

W niedzielę przybyli, jak Wiadomo, ao Berlina ministrowie angielscy Simon I Ed-m, cefem 
przeprowadzenia aoniosłych rozmów z rządem Rzeszy. Na Ilustracji widzimy ministrów 
angielskich w chwili wybadania z samolotu. Na pit.wscyn. planie minister Simon wita 
się z ministrem spraw zagranicznych Rzeszy vor. Neurathem, po jcnodkach schodzi 

^  Eden.
min.

pisanego paragrafami 1 my la podtrzy­
mujemy ze wszystkich sił, ale wresz­
cie możemy dojść do przekonania, że 
nie potrzeba tego robić. (W rzaw a).

marszałek: P ro szę  o spokój. J e ­
stem  pew ien, że p. p ose ł przejdzie na 
spokojniejszy tem at.

NIE MA ZASAL DEMOKRATYCZ­
NYCH W NOWEJ KONSTYTUCJI.

Pos. Rataj: Sa i wzgleay meryto- 
n  cziie, dla których nie możemy gło- 
sovrać za poprawkami Do ostatniej 
chwili ani społeczeństwo, ani opozy­
cja. ani wy panowie nawet nie wie­
dzieliście, jak projekt bedzie ostatecz­
nie wyglądał.

O dpow iedzialna dyskusja  m ożliw a 
jes t dopiero  dziś, k iedy  m am y odpo­
w iedzia lny  p ro jek t. To, co panow ie 
s ta rac ie  sie w szczep ić  w  opiinję pub­
liczną, że p rzec iw n icy  p ro jek tu  chcą 
panow ania p arty jn ic tw a i sw aw oli, 
jest zbyt uproszczone i nieprawdziwe. 
M y chcem y w ysunięcia  P rez y d en ta  
R zeczypospolite j n a  czoło, jako  czyn­
nika nadrzędnego, koordynującego i 
osądzającego  działalność organów  
państw a. P o s. C a r akcen tow ał dem o- 
k ra ty czn o ść  projektu , istotnie, z zew ­
n ą trz  w ygląda to, jakby zachow ane 
zo sta ły  w szy stk ie  u rządzenia dem o­
k ra ty czn e . ale w tei machinie przy 
każdem kole stawiacie panowie ha­
mulec, przy każdym plusie minus.

NIE CHCEMY KONSTYTUCJI NA 
WZÓR PAŃSTW’ AMERYKI POL,

P rez y d en t m a pochodzić z po­
w szechnych  w yborów , ale w 90 proc. 
wypadków bedzie bez tego.

Sejm ma prawa ustawodawcze, ale 
jednocześnie iest tak skrępowany, że 
bez woli Prezydenta nie dojdzie do 
żadnej ustawy

DWIF WADY KONSTYTUCJI 
MARCOWEJ.

W czasach  przedm ajow ych  popeł­
niono d w a  duże b łędy . (Poseł Bui&a; 
M oże w ięce j? ). M oże w ięcej. B y ły  to  
p rzed ew szy stk iem  w ad y  konstytucji 
m arcow ej, dającej p rzew ag ę  władiz 
u staw o d aw czy ch  nad w ykonaw czem i. 
B ył to  b łąd  w ybaczalny , jeśli sie zw a­
ży , że  konstytucja ta powstawała w 
chwili, kiedy Iuaziu wracali z frontu 
i nie można im było zaproponować: 
idźcie do domu. a elita bedzie za was 
rządzić. Wówczas do pomocy nie 
można było zapraszać p. Rostworow­
skiego, (O klaski na ław ach  opozycji). 
B łędem  było , że konsty tucja  ta  b y ła  
zb y t m igaw kow em  zdjęciem  ów cze­
snej rzeczyw istości.
SILNY RZĄD NIE JEST RÓWNO­
ZNACZNY Z SILNEM PAŃSTWEM.

Jednym z istotnych filarów projek­
tu jest przeświadczenie oanów, że sil­
ny rzad jest równoznaczny z silnem 
państwem. Zwalczamy to z cała mocą 
i świadomością, wiedząc, że robimy 
to w interesie państwa. P -ześw iad - 
czenie takie stanow i bow iem  w ielkie 
n iebezpieczeństw o, gdyż rzad , to lu­
dzie om ylni i k ró tko trw ali, a państw o  
jest w ieczne i m ądre.
PRZECIW ELICIE — PASOŻYTNI­

CZEMU KLANOWI.
D rugim  filarem , k tó ry  przyniósł 

daw na zasadę rów ności w szystk ich  
w obec p raw a, jest elita. K ażdy z nas 
zgadza sie. że zasługa w inna być  w y ­
różniona, ale trzeba znaleźć wartość 
prawdziwej zasługi I środek przeciw 
wyradzaniu sie elity w mafie i paso­
żytniczy klan, ceniący wszystko we­
dług swoich potrzeb.

T akiego k ry terium  ani śro d k a  pa­
now ie nie znajdziecie, bo nie m ożna

t  •

go znaleźć, dokąd ludzi nie uda się 
p rze tw o rzy ć  w  aniołów . D oiknę sp ra ­
w y  stronn ictw  i party jn ic tw a.

P ew ien  publicysta p ro rząd o w y  (t> 
min M atuszew ski — Red.) postaw ił 
dość p rze jrzy s ta  p ropozycje: Kto bę­
dzie g łosow ał p rzeciw  konsty tucji, 
niech sie pożegna z bufetem  sejm o­
w ym . J a  nie liczę na bufet, ani nie bo­
je sie tego. że no w a k onsty tucja  bę­
dzie punktem  zaczepien ia dalszej re ­
w olucji przem ian w  Polsce.

WIERZYMY, ŻE NASZA SPRAWA 
BĘDZIE TRYUMFOWAĆ.

Wierzę w to, gdyż projekt jest tak 
zbudowany, że bedzie miał -dalsze 
konsekwencje w postaci, choćby fał­
szowanych wyborów, jako stale? in­
stytucji, albo odpowiedniej ordynacji 
wyborczej. (Pos. Rybarski: B ędzie
kom prom is).

NIE OBAWIAMY SIĘ ZAPOWIE­
DZIANEJ WALKI Z PARTIAMI, 
GDYŻ DLA NAS STRONNICTWO 
TO NIE POSŁOWIE. NASZE STRON­
NICTWO. JAK I KAŻDE INNE. ZA­
SŁUGUJĄCE NA 1E NAZWĘ, TO 
ŚWIATOPOGLĄD. TO GŁĘBOKI 
PRĄD OPARTY NA CAŁEJ WAR­
STWIE NARODU. MOŻECIE ZNISZ­
CZYĆ TEGO. CZY INNEGO CZŁO­
WIEKA, ALE STRONNICTWU NIE 
DACIE RADY. ZAPĘDZICIE JE POD 
ZILMIE, ALE ONO ODŻYJE.

G dybyście byli czem ś w ięcej,' niż 
jesteście , gdybyście  byli obozem  ideo­
w ym , to  m oglibyście zastąp ić  stroą- 
nictyoj, ale WY POZA, FORMUŁKA­
MI, DAJĄCEMI TYLKO SIŁĘ, NIE 
PRZYNOSICIE ŻADNYCH ROZWIĄ­
ZAŃ W DZIEDZINIE MORALNEJ 
ANI MATERIALNEJ.

JUŻ ROZWIĄZYWANO I ZAMY­
KANO STRONNICTWA. ALE CZĘ­
STO MiMO TO PRZEŻYWAŁY ONE 
TYCH KTÓRZY JE ROZWIĄZYWA­
LI,. / t :> -  . ■ ,
■ f ': fca ódpóWiećlż d k  p artó w ’ tiiećh p o ­
służą s łó w a  W ilsona, 'k tó ry  '' pow ie­
dział. że woii ponieść porażkę w spra­
wie, która musi tryumfować, n>źH 
zwycięstwo w sprawie, która upaść 
musi. A my wierzymy, że nasza spra­
wa będzie tryumfować (H uczne okla­
ski).

Pułk. Sławek premjerem
W  czw artek o godz 13,30 odbyło 

się posiedzenie R adv Ministrów, na 
którem powzięta została uchwała o 
zgłoszeniu na ręce P. Prezydenta R. P , 
dymisji całego gabinetu.

W  czw artek  o godz. 9 -te j w ieczorem  
P. P rezyden t m ianow ał prem jerem  now ego 
rządu  p rezesa  B. B. W . R. płk. W alerego  
S taw ka, jednocześnie na wniosek preze­
sa Rady Ministrów P. Prezydent miano­
wał resztę członków gabinetu. O kazuje 
się, że w szyscy m inistrow ie, . w chodzący 
dotychczas w  skład  -ząau , zatrzym ują sw e 
teki. T a k  więc pogłoski o zm ianie rządu 
nie spraw dziły  się. N astąp iła  tylko re­
konstrukcja, a  m ianow icie zm iana na s ta ­
now isku prem jera.

Fale ocea.iu wyrzuciły i,a wybrzeże Santa Bar' 
bara w Kaiifornji nlodą tokę, zupełnie wyczef* 
paną. Fosą zaopiekowała s,ę nłoda Amery* 
kanka i jak v idzitny zwierzątko zroełnie przy.*1 

zwyczajto się do życia wśród ludzL
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STANISŁAW JANIOA

Niemcy a Polska
FOD ZNAKIEM ZAGŁADY POLSKOŚCI

vnr.
B ez własnego państwa.

W  roku 1795 zniknęła P o lska z m ap 
E uropy, je szc ze  w  epoce Napoleona, 
n a  k ró tk o  P o lacy  uzyskają , ośrodek 
w łasnej państw ow ości w  K sięstw ie 
W arszaw sk iem , u tw orzonem  z ziem 
zaboru pruskiego, ale już po roku 1815 
w szy stk ie  ziem ie polskie s tan ą  się 
w ielkiem  w ięzieniem , a  zaborcy  p rz e ­
ścigać się będą w  pom ysłach, zdążają­
cych  do zag łady  naroau . O kres ten 
trw ać  będzie ca ły ch  100 lat, a Niem cy 

• w  tym  czasie  czyn ić  będą w szystko , 
b y  na ziem iach ongiś należących  do 
Poisk i, bezp raw nie  zagrabionych, zni­
k n ę ły  ślady, przypom inające język i 
ku lturę polską.

CZASY FLOOTWELLA.
granicach  p ań stw a  P ruskiego  

znalazło  się W ielkie K sięstw o Poznań* 
skle i P ru sy  K rólew skie. W  p ier­
w szy ch  d iesiątkach  la t rz ąd y  pruskie 
zachow ały  n a  ziem iach ty ch  pozory  
poszanow ania języ k a  i kultury  pol­
skiej. G dy jednak  około 12.000 P o la ­
k ó w  z ziem tych  p rzek rad lo  się do 
K rólestw a, b y  w ziąć  udział w  pow sta­
niu listopadow em , rz ąd  pruski w szedł 
na to ry  polityki zaciera jącej sy s tem a­
ty czn ie  w szy stk o , co nie sp rzy ja ło  p o ­
łączen iu  n azaw sze  ziem  ty ch  z P ru sa ­
m i i na każdym  kroku pop ierać  zaczął 
ku ltu rę niem iecką, zarów no um ysłow ą 
jak m ateria lną . P o  roku  1830 p rezes 
rejenoji P oznańsk ie j E aw ard  Floot* 
w e llt zapoczą tkow ał szeroko  zakrojo- 
u ą  politykę germ anizacy jną, dostoso- 
twmją-c do  tego celu organizację sam o­
rząd u , uzależn iając od rząd u  ducho­
w ień stw o  i podkopuiąc ekonom icznie 
ży w io ły  w ybitn ie narodow e. S y stem a­
tycznie też zaczero  p rzy zw y cza jać  lu­
dność do  języka niem ieckiego, zap ro ­
w ad za jąc  go w szkole i w  u rzęd o w a­
niu ze stronam i, chociaż zrazu  do łą­
czano  tłum aczenia do  pism  w  języku, 
niem ieckim . M imo to na ziem iach za ­
to r u  pruskiego polski ruch  kulturalny  
postępuje s ta le  naprzód i p rzez  pe­
w ien  czas dzieln ica ta  przoduje pod 
niejednym  w zględem  (Libelt, T r ę to w  
skl, C ieszkow ski, R aczyński), a gdy 
^w iosna naro d ó w " p rzyn iesie  o lbrzy­
m iej rn ian r rew olucję, ogarniającą 
sw oim  pow iew em  F rancję , W łochy ,

A ustrję  i Niem cy, zabór pruski zazna­
czy  się jako w yb itny  ośrodek ruchu 
niepodległościow ego. N iestety  bez­
w zględność pruska, . zdążająca do 
zniem czenia tych ziem, w konstytucji 
grudniow ej zdobyw a się zaledw ie na 
zagw aran tow anie  Polakom  p raw  ję ' 
zykow yeh i to me na długo.

BISMARCK „ŻELAZNY KANCLERZ"
P o  wojnie prusko - austriackiej do ­

chodzi; do w ład zy  w  Niem czech B is­
m arck, zw any  żelaznym  kanclerzem , 
k tó ry  w y tknął sobie za cel m iędzy in- 
nemi zniesienie re sz tek  odrębności po­
litycznej w  K sięstw ie Poznańsk iem  i 
zapraguąl zniszczenia żyw iołu  pol­
skiego. G dy po zw ycięskiej w ojnie z 
F ran c ją  s tan ą ł u szczy tu  sw ej potęgi, 
p rog ram  ten  zaczął realizow ać z zim ­
nem  w yrachow aniem  i bezw zględno­
ścią, godząc w e w szystko , co  mogło 
być ostoją polskości, jak Kościół (w al­
k a  o kulturę) i germ anizując k ra j na 
m ocy ustaw , u ch w ab n y ch  p rzez  Sejm 
pruski i parlam ent niem iecki.

Szko ły  polskie w roku 1884 ulegną 
zupełnem u zniem czeniu, w  sądow nic­
tw ie i adm inistracji n iem czyzna stanie 
się w y łączn y m  językiem  urzędow ym , 
wsiom  i m iastom  polskim narzuci się 
n azw y  niem ieckie, szykanow ać się 
zacznie p ra sę  polską i o rganizacje go­
spodarcze.

Z pow odu oporu przeciw ko germ a- 
n izacyjnym  zapędom  szko ły  dojdzie 
do katowania dzieci polskich, naw et 
n auka religji w yk ładana będzie w  ję­
zyku niem ieckim .

Ale gdy  w szy stk ie  te  .zarządzenia 
nie odniosą oczekiw anego skutku, rząd 
pruski przejdzie do o strych  zarządzeń 
i p r a w . w yjątkow ych, W  roku  1885 
wydalono 30.000 osadników polskich, 
pochodzących z zaboru rosy jsk iego  i 
austriackiego, a ro k  później u tw o rzo ­
n y  został p ierw szy  fundusz koloniza- 
cyjny (100.00U M) n a  cele  popierania 
o sadn ictw a niem ieckiego, a rów nocze­
śnie pow ołano do życia  Komisję Kolo- 
nizacyjna, m ającą Się zająć w ykupy­
w aniem  ziemi polskiej i. p a rce lo w a­
niem  jej pom iędzy osadników  niem iec­
kich. Już w pierwszych 2 jatach prze­
szło 27.000 ha ziem? polskiej) w ręce 
niemieckie.

HAKATA.
Złagodnieje nieco k m s  germ am za- 

cy jny po  upadku żelaznego kanclerza 
w r. 1890, ale już po 4 latach  pow staje 
Niemieckie Stowarzyszenie dla Mar- 
cliji Wschodniej, n azw ane od począt­
kow ych liter założycieli (H ansem an- 
na, K ennem anna i T iedem anna), H a­
k a tą  (1894), k tó re  p ostanaw ia „uśw ia­
dam iać społeczeństw o niem ieckie o 
n iebezpieczeństw ie polskiem ". T o w a­
rzy stw o  to stan ie  się ośrodkiem  za­
bójczej dla żyw iołu  polskiego w  za­
borze pruskim  propagandy, zdążającej 
do u tw ierdzen ia n iem czyzny na zie­
m iach polskich. Z tym  szalem  nacjo­
nalizm u pruskiego so lidaryzow ać się 
będzie cesarz  niem iecki \Vilhelm  II, a 
usłużni tej propagandzie uczeni profe­
sorow ie U niw ersy tetu , jak T reitschke 
i H aase, silić się będą na naukow e u- 
zasadnienie teorji o konieczności ze­
spolenia w szystk ich  poddanych  nie­
m ieckich w spólnością języka i kultury .

KOMISJA KOLONIZACYJNA.
B ezprzyk ładny  ucisk  narodow ości 

polskiej w sk azy w ał, że rząd  pruski i 
rząd  R zeszy  d ąż y ły  do za ta rc ia  śla­
dów  polskości nad W artą , co zresz tą  
kanclerz Biilow w  roku  i902 o tw arcie  
zaznaczy ł w  jednym  ze sw oich p rze­
m ówień.

P on iew aż zarządzenia bezp iaw ne i 
niezgodne z konsty tucją  p ru sk ą  nie 
odnosiły upragnionego skutku, rz ąd y  
niem ieckie postanow iły  w y d rzeć  P o ­
lakom  ziemię za w szelką cenę. W  ro ­
ku 1908 fundusz kolonizacyjny pod­
niesiony został do 475.000.000 m arek  
niem. Dla w zm ocnienia żyw iołu  nie­
m ieckiego z a c z ę b  m asow o budow ać 
do m iastach polskich niem ieckie osie­
dla urzędnicze, a urzędnikom  na zie­
m iach polskich w y p iacać  zaczęto  do­
datk i k resow e.

WÓZ DRZYMAŁY.
Już poprzednio społeczeństw o pol­

skie s tanęło  do w alk i zjednoczone i 
zorganizow ane, a banki polskie roz-* 
sze rzy ły  sw ój zak res działan ia  na 
parcelację ziem; pom iędzy chłopów . 
Jako skutek Jej obronnej p o s taw y  spo­
łeczeństw a polskiego w. zaborze p ru ­
skim w latach  1894— 19Ó4 okazało się,

że polski s tan  posiadania mimo w sz y ­
stko się nie skurczył. To też w  roku 
1904 w yjątkow a ustaw a pruska zab ro ­
niła jaKiejkolwlek p arce’acji b ez . zgo­
d y  w ładz, jeżeli w zw iązku z nią bu­
dow ane być m iały  now e budynki. 
D oprow adziło  to do zjaw isk, k tó re  
Niemcom zaszkodziły  w  opinji całego 
św iata , jak historja z chłopem Drzy­
małą, k tó ry  z pow odu zakazu budow y 
domu na zakupionym  gruncie zam ie­
szkał w wozie k ry tym .

WYWŁASZCZENIE.
W reszcie posunął się sejm pruski 

do niew idzianego w  dziejach kultural­
nych narodów  środka. W  r. 1908 u- 
chw aiit u s taw ę  „w yją tkow ą", na m o­
cy której dla zabezp iecz tn ia  żyw iołu  
niem ieckiego rząd p rusk i miat praw o 
w yw łaszczyć  na podstaw ie w niosku 
Komisji Kolonizacyjnej danego w ła­
ściciela ziem skiego. C nociaż u s taw a  ta  
w  całym  kulturalnym  św iecie zostaia  
potępiona, rząd  pruski, w p a trzo n y  w  
sw oją potęgę, lekcew aży ł te g łosy  
św iata , a w  narodzie niem ieckim  co­
ra z  silniej się u trw ala ło  przekonanie, 
że Niem cy to naród w y b ran y , p rze ­
znaczony do panow ania nad św iatem , 
a inne narody  pow inny s tać  się jego 
pognojowiskiem . W  okresie szału  n a­
cjonalizm u niem ieckiego, gdy N iem cy 
coraz w yraźniej u jaw niają  sw e p lany  
panow ania nad św iatem , zag ra ły  w 
roku 1914 surm y bojow e, Niem cy ro z­
p ęta ły  k rw a w ą  wojnę św iatow ą, k tó ­
ra  pochłonęła kilkanaście m iljonóv 
zabitych, a jeszcze w ięcej pozostaw 
narodom  nieszczęśliw ych inwalidó' 
kalek, w dów  i sierot. (C. d. n.)

pułkownik Sławek.

J I r o n  J l n c t l k o i r s f t i

Jtotdjatt i Cham
» *3* (Ciąg dalszy).
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Ocknął się Mrowieć raptownie i aż przysiadł na 
wyrku: długo, a nieprzytomnie mrugaj zaspantmi śle­
piami w osłupieniu, pemem grozy. A już huk strasz­
ny, k tóry  go obudził, oddalał się przeciągiem! gniew­
nie dudniącem grzmieniem; tern głośniej słychać było 
stogi, płaszczący chrzęst ulewy.

— Jezu! Dyć burza! — stęknął chłop i z 'wielką 
żałością gramolił się zpościeli. Oprzytomniał już i doj­
rzał w ciemności szarą plamę okienka, sieczonego dej 
szczem. Straszne rzeczy działy się na świecie: jakieś 
świsty złowrogie, parskania niepojęte, jakieś hałasy 
niewiadome... W iatr siepał ulewą, miotał okroprem 
chlustaniem, dudnił skowytem po ścianach chałupy; 
przejmująco huczały drzewa.

W raz i łysnęło przeraźliwie, Oślepiająca jasność 
rozdarła szarą plamę okienka i ostrym ogniem sypnę­
ła Mrowcowi w źrenice. I wespół grzmot strzelił, jak­
by walącego się w płomieniach świata — trzask stra­
szliwy, rozpruwający śmiertelnie!

  Panie Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu!
— zajęczał chłop i w pierś bić się ^ocząl twardą pię­
ścią. Ze trzy razy powtórzył nabożne westchnienie, 
zanim wreszcie odważył się rozewrzeć powieki zaęi 
śnięte, błyskawica już zgasła; w izbic było duszno 
i czarno, jak w grobie. Tylko ściany chałupy zdawa­
ły  się dygotać od gizmotu .toczącego się długo, p rze 
ciągle, z dudnieniem groewnera... Coraz wścieklej za­
nosił się chrzęst ulewy, repanej wiatrem.

Mrowieć na drżących nogach dźwigał się z 
ka. Macając w ciemności, poczłapał w kąt, ku skrzy­
ni; odchylił wieko i długo szukał wśród szmat i ru­
pieci, aż do dna. W ydobył wreszcie ogarek gromnicy 
i mały, juści poświęcony dzwonek loretański na drew­
nianym trzonku. Powlókł się zaraz ku piecowi, *w :ie- 
rłem  popielisku odgrzebał łuczywkiem okruch drze­
miącego żaru,

Migotliwie zapłonęła gromnica. Mrowieć ujął ją, 
n iby.w  lichtarz, w garść lewą, zaś w prawej, w pal­
cach kurczowo zaciśniętych, dzierżąc trzonek cwego 
dzwonka — -uszył du drzwi. Idąc, mamrotał pacierze 
i wstrząsał dzwonkiem nabożnie, z przejęciem... Nikły 
dźwięk odzywał się lękliwie, kołatał żałośnie wśród 
gwałtownego szumu ulewy.

W zmagała się burza. Raz - wraz ^wstrząsał się 
Mrowieć od strasznego huku blisko strzelających gro­
mów. Teraz był to już nieustanny, przeciągły łoskot 
suchych trzasków i ponurego .toczącego się odlegle 
grzmienia.

Obszedł Mrowieć sień, gdzie ów łoskot słyszało 
sip głośniej; w iatr wpadał tam przez niewiadome szpa­
ry i szczeliny, a próg zaciekał ulewą. Z tej sieni 
pchnął kolanem niskie drzwi do obórki: krowina, le­
żąca na kupie zgnojonej mierzwy, zwróciła ośliniony 
pysk ku gromnicznemu światłu i patrzała nierucho­
mo ciemnemi, wilgotnemi ślepiami... Popatrzył i Mro­
wieć, dzwonkiem mocniej udeizył, snać dla otuchy 
bydlątku, i wyszedł, ogarniając garścią niespokojny 
płomyk świecy.

Wrócił do izby. Chwiejnie powłócząc nogami, stą­
pał wzdłuż ściany, potykał się o graty i nie przesta­
wał szeptać pacierzy, a wzidychać, a postękiwać...

Usiadł na chwilę na swym barłogu. Długo słu­
chał wściekłego chrzęstu ulewy siekącego w okro.

— Juści, Honorka śpi, ,ak pień! .— mruknął nagle 
i spojrzał w przeciwny kąt izby. Stało tam drugie 
wyrko. Z pod chudej pierzyny steiczala do pół uda 
obnażona noga; wyżej, na • poduszce, majaczyła nie­
wyraźnie głowa śpiącej dziewczyny.

— Jak pień, jucha! — mamrotał, zapatrzony tę ­
po w ową nogę, bezwstydnie wywaloną, krzepką 
■w kolanie, ogorzałą i krągłą. Opadła mu bezwładnie 
dolna szczęka, wykrzywiła się dziwnie twarz zalęk­
niona, pełna cieniów, ostro rzuconych z dołu, od 
chwieinego płomienia gromnicy.

Znów trzask piorunu iiuknął okropnie, a blisko, 
jakby w któreś z drzew koło chałupy.

— Panie Boże, bądź miłościw... bądź miłościwi... 
— jęknął Mrowieć i skulił się w ramionach i dzwon­

kiem mocniej potrząsnął. Juści, wiadomo, loretański 
dzwonek, poświęcany przecie!... Jedyna ku odżegna­
niu nioruriów obrona!... I ta gromnica świecąca, a jak­
że!

— Panie. Boże, bądź miłościw... Gnajże tę nawał­
nicę precz od tej tu chałupy lichej!... Gnajże ją, Pa­
nie Jezu najsłodszy, czy na Glinne, czy na Dzierążnię, 
albo i na Wierzbno — byle dalej, byle precz!... 
Dzwońże ty, święty dzwoneczku, com cię za dobry 
grosz kupił... co cię ano ksiądz pleban poświęcił 
przed ołtarzem, w kościele, w Glinnem!... Sprawże ta, 
dzwoneczku świątobliwy, aby tę moją chałupę nędzną 
miiały straszne pieruny!... Gnajże je ta na cud.e, na 
ludzkie, na dalsze — aby ino nie w moją, aby ino 
precz!... Brońże ty  mnie, , dzwoneczku poświę any 
com cię za dobry grosz kupił... Panie Boże, bądź mi- 
łościw mnie grzesznemu... mnie grzesznemu!

Tu Mrowieć kajać się zaczął i drżeć w strachu 
okrutnym, bo wspomniał wielość swoich grzechów 
szkaradnych i dusznych ułomności: jako, iż nadużz- 
ciem trunków gorących Pana Boga często oorażał . do 
sąsiadów rankory czul liczne i kląć lubił, gdzie po­
padło, najgrubszem słowem... Bo i to, że z donosami 
biegał do dworu o wszystkiem, co się we wsi działo: 
grzech ono, czy nie grzech?... Zasępił się Mrowieć 
w sumiennej rozterce. Bo jakże to uważać i wyrozu­
mieć: grzech, czy nie grzech?... Któż ta rozsądzi, ja­
kie prawo boskie: dworowi posłuszeństwo, czy chło- 
pom-sąsiadom wierność rzetelną i przyjaźń — któż 
rozsądzi?... Chyba ino ksiądz pleban na spowiedzi 
świętej...

A tu jeszcze i Honorka, córka przecie — ściwia- 
ra i latawica rozpustna!... Znów się Mrowdec zapa­
trzył w tamto nożysko gołe, dziewczyńskie, z pod 
pierzyny nieprzystojnie wywalone... Co to taku na- 
grzeszyć musi, aniami, a i nocami!... Honorna, córka 
pizecm!... Śpi sobie teraz, jucha, jak pień, choćby ni­
gdy nic!... A M“owiec kaja się, za siebie i za tę dziw­
kę... Pana Boga pokornie suplikuje, gromnicę świeci 
i dzwonkiem j>oświęcanvm loretańskim wstrząsa t a  
otuchę-

1C- d. n.\
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P i t f l  P f O j i m  O j/ .f lj i
leb ran ie  sanacyjne — odprawa zdrajcy — 

dostawy dla sanatorów. Przyjechało do 
Ogrodowej ©rono refarenłów sanacyjnych w 
osobach Szuścifca, Kotasa 1 Halfara, aiż trzech 
na tak małą gminę. Zaproszone na zebranie 
także ludowców, ■widocznie chciamoby wszyst­
kie owce .sprowadzić do jednej owczarni. 
Hatfar i Sziiścik wypowiedzieli swe wielkie 
mowy i zwiali, pozostawiając dr. Kotasowi 
jeananle owieczek. Niebairdzo wyjechali zbu­
dowani sanacyjni referenci. Szuśerkowd chlo- 
p. przypomnieli, że przed 5 Jaty ich organi­
zował i ściąga! do Stronnictwa Ludowego, a 
obecnie znalazł się na liście zdrajców ludu. 
Nie podniosło to oczywiście animuszu b. po­
sła, a!e też trzeba mieć odipowuedndą dozę 
bezczelność:, by zdradzić lud, a .potem jesz­
cze się bawić w  apostola. Dr. Kotas przez 2 
godziny przekonywa! zebranych, że biedę 
dzisiejszą zawinili b. poseł Bobek, Witos, i 
poseł Reger. „Nałe, panie Notar, na ni© leja 
po kolanach, na dyć hy sie temu koza śmie­
ją", powiedział e  cicha jeden z gospodarzy. 
Ale byli tacy, któczy sanacyjnym prorokom 
powiedzieli głośno, co mieli na sumieniu. 
Skończyło się wszystko kwaśno, nikt nie 
choiał przyjąć prezesury NCHZP, tej kuźni 
bujd sanacyjnych.

Podkreślić trzeoa na •wieczną pamiątkę 
następujący epizod ze zgromadzenia: Jeden 
i  rclników .podniósł, że ubiegał się o dostawę 
kamienia w  Vrydziale Drogowym d podoił naj­
niższą o-fortę. Mimo to dostawy iiśe otrzymał. 
Na to odipoweidział poseł: .dostaw y marny
da naszych mdzi, dla zwolenników N. Cih. Z.

'! Nie chce nam się wprost wierzyć, by  p.
arjuse Kotas był zdolny do takiego stamo-
’:a. Jako prawnik, chyba sobie zdaje spra­

wę, jakie straszne spustoszenie roba w  du­
szach ludu tego rodzaju bezprawie ze strony 
ludzi, którzy świecić mają społeczeństwu 
przykładem. Gzy można budować przyszłość 
na ludziach, którzy nie mają przekonania i 
sprzedają je za dostawy? Czy raczej nie na­
leży cenić odwagi cywilnej skromnego chło­
pa ; jego charakteru? G. H.

Walka o Annę Indu
,W ostatnich czasach posłowie sanacyjni 

przypuść® formalny s z te m  do wsi naszych, 
urządzają codziennie zebrania, naw et po kil­
ka, zganiając ludzi często za pośrednictwem 
usłużnych .wójtów. W  robocie te j w  sukurs 
przychodną .sanacji związki rezerwistów, Po­
lek i wszelkie twory, o których wiedziano, że 
dl® celów partyjno-politycznych i© zorgani­
zowano. Ludność na zebraniach tych naogól 
zachowuje się opornie, niemniej zachodzą 
wypadki, jak ostatnio w Bzlęgietowie, gdzie 
łućlziie słabi kapitulują wobec przyrzeczenia 
dostaw, pracy, zarobku na konie itd.

Posłowie sanacyjni nie przebierają w  
środkach i często ich wystąpienia są raczej 
ttumorystyczme. Ich nowym trykiem, to zw a­
lanie całej biedy dzisiejszej na Śląsku na b. 
posła Bobka, który kiedyś przed 8 łalty po­
słował i na W. Witosa, jak wiadomo, tnie w y­
wierającego od kilku lat żadnego wpływu na 
życie polskie. To też tym wywodom nieco 
głupawym śmieją si.ę nawet najwięksi głupcy 
i nie wiadomo właściwie, w Jakim oelu je pp. 
Kotas i Haifar głoszą.

Niemniej trzeba zwrócić uwagę tta jedno 
zjawisko: Chłopi śląscy nigdy do walki ocho­
ty  nie mieli, są z natury bardzo umiarkowani 
i wrażliwi w  sprawach materjalnyoh. W roiku

1930 te cechy ich zbiorowej duszy pohnęły 
ich do sanacji silniej, aniżeli w innych czę­
ściach Belski. Po kilku latach jednak zaczęli 
spostrzegać, że sanacja, przyrzekając im nie­
stworzone rzeczy, niczego nie miała zamiaru 
dotrzymać. Rozpoczął się wskutek tego wiel­
ki odwrót od sanacji, trwający dotąd. P raw ­
dopodobnie w cetu ratowania sytuacji zanie­
pokojona sanacja tak mocno wiecuje. I zno­
wu Widzimy początki nieprzebranej demago- 
gji, uchwala się chłopom, ozego chcą, nawet 
rezolucje o rozwiązaniu karteli, pozatem sze­
roką gaTŚcią operuje się różnemi obiecankami 
osobistemi. Tu 1 ówdzie chłopi znów kapitu­
lują. Czyżby chłopi doprawdy byli warstwą, 
która sobie sama najwięcej szkodzi, a war- 
cbolstwo i zdrada za miskę soczewicy stały 
się chorobą nagminną? Wszystkich chłopów 
posłowie sanacyjni obdzielić nie potrafią ani 
dostawami, ani pracą lub pożyczkami, be w 
żłobie jest próżno.

Nie rozwiąże sanacja karteli, bo kartele, to 
jej nieodłączni towarzysze, to części jej or­
ganizmu. Sanatorzy nie wprowadzą wam, 
chłopi, zrównania cen z artykułami przemy­
słu, bo tego kartele nie chcą, a sanacja prze­
ciwko kartelom nie wystąpi, gdyż niema na 
to siły. To też póki czas, trzeba się ocknąć f 
odżegnać się mazawsze od sanacji. K.

lak się popiera spółdzielczość
Boa K rasnym staw em  istnieje spó ł­

dzielnia m ltczarska, k tó ra  o trzym ała od
urzędu skarbowego nakaz przedłożenia
wykazu aostawców mleka za rok 1934,
oraz podania ogólnej sumy pieniędzy, po­
branych przez dostawców za dostarczone 
mleko.

T ak ie  zarządzen ia —  w edług  tw ierdze­
nia au to ra  jednego  z pism  sanacyjnych, 
skąd  czerpiem y tę no ta tkę  —  w ysyła się 
w celu ściągnięcia podatku dochodowego 
od dochodu ze sprzedaży mleka.

U rzędy skarbow e obliczają dochód ze 
sprzedaży  m leka jako  czysty  zysk —  tak  
jak b y  krow a w iatrem  żyła, a chów krow y 
nie w ym agał zachodu. Były naw et w y­
padki, że kilkum orgow i rolnicy byli pocią­
gan i do p łacenia podatku  dochodow ego 
z tego  tytułu, że o trzym yw ali w iększe 
kw o ty  za sp rzedaż m leka spółdzielni.

Ja k  te  nakazy  odbiły  się na m leczarni 
—  św iadczą poniższe cyfry. O tóż m leczar­
nia, o której m ow a —  przed w kroczeniem  
urzędu skarbow ego liczyła 1.120 członków 
i p rosperow ała  znakom icie, —  N akazy 
p łatn icze ta k  w ystraszy ły  członków , że 
dziś m leczarnia ta  liczy 170 członków  i jak  

, ta k  dalej pójdzie, to  spółdzielnia upadnie, 
gdyż w szyscy b ęd ą  sprzedaw ali mleko 
p ryw atn ie  —  a  nie spółdzielni. N o tatka  ta  
m ówi wiele.

I u nas w pow iecie pszczyńskim  na 
gw ałt chcą tworzyć spółdzielnie m leczar­
skie. M yśl bardzo  dobra. T ylko  spółdziel­
nia, to nie dojna k row a dla tych, k tórzy 
już dziś robią sobie ślinkę na posadki, —  
to nie do jna k row a dla różnych G ra jcar­
ków, G odźków  i P iechów . Spółdzielczość, 
to  w zajem ne pom agan ie  sobie i ulżenie 
członkom  w ich ciężkiej doli gospodarczej, 
a nie synekurka dla „apety tn ików “ san a­
cyjnych, k tórzy  um ieją ty lko rozkazyw ać, 
a do ciężkiej pracy ich nie stać.

Widz.

WIADOMOŚCI l PODHALA
Nowe budownictwo — a styl Zakopiański

W 1900 r. odbyła się wszechświatowa 
wystawa we Francji, w Paryżu, na którą 
wysłano z Zakopanego wzór willi i do­
mów mieszkalnych w stylu góralskim.

Obecnie wzór ten znajduje się w Mu­
zeum Narodowem w Krakowie. Podkreślić 
należy, że prześliczny ten styl przyjął się 
nietylko na calem Podhalu, lecz w całej 
Polsce, nie wymieniając Zakopanego, ale 
także w wielu uzdrowiskach buduje się 
w tym stylu wille drewniane i murowane, 
a nawet w stylu tym wybudowanych jest 
kilka kościołów w Polsce.

Ostatnio przez kilka lat w Zakopanenf 
za rządów b. burmistrza Winnickiego 1 b. 
inżyniera miejskiego Pirgi, styl ten nie 
mógł się rozwijać, gdyż raczej forytowano 
obce brzydkie style, t. zw. pudełkowe, nie- 
odpowledające prześlicznej przyrodzie gór­
skiej i nieodpowiadające warunkom klima­
tycznym i atmosferycznym Zakopanego. 
Skutek był taki, że z kilku tych domów 
wiatr halny pozrywał dachy, n, p. z bu­
dynku szkoły powszechnej, nowowybudo- 
wanej na Wilczniku, willi „Pałace" przy 
Ul. Chałubińskiego, willi adw. dra Wierz­
bickiego w Białem i wielu innych.

Na ilustracji widzimy tu wzór domu 
w stylu zakopiańskim, oraz stojących 
pierwszych twórców i realizatorów tego 
prześlicznego stylu. Od lewej strony stoi 
wielki przyjaciel Tatr, Zakopanego i gó­

rali śp. Stanisław Witkiewicz, śp. Józef i 
Wojciech Dudowie, śp. Jan Obrochta, da­

lej jeszcze żyjący Józef Mikuda, Wojciech 
Zwijacz i Andrzej Gąsienica.

Byli jeszcze inni w spółpracow nicy, jak 
śp. Wojciech Roj, a obecnie są następcy  
i specjaliści, k tórzy rob ią prześliczne p la­
ny i prow adzą budow y w tym  stylu, jak 
np. inż. E. Wesołowski, inż. Kotońsk’, 
z m ajstrów  koncesjonow anych górali są 
an Ustupski-Kubeczek, Franciszek Kai 

piel, Franciszek Gąsienica Daniel, Jan Gą­
sienica Giewont, Andrzej Kukuc i wiele 
innych.

P oza koncesjonow anym i siłam i spo ty ­
ka się n a-ca lem  Podhalu  w ielu sam orod­
nych m istrzów , którzy celują w tej robo­
cie. Np. Jan  O broch ta B artuś, Jacen ty  Sło­
dyczka, Jakób  T ylka, H otarscy  itd. W y ­
bitnym , wielkim  talentem  rzeźbiarskim  jest 
bezsprzecznie Jan  G ąsienica Szostak . Je­
go rzeźby (zabaw ki, szachy) są napraw dę 
arcydziełam i w sw oim  rodzaju . Talentem  
literackim  je st N ędza z Kościelisk.

T a k  w ięc w idzim y, te  mimo ciężkich, 
a  czasam i bardzo  ciężkich w arunków  —  
rozw ija się sw o ista  sz tuka ludow a na P od­
halu.

WACŁAW KRZEPTOWSKI.

SAME PRZESZKODY.
Z T ylm anow y. O statn io  w Sejm ie du­

żo m ówili m inistrow ie o pryw atnej inicja­
tywie, o spółdzielczości, o sposobach, k tó­
re m ają ożyw ić i rozruszać nasze zam arłe 
życie gospodarcze.

aZnim  te isto tn ie cenne w skazów ki 
o raz rady  rzucili kierow nicy naw y pań ­
stw ow ej społeczeństw u, w cześniej jeszcze 
ludow cy w Tylm anow ej, z w łasnej in icja­
tyw y, zebrali m iędzy sobą fundusze, i do­
póki nie o iw orzą Spgłdzielni, w ypożyczyli 
je jednem u z pośród siebie, by  na począ­
tek  o tw orzył sklep na w łasną rękę.

W idocznie kom uś się to  nie podobało, 
że tw orzy  się niezależna, ch łopska p laców ­
ka gospodarcza . D ość n a  tem, że w łaści­
cielowi tego  kram iku s ta ro s ta  now otarsk i 
p. K orniak odm ów ił zezw olenia na p ro w a­
dzenie sklepu, uzasadn iając, że „w łaści­
cielem tegoż, w edle uzyskanych w iadom o­
ści nie je s t ów  prow adzący sklep, lecz 
Kolo S. L. w T ylm anow y".

JESZCZE O WYBORACH.
Ze Szczawnicy. W ybory  do rady gm in­

nej w Szczaw nicy odbyły się dwa razy. 
Pierw sze, na skutek  p ro testu , w niesionego 
przez ludow ców , zostały  uniew ażnione —  
ludowcy przy wyborach wyszli zwycięsko.

W yboram i trosk liw ie opiekow ali się' 
p. K orniak i p. D rużbacki, dob iera jąc  s ta ­
rannie sw oich ludzi. P roponow ali d zia ła­
czow i ludow em u p. Aug. W ęglarzow i 
kom prom is, o fiaru jąc łaskaw ie ludow com  
dw a m andaty  n a  10. Ludowcy jednak  nie 
dali się w ziąć n a  plew y i w ystaw ili sw oją 
listę.

Pew nym  czynnikom  zależało na tem, 
by do rady  gm innej z listy  Bebe wszedł 
znany f zasłużony pisarz p. Wiktor, który 
gdy zobaczył, kto się znajdu je na bebe- 
skiej liście, zrezygnow ał z przyjem ności 
należenia do tak iego  tow arzystw a.

JEŻELI NIE WYSTĄPI Z KOŁA...
Z Grywałdu. Z N ow ego T a rg u  dono­

szą nam , że post. P. P. P aśko  w  Krościen­
ku n/D. k ilkakrotnie groził inw alidzie w o­
jennem u, Józefow i Kurcie z G ryw ałdu, 
odebraniem  mu renty  inw ahazkiej, jeżeli 
nie wystąpi z Koła S. L.

P aństw o  uznało  i zag w aran to w ało  pra­
w a tych nieszczęśliw ców  w ojny do pobie­
ran ia renty, nie p y ta jąc  ich o p rzekonania 
polityczne. Skąd w ięc przychodzi do tego 
post. policji, by grozić inw alidzie o d eb ra ­
niem ren ty .1

BACZNOŚĆ PODHALANIE!
Dnia 11 kwietnia b. r. odbędzie się 

w Nowym Targu w lokalu Sekretariatu 
o godz. 11-tej
ZJftZD POWIATOWY STRON. LUDÓW.
z udziałem  posłów.

Zarząd powiatowy wzywa na Zjazd 
wszystkie Zarządy Kół.

Legitymacje konieczne.
W  tym samym clniu przed Zjazdem 

o godz. 10-tej odbędą się obrady Zarządu 
powiatowego.

Za Żarząc Pow. S. L.:
Wacław Krzeptowski, prezes.

Nr. 14

jest
Górale mówią:

„Na Podhalu mieliśmy powódź.. 
nędza... a obecnie przyszedł głód..."

(Jak wiadomo, stanowisko starosty 
nowotarskiego objął po staroście Korniaku 
p. starosta Głód. — Przyp. Rea.).

p o w i a t u  z c ó M ia ę o

Wzór stylowej willi zakopiańskie1

Za -  cif przeciw wyporom
Ponieważ w „Piaście" jest otworzona 

dyskusja na temat, czy brać udział przy 
nadchodzących wyborach sejmowych lub 
nie, nim odpowiem na to pytanie, muszą 
się cofnąć parę dziesiątków lat wstecz.

Od początku założenia naszego Stron­
nictwa Ludowego walczyliśmy, że tok 
powiem, ze wszystkimi partjam! politycz- 
nemi, o zdobycie mandatów poselskich 
tak do sejmu krajowego we Lwowie, ja- 
koteż i parlamentu austriackiego w  Wie­
dniu.

Jako była nasza radość, gdyśmy zdo­
byli 3 mandaty do sejmu krajowego we 
Lwowie. A jaki entuzjazm zapanował 
wtedy, kiedyśmy zdobyli 17 mandatów 
poselskich do parlamentu do W iednia? 
Radość nasza była bez granic.

A dziś mamy w ybory bojkotować? 
Nie! — w  żaden sposób nie! Bo czy woj­
sko zwycięża gdy stania do boju, a za­
miast stanąć ostre przeciw nieprzyjacie­
lowi, rzuca bron i ucieka z  Placu boju, 
tub się mu poddaje? Czy skorzysta co 
przez to? Nie.

Zyska, ale cc? Niewolę. A może na­
wet srogą niewolę.

A co zyskali Rusin!, gdy zbojkotowali 
wybory do pierwszego sejmu polskiego 
w W arszawie. Czy przerpowadzili jaki 
swój postulat? Nie. Musieli pokutować 
przez lat pięć 1 dziś tego nie odrobili.

A więc Bracia Ludowcy! — Wybijmy 
sobie z głowy bojkotowanie wyborów, a! 
weźmy się energicznie do pracy przy  
nadchodzących wyborach sejmowych, bo 
byśmy popełnili błąd karygodny nie do 
darowania. A nawet powiem grzech cięż­
ki wobec społeczeństwa polskiego.

A więc stańmy ostro przy nadchodzą­
cych wyborach jak Jeden mąż! Brońmy 
słusznych I sprawiedliwych naszych 
praw, bo gdybyśmy tego. zaniechali, to 
słusznie by  nas nasze pokolenia przekli­
nała i w grobie spokoiu nie dały.

W  Imię Boże, a Bóg nam dopomotel 
_____________Józef Mączką z Podwala.

Gospodarka leśna 
w powiecie dąbrowskim
Jadąc z Tam owa gościńcem do Rado­

myśla, można zobaczyć las przeszło 300- 
morgowy, Jeziorki, (przezywany Borek), 
należący do gminy Smyków - Luszowice, 
pow. Dąbrowa. Polowa drzew  tego ob­
szaru dochodzi de lat 45 i 50, reszta lasu 
jest jeszcze zupełnie młoda. Las ten był 
niegdyś własnością p. Bobrowskiego. Der 
kąd p. Bobrowski miał ten las w posia­
daniu, gospodarka w  nim prowadzona 
była w porządku. Las ten przeszedr je­
dnak w ręce p. Liebermana, p. Strausa i 
jeszcze jednego, którego nazwiska nie 
pamiętam. Jak zaczęli wyżej wymienieni 
panowie w dwóch czapkach gospodaro­
wać, przy pomocy p. leśniczego Króli­
kowskiego, to jest na co patrzeć. Najpierw 
zaczęli w yrąbyw ać drzewa na sztachety, 
następnie na lary, a ostatnim czasem po­
zwolili sobie na grube drzewo. Rąbią sągi 
na całym obszarze lasu i wywożą na 
wyrąb, którego jest około 6-ciu morgów. 
Oprócz tego naścinali kilkaset metrów 
drzewa grubego, skórują i wywożą zaraz 
gdzieś w świat. Nie mogąc na to patrzeć, 
żebrało nas sie paru gospodarzy -i po­
szliśmy do leśniczego z zapytaniem, czy  
mają na takie trzeoienie lasu pozwoleniu 
Otrzymaliśmy odpowiedź potwierdzającą 
na nasze zapytanie, co nas wprowaaziło 
w zdumienie. Napisaliśmy więc podanie 
do wyższych władz, ale nam z nim nie 
Poszło gładko, ponieważ wójt z  jednej 
z wyżej wymienionych gmin nie dał Pie­
czątki, mówiąc nam. że tego zrobić nie 
może, gdyż bierze w tym lesie pniaki i 
drzewo na opał. T 0 nas jednak nie zra­
ziło. poszliśmy do starostw a do Dąbro­
wy. W  starostwie kazali nam sie udać 
z tą spraw ą do p. Inspektora leśnego w
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Tarnowie. Byliśmy więc u p. inspektora 
trzy  razy, ale nie zastaliśmy go za żad- 
nern razem w domu, do tego czasu nic 
jny się więc nie dowiedzieli.

Żydzi tymczasem trzebią las w nie­
możliwy sposób. Jeżeli weźmiemy n. p. 
w danym Iesie powycinamy co drugie 
'drzewo, pniaki powykopulemy, to w ra­
zie burzy resztę drzew  wiatr poobala. 
Oto przykład gospodarki prowadzonej u 
nas w Iesie.

Z mojej strony wierzę p. leśniczemu 
k tóry  mówił, że maja pozwolenie na 
trzebienie lasu, ale w takim stopniu. Za

taką gospodarkę leśną powinien odpo­
wiadać najpierw leśniczy, jego obowiąz­
kiem jest do tego nie dopuścić. Takie 
trzebienie lasu można nazwać poprestu 
barbarzyństwem, na które człowiek nie 
może spokojnie patrzeć.

Na lamach naszego pisma apelujemy 
do władz i naszych posłów, aby tą S'»ra- 
wą sit, zajęli, aby takie] gospodarce ry­
chło zapobiec. Jeżeli t, p. gospodarka leś­
na jest dozwolona, więc się zgadzamy, 
ale patrzmy co będzie za Parę lat z na­
szym: lasami J. Brożek.

Si UtałopoCsM? Wscfiodttiei 

Gdzie winowajcy?
W „Ilustrowanym Kurjerze Codzien­

nym" z dnia 22 marca br. pojawił się arty­
kuł o stósunuacn w Małopolsce wscho­
dniej, zaopatrzony we wstępne uwagi ze 
strony redakcji.

Oto „Kuryer" przypomina, £e właśn.c 
en alarmował opinję polską wiadomością
0 setkach tysięcy ha ziemi, które przeszły 
z rąk polskich w ręce ruskie... Godzi się 
zapytać, czy „Kuryer" nie wie, kiedy to się 
stało i z jakiej przyczyny? — W takim ra­
zie źródłowych informacyj mógłby udzie­
lić p. prof. Staniewicz, z którym wywiad 
na ten temat byłby ze wszechmiar intere­
sujący. Przecież niema obawy, żeby p. 
Staniewicz oamówił informacji pismu, na 
którem się swego czasu opierał jako mi­
nister reform rolnych. Wówczas odpadła­
by potrzeba „alarmowania" opinji polskiej
1 wylewania krokodylich łez — a społe­
czeństwo dow5eaziałoby się rzeczywistej 
prawdy o Wschodniej Maiopoi&ce.

A tak wróćmy do właściwego autora, 
kryjącego się pod pseudonimem „Podol­
skiego", który, zdaniem „Kuryera" jest 
wybitną osobistością we Wschodniej Ma­
łopolsce. — Co on pisze? — Zarzuca księ­
żom ruskim, że wynaradawiają Polaków, 
źe w społeczeństwie połskiem zapanowały 
marazm i martwota. — WoDec tego ape­
luje do władz i społeczeństwa, żeby rato­
wały polskość na kresach.

Widocznie p. Podolski spadł z księży­
ca, jeżeli dopiero teraz stwierdził „mar­
twotę" nolsKą, Która oa ośmiu lat pogłę­

bia się z dnia na dzień i staia się dziś ist- 
nem cmentarzyskiem.

Niezawodnie p. Podolski, jako wybitna 
figura, — zdaniem „Kuryera" — zajmują­
cy przodujące stanowisko we Wschodniej 
Małopolsce, musiał mieć kontakt z innemi 
figurami, jak Składkowski, Kwaśniewski, 
Borkowski itp. i musiał mieć źródłowe 
wiadomości o tern, co się robiło przez sze­
reg lat i dlaczes o?

Trzeba udawać nielada naiwnego czło­
wieka, żeby apelować do polsKiego społe­
czeństwa, które na tym terenie od ośmiu 
lat niema nic a nic do pov iedzenial

Co się tyczy księży ruskich i przepisy­
wania przez nich metryk rzym sko-kat. na 
grecKO-kat. — jest to robota, znana oa 
50 lat. Będą to robili w dalszym ciągu, 
zależnie od społecznych warunków, w ja­
kich żyją chłopi polscy i od stopnia ich 
świadomości narodowej.

Gdy zatem praca społeczna wśród 
chłopów polskicn została zatamowana, to 
pi zez to samo ułatwiony został proces ich 
wynaradawiania.

Dlatego też prawda o Wschodniej Ma­
łopolsce wygląda inaczej niż to przedsta­
wia p. P. Brak mu odwagi — jako wybit­
nej figurze — nazwania rzeczy po imieniu.

Nie Ukraińcy, ani księża ruscy — nisz­
czą od ośmiu lat polski* element, łamiąc 
jego siły duchowe, uniemożliwiając mu 
wszelki rozwój społeczny, uiszczą doro­
bek długoletniej pracy i powoaują temsa- 
mem kurczenie się jego wartości moral­
nych i materjalnych. —  Winowajcy są 
gazie mazie j! BaryskL

Sokolniki obok Lwowa
NAUCZYCIELSTWO NA BEZDROŻACH.— ŻYWOTNOŚĆ 

WIEJSKIEJ. — NAJMICI PRZY ROBOCIE.
KOŁA MŁODZIEŻY

Stosunki w naszej szkole stają się nie 
do zniesienia. Zamiast nauki mamy obja­
wy oczywistej demoralizacji. Niektórzy 
pedagogowie, mając inne cele na oku, ani­
żeli wychowanie młodzieży, postępov.a- 
niem swojem wywołują ogólne zgorszenie.

Oto dowód, jak wychowuje nasze dzie­
ci osławiona p. dr. Samborska, która zo­
stała za karę przenitsiona ze Lwowa. 
Z  powodu drobnego przewinienia 12-let- 
niego chłopaka Stanisława Steckowicza, 
p. S. napiętnowała go wobec całej klasy 
iosłownie temi słowy: „on jest szpicel

parszywy i trędowaty, nie schodźcie się 
z nim, chłopcy, bo się zarazicie; on, jak 
wyrośnie, z niego będzie bandyta, to jego 
powieszą."

Tak przemawia do dzieci nauczycielka! 
Apelujemy do Kuratorjum, odległego o pa­
rę km. od nasr o uzdrowienie stosunków, 
niedających się żadną miarą pogodzić 
z zadaniem i powagą szkoły.

Koło Mł. W. rozwija się wspaniale. 
Cała młodzież, tak męska jak i żeńska, 
garnie się do tej organizacji, będącej 
wprost koniecznością życia duchowego 
wsi. Tu mogą nietylko pracować społecz­
nie, ale i przeciwstawia się zgniliżnie mo­
ralnej, celowo i świadomie szerzonej przez 
znanjch nam ludzi. Widzą to starsi i po­
pierają nas na każdym kroku.

W dniu 19 marca zwołaliśmy zebranie 
członków. Znalazły się jednak wykolejone

jednostki, spite i zapłacone, które podjęły 
się roli niedopuszczenia do obrad. „Peda­
gog" Iwanowski i „akademik" Cwynar, 
syn chłopski, pierwsi zaczęli, pomogło 
jeszcze awóch za drzwiami spitych. To 
wystarczyło policji, ażeby rozwiązać ze­
branie. To jedno jest pewne, że żadne 
sztuczki, ani parszywe owce, nie wstrzy­
mają naturalnego pędu wsi do samodziel­
nej pracy społecznej. Niezawodnie p. Cwy­
nar po oprzytomnieniu musiał się wstydzić 
swej niezaszczytnej roli, jaką mu kazali 
odegrać.

ŚW. JÓZEF W PODHAJCACH.
Z powodu pięknej pogody zaroiło się 

w mieście. Znajomi składali Józefom ży­
czenia, ażeby się doczekali innych czasów. 
Pozatem nastroje były bardzo rhłodne.

Tymczasem p. starosta Bogarkowski 
miał bogaty program Spodziewał się 
ogólnego zapału i uniesienia. Mimo prze­
mówienia p. Tyborowskiego nie znalazło 
ono żadnego oddźwięku. Dziś potrzeba 
nam czego innego, ażeby wyjść z tej bez­
brzeżnej nędzy, zalewającej cały kraj.

Nic dziwnego, że p. starosta odebrał 
defiladę tylko od kilku strzelców i straża­
ków miejskich. Chłop? nie ruszyli się 
z miejsca; przyjdzie czas, że urządzimy 
defiladę, jakiej jeszcze nie widziano. Ale 
będzie to dzień PolsKl Ludowej.

^Ciadotnolci s &
Z gminy Wiązowna, pow. Warszawskiego

B ył w naszej gminie sekretarzem 
Dziekan, bardzo wielki i gorliwy sana- 
tor. Gdzie tylko mógł, to szkodził am 
ludowcom, a zwłaszcza przy wyborach 
do rad gromadzkich i wyborach na wój­
ta.

We wsi Wiązowna opuścił w spisie u- 
Prawmonych do głosowania szereg po­
ważnych obywateli i od urodzenia tu 
mieszkających.

Kiedy gospodarze przybyli z reklama­
cją do urzędu gminy, energicznie doma­
gając się sprostowania uchybień, wfezwa- 
Do policję z Warszawy.

Mimo różnych znanych sztuczek sana­

cyjnych, opozycja zdobyła przygniatającą 
przewagę.

W ybory na wójta odbyły się dwa ra­
zy. Pierwszym razem wybrano poważ­
nego gospodarza ze wsi Penclin, p. W, 
Woźnicę, ą  drugim razem p. Rowickiego 
z Duchnowa. Jednak ani jedtn ani drugi 
nie zastali zatwierdzeni pi zez starostę. 
Wójtem komisarycznym został mianowa­
ny p. Konczycki.

Przy wyborach do Pady powiatowej 
p. Dziekan podał sfałszowany wynik do 
wiadomości rady gminnej, gdyż w rze­
czywistości prócz p. J. Boguckiego, go­
spodarza z  Żanencina. został wybrany p.

Roś Piotr ze wsi Brzeziny, a nie sana- 
torka Królikowska. Ilość głosów uzyska­
ną przez Rosia p. Dziekan przydzielił ła­
skawie Królikowskiej. Dzieitan miał dru­
gą pieczątkę, która służyła mu do fałszo-, 
wania dowodów osobistych i paszportów. 
Na tem to fałszerstwie przyłapał go no­
wy wdjt i z miejsca wylał.

Po gminie na ucho ludzie wiele sobie 
o Dziekanie opowiadają.

Poprzednim panem wójtem był Twa— 
dowski. pozostający w zażyłej przyjaźni 
z Dziekanem. W niedanym czasie wy­
szło na jaw, że w kasie gminnej brakuje 
przeszło tysiąc złotych, które „pan wójt" 
będzie musiał pokryć. Wtajemniczeni o- 
powiadaja sobie na ucho. ze dużo o tych 
brakach kasowych mógłby powiedzieć 
Dziekan. Drogo więc kosztowała T w a r 
dowskiego przyjaźń z „panem sekreta­
rzem", a pozostawi po sobie jeszcze wiel­

ką przykrość, jeśii sprawca oprze się o 
prokuratora.

P. sekretarz to spryciarz nielada, 
przed wyborami potrafił kilku ludzi, gc- 
niących za wójtostwem, wciągnąć do 
BeBe. Każdemu obiecał wójtostwo, tłu­
macząc w różny sposób z osobna każde­
mu. Dziś gminniacy śmieją się z nich, że 
tak są łasi na godność wójta.

W  ostatnich czasach nauczyciele pod 
oporą BeBe w tutejszej gminie zabrali cię 
do organizowania kół zielonych koszul. 
Pierwszy dał przykład nauczyciel z Brze­
zin.

Młodzież tu i ówdzie dała się zbała­
mucić, lecz już zaczyna spostrzegać, że 
znalazła się w obcem sobie środowisku.

Niedługo, a nie będzie śladu pc wsz3’st- 
kich sanacyjnych związkach młodzieży 
wiejskiej

Ludomec z gm. W m zdm ai

Hydzień paUłącma
Watka w Sejmie Śląskim

Ostatni tydzień zaznaczył się zaciętą 
walką opozycji z mniejszością sanacyjną 
w Sejmie Śląskim. Złożyły się na to kon­
sekwencje, wynikające dla autonomii 
śląskiej z nowo uchwalonej Konstytucji, 
a pozatem atmosfera niesłychanie napię­
ta pod wpływem różnych zjawisk w ży­
ciu na terenie województwa.

We wtorek, dnia 26 marca najwięk­
szy klub opozycyjny Ch. D i N. P. R. 
zgłosił cały szereg bardzo ostrych inter- 
polacyj i wniosków, godzących w po­
czynania sanacji ś-iąskiej i wogóle sanacji 
w Polsce, Najostrzej wypadły interpela­
cje:

1) w sprawne subwencyj na celo w y­
borcze;

2) w  sprawie mnożących się nadużyć 
|  sprzeniewierzeń,

3) w  spndwio stronniczego postępo­
wania władz skarbowych i Zakła­
dów Ubezpieczeń;

4) w sprawie subwencyj wypłaco­
nych „Deutscher Kultur- und Wirt- 
schaftsbund".

Interpelacja pierwsza porusza zmaną 
Sprawę 650.000 zł., łączącą z osobą Ra­
dziwiłła, której miano użyć nę cele w y­
borcze BbW R, a którą poruszył w  Sej­
mie warszawskim swego czasu poseł 
Pybarski.

Druga przytacza liczne wypadki nad­
użyć finansowych w urzędach i samo­
rządach przez urzędników, wójtów i se­
kretarzy.

Trzecia porusza umorzenia zaległych 
składek ubezpieczeniowych i podatków 
przedsiębiorstwu wydającemu „Polskę 
Zachodnią".

Równocześnie Klub Ch. D. i N. P. R. 
wystąpił z wnioskiem zredukowania wo­
jewodzie śląskiemu dochodów do 3.000 zł. 
miesięcznie, a wicewojewodzie do 2.500 
zł. i zapowiedział, że nie oędzie głosował 
za budżetem, ponieważ niema zaufania 
do wojew-ody Grażyńskiego. Budżet isto­
tnie uchwalony został tylko głosami sa­
nacji i Niemców, gdyż socjaliści głosowa­
li przeciwko budżetowi, a Klub Ch, D. i 
N. P. R. wstrzymał się od głosowania. 
W szystko to wytworzyło atmosferę nie­
słychanie zapalną, którą cechuje reago­
wanie prasy sanacyjnej zwłaszcza „Pol­
ski Zacht dniej" na walkę w Sejmie Ślą­
skim. Jeden z numerów „Polski Zachod­
niej" z ubiegłego tygodnia tak pisze: 
„Ulżył sobie p. Korfanty, ale zarazem 
wyitrzał, że „Brześć" nie był wystarc^a- 
iącem lekarstwem na warcholstwo tego 
szkodnika. Czyni też p. Korfanty w szy­
stko, by zaznajomić się również z Berezą 
Kartuską". Trudno sobie wyobrazić jesz­
cze więcej nienawiści partyjnej.

SPR4W 4 ŚLĄSKIEJ IZBY ROLNI­
CZEJ. Równocześnie znalazła się na po­
rządku dziennym sprawa zmiany ustawy 
o Śląskiej Izbie Rolniczej, w której jak 
wiadomo, chodzi o przekształcenie za­
sadnicze ordynacji wyborczej do Rady 
fzby o wprowadzenie zamiast powszech­
nych } bezpośrednich wyborów nomina­
cji i wyborów w oparciu o członków rad 
gminnych. O pożycia zapowiedziała zna­
czne zmiany proiektii. Wobec zagrożonej 
autonomii kwestia ta staje wogóle pod 
znakiem zapytania

PROTEST PRZECIWKO ODMÓWIENIU
PRAW POLSKIEMU GIMNAZJUM 

W BYTOMIU.
Sanacja wwsjjąpiła w Sejmie Śląskim 

z protestem przeciwko odmówieniu pra­
wą -pubiezności jedynemu gimnazjum w 
Bytomiu, jakie Polacy pos^.da-ą w Rze­
szy na_ przeszło l.OOO.Ono ludności Dol­
skiej. Sfcim uchwalił wniosek, domagają­
cy się inteW encii ze strony Rządu. Spra­

wa ta wypłynęła także w Sejmie Rzeczy­
pospolitej.

Traktowanie potrzeb kulturalnych lu­
dności polskiej w Niemczech w dalszjmi 
ciągu pozostawia wielo do życzenia.

PROWOKACJA POLSKI 
„Polska Z»cho<ulv“ z dnia 27 marca 

br. donosi o Jawne* p ro p a g an d ^  Nlem- 
cov w  Bytomiu za oderwaniem Śląska 
od Polski. P rzy  stole prezydialnym za­
siąść mieli według „Polski Zachodniej*4 
dwaj obywatele polscy, Tliomas Leon i 
Kałuża Edward z  Łagiewnik. Jest to jaw­
na zdrada.

.Polonia*4 z dnia 28 lirarca br. donosi 
o masowych aktach niemieckiej propagan­
dy na całym Górnym Śląsku. Najwyższy 
czas, by ukrócić samoY/ołę i 'bezczelność 
Krzyżacką,

Sesja nadzwyczajna w maju
W  sobotę w  południe przybył do Sej­

mu prem-jer Stawek i złożył w ’zyty pp. 
marszałkom Switalskiemu i R adk iew i­
czowi. Po wizycie tej mówiono w kulua­
rach Sejmowych, że utrzymuje się zamiar 
rządu ^wołania w medu lub najdalej w 
czerwcu nadzwyczajne] sesji Sejmowe] I 
Senatu.

P-zedtem 1 lub 2 maja ma się od-być 
niezwoływane od lata ub. r. zebranie klu­
bu B. B„ dla zaznajomienia go z praca­
mi rządu w zakresie zmiany ustroju. W  
poniedziałek zbierze się zapawnę prezy­
dium B. B„ aby pożegnać swego prezesa 
płk. Stawka, który kierov’nłctwo klubu 
przekaże prawdopodobnie b. premierowi 
posłowi Januszowi Jędrzejewlczowi

Kto głosował 
za Konstytucją?

Za przyjęciem poprawek Senatu do Kon­
stytucji oddane w Sejmie 2<30 giosów, za ich 
ouT-jceniem t. j. przeciw nowej Konstytucji, 
padło 139 głosów. Kancelarja Sejmu ogłosiła 
imienną listę głosujących, z kiórej wynika co 
następuje:

Za Konstytucją glosowały kluby: B. B. W.
R., liczące 249 głosów, lecz głosowało tytko 
244, gdyż nie brali udziału w głosowani-u posł. 
Bcczoń, Krycbniak i hom .a oraz PoraKiewicz, 
który złożył mandat i Wojciech Wpiciechoy. - 
sk', przebywający w więzieniu.

Pozatem zi Konstytucją B. B. W. R. oadaiy 
głosy: Klub Rolników pos. Michałkiewicza,
liczący 6 posłów; „Stahlowcy” w liczbie 4, 
grupa ks. Szydelskiego w liczbie 3, oraz cho­
dzący luzefn rabm Lawin, Biaszcrak i Janow- 
sk., który wszedł na m.zjsze posła Dubois, z 
okręgu nr. 4. Razem głosów 260.

Przew Konstytucji głosowali wszyscy po­
słowie socjalistyczni w liczbie 21 (klub liczy 
22 posłów, lecz nie był obecny jedynie oos. 
Ignacy Daszyński, jak wiadomo, chory). Klub 
Ludowy, liczący 37 posłów, oddał 36 głosów', 
gdyż pose1 Piróg na posiedzenie Sejmu 
nie przybył. Cały Klub Narodowy w licz­
bie 59 osób, Chrzęść. Demokracja, licząca 8 
posłów, uodaia 6 g<osów, gdyż pos. Ponikow­
ski 7,ożył mnida-t, j. pos. Tempka 9powodu 
ciężkiej choroby nie mógł przybyć na posie- 
dze-ie Sejmu. K’ub N. P. R„ liczący 8 posłów, 
oddał tylko 7 głosów. Nie brał udziału w gło­
sowaniu pose KozuLrsk., który zmarł 25 bm., 
t. j. w dwa dni po uchwaleniu Konstytucji. P o­
seł Kozubski jeszcze w ostatnim dimu przed 
głosowaniem nad Konstytucją był w Sejmie, 
mając 38 stopr i gorączai. Oalej 3 posłowie z 
jclubu Chrzęść. Lud pos. Bunera i wreszcie 3 
komuniści, gdyż pos. Rożek stracił mandat. 
Ponadto przeciw Konstytucji „sanacyjn ij" 4o- 
sow ai chodzący luzem posł. Błaszkiewicz, 
.łoffman, Roguszczak i Wrona. Razem 139 
głosow.

Nie brało udziału w głosowaniu: 16 Ukraiń­
ców z Und o, 5 Ukraińców radykałów, 6 żydów 
(w tem pos 'jryrbaum , bawiący w Palesty­
nie), Nie . :ów i pos. Koniarel., grawitujący 
ku „sanacji", lecz chwilowo przebywający w 
więzieniu.
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W iadon w śeł ze  Zmiata
Cztery wyroM śmierci w Kownie

Olbrzpie zbrojenia Trzeciej Rzeszy
Stała armja w wysokości 75G tysięcy ludzi

W e w to rek  ogłoszono w yrok  w 
g łośnym  procesie przeciw ko stukilku 
oskarżonym  kierow nikom  i członkom  
organizacyj niem ieckich w  Kłajpedzie. 
Czterech spośród oskarżonych, m iano­
w icie B olla, Priesa, W anagata i Lepę 
skazano na śmierć, dwu oskarżonych  
na dożyw otnie w ięzienie, resztę zaś 
na karę w ięzienia od i  i pół roku do 
12 lat. U w olniono ty lko  kilku m łodo­
cianych oskarżonych.

A kt o skarżen ia  zarzucał obw inio­
nym przygotow ania do powstania  
zbrO|nego w  K łajpedzie. Z naleziono 
u nich bro.i i różne dokum en ty , s tw ie r­
dzające, iż kierow nicy  dw uch niem iec­
kich organ izac^ j w  K łajpedzie u trz y ­
m ywali ścisły k o n ta k t z w ładzam i nie-

m ieckiem i i o trzym yw ali od nieb in­
strukcje.

R zecz ch arak tery sty czn a , że' osk ar­
żeni, k ieru jący  dw om a stronn ictw am i, 
zw alczającem i się na teren ie  K łajpedy, 
działali jednak w  porozumieniu z w ła­
dzami hitlerowskiem i. P roces kłajpedz- 
ki toczył się od kilku m iesięcy. Surow y 
w yrok  sądu w ojennego k o w itńsk iego  
niewątpliwie pociągnie za sobą dalsze 
zaostrzenie stosunków  niemiecko-li- 
tewskich.

Na śm ierć skazano jedynie cz te­
rech sp raw có w  zam ordow ania L itw i­
na, Jesu tisa , o raz  tych, k tó rzy  usiło­
wali zam ordow ać L ortzą . N atom iast 
p rzyw ódcy  polityczni Neuman i B ertu- 
las skazani zostali na 12 lat ciężkiego 
w ięzienia każdy.

Hiflcr ministrem spraw zagranicznych
I... biskupem ewdngelitklm

Jak donosi „Prayer Tageblatt" na te­
mat roli von Ribbentropa w czasie ostat­
nich rozmów berlińskich, krążą w Berli­
nie różne pogłoski, nieraz ze sobą 
sprzeczne. Jedni twierdzą, że Ribben- 
trop ponosi odpowiedzialność za niepo­
wodzenie Rzeszy w polityce zagraniczne], 
a pozaiem dopuści! się grube] niedyskre­
cji w stosunku do pewnego przedstawi­
ciela prasy angielskiej. Wobec tego mó­
wiono o ustąpieniu Ribbentropa.

Krążą jednak również pogłoski wręcz 
przeciwne. Mówi się mianowicie o tern, 
i e  ustąpić tną von Neurath, a tekę mini­
stra spraw zagranicznych obejmie sam 
Hitler, który i tak nadaje kierunek poli­
tyce zagranicznej Rzeszy. Von Ribben- 
trop miałby zostać sekretarzem stanu w 
min. spraw zagranicznych, obejmując no­
minalnie stanowisko von Bulowa, a fak­
tycznie — von Neuratha, gdyż podlegał­
by  tylko „Fuhm ow i". Bii'ow ma wedle 
tych pogłosek również ustąpić.

•
Jak donosi „Neue Ziiricher Zeitung", 

kierownicy kościoła ewangelickiego no­
szą się z myślą zaofiarowania kanclerzo­
wi Hitlerowi godności „najwyższego bi­
skupa" („Summus Episcopus"), którą nie­
gdyś dzierżyli królowie pruscy. Hitler 
miałby zakończyć spory w  łonie kościoła 
ewangelickiego. Wiadomość ta brzmi o

tyle dzi^mie, że na papierze Hitler jest, 
jak dotąd, katolikiem.

C zechosłow ack ie  b iu ro  p raso w e do­
nosi z B erlina, że w dniu 1 kw ietn ia na­
stąpi pow ołan ie pod broń  rocznika t9 i5 , 
natom iast roczniki 1901 do 1909. będa po- 
woływane na 8-tygodniuwe ćwiczenia, 
począw szy  od 1 październ ika br. S z tu r-  
m ówkj nie będą rozw iązane , lecz P rze­
o rgan izow ane, tak, że częściow o s trac ą  
sw ói ch a rak te i pó łw o jskow y . H itler nie- 

.ma zam iaru  s tw o rzy ć  J nich czegoś w  
rodzaju  faszystow sk ie] milicji, a ty lko  or- j 
ganizację, k tó rab y  b y ta  podpora dla I

stronn ic tw a. O ad z ia ly  S. S. sa niemal w 
całości przejęte przez Reichswehrę.

Siła liczebna arm ji niem ieckiej ma 
wynosić nie 550.000, lecz 750.000. K osza­
ry, k tó re  p op rzerab iano  na różne b iura, 
szko ły  itp., zo s tan ą  znów  p rzerob ione 
dla sw ego  p ierw o tnego  uży tku . N ow e 
P raw o o zabieran iu  ziemi dla po trzeb  
państw a, stwarza możliwości, zdobywa­
nia odpowiednich terenów, pod nowe ko­
szary, lotniska itp.

Priras nowstańców
W  GRECJI

Na rozprawie w procesie przeciwko po­
wstańcom, prokurator zażądał kary śmierci dla 
13-tu głównych oskarżonych, kary dożywot­
nich ciężkich robót dla 7-miu oskarżonych, ka­
ry 20 lat domu karnego dla 4-ch oskarżonych 
i kary 6 lat domu karnego dla dwuch oskar­
żonych.

Krwawy protest
Z M adrytu (H iszpan ja) donoszą:
Dwaj nieznani osobnicy strzelali z re- 

wolweiów do strażników więziennych w 
chwili, gdy ci opuszczali więzienie. Dwaj 
strażnicy zostali zabici, trzeci ciężko ra­
niony. Sprawcy zbiegi:. Jak sądzą, byl 
to akt protestu przeciw zaostrzeniu regu­
laminu więziennego.

Egzekucja traktatu wersalskiego.
(Camfde.)

Surzcdai Kolei 
wschodnlo-chińs-icj

Sow iety sprzedały  w reszcie kolej 
w schoanio-chińską, o k tó rą  od dłuższego 
czasu toczył się spór pom iędzy Sow ietam i 
a M andżurją w zględnie Japonją. Japoński 
m inister sp raw  zagr. H irota ośw iadczył 
w parlam encie, iż fak t ten uw aża za p ierw ­
szy krok w  kierunku uznania M andżurji 
przez Sow iety, co w skazyw ałoby  n a  u- 
spokojenie się stosunków  n a  Dalekim  
W schodzie.

Belgia zamierza przeprowadzić 
dewaluacje

W  Belgji u tw orzony  został now y rząd, 
do k tórego  w eszli także socjąliści. Na cze­
le stanął rząd  van Zeeland. Rząd ten mię­
dzy innemi za przykładem  Czechosłow aci 
zam ierza dokonać tak  zw anej opanow anei 
dew aluacji Delga.

Cz? zmiana sianowisKa Niemiec
P ra sa  donosi, że w obec pozytyw nych 

w yników  rozm ów  m oskiew skich, Niemcy 
zdają; się schodzić ze sw ego nieprzejedna­
nego stanow iska.

Odwrót lii Międzynarodówki
Na zasadzie głosów prasy sowieckiej i ana­

lizy komunikatu ó rozmowach Edena, można 
wnioskować, że zapewnienia o wzajemnej inte­
gralności oznaczają również rezygnację z akcji 
komunistycznej międzynarodówki w kolonjach 
angielskich.

Sprawa Kłajpedy
Odpowiadając w Izbie gmin na pytanie Lans- 

bury‘tgo, minister Simon oświadczył, że nie­
dawno rząd brytyjski, francuski i włoski, 
wspólnie powiadomiły rząd litewski, iż uważa­
ją, że obecna sytuacja w Kłajpedzie, gdzie nie­
ma dyrektorjatu, obdarzonego zaufaniem kłaj- 
pedzkiego parlamentu, jest niezgodna z auto- 
nomją, zapewnioną w Kłajpedzie przez statut < 
obowiązujący Litwę. Wymienione wyżej pań­
stwa wskazały na konieczność naprawienia te­
go stanu rzeczy.

• t

Zarówno opinja publiczna Niemiec, 
ja k  i urzędow a p ra sa  niem iecka, niezw y­
kle o stro  reagu je  n a  w yrok sądu kow ień­
sk iego  w procesie Niem ców  kłajpedzkich. 
Dzienniki niem ieckie nazyw ają w erdykt 
ten „dokumentem krwawego teroru i po­
liczkiem, wymierzonym poczuciu prawa 
w Europie", oraz „wyrokiem barbarzyń­
skim". D zienniki ape lu ją  rów nocześnie do 
piocarstw -  sygna tarju szy , aby  in terw e­
niowały energicznie u rządu  litew skiego.

„B erliner T ag e b la tt"  z naciskiem  w ska­
zuje, że L itw a już od wielu m iesięcy p ro ­
w adz i w stosunku  do Niem iec politykę 
p row okacji, zm ierzającą do w prow adze­

n ia n ieznośnego stanu  w obustronnych 
stosunkach.

Zdaniem  „B oersen Z tg .“, „n aró d  nie­
miecki m usiałby być pozbaw iony  poczu­
cia honoru, gdyby pozostał obojętnym 
wobec aktu gwałtu, dokonanego na Niem­
cach kłajpedzkich. Jeżeli sygnatarjusze  
paktu  kłajpedzkiego będą nadal zw lekali 
z bezw zględną in terw encją w Kownie, 
staną  się w spółodpow iedzialn i za wszyst­
ko, co z tego ustatniego naruszenia praw 
traktatowych, oraz pogwałcenia praw 

ludzkich z wyroku sądu kowieńskiego mo­
że wyniknąć (?).

Min. Eden przybył do Warszawy

Wyjątek na korzyść Polaków
Komitet polityczny ministrów obradował

We czwartek nad zasadami nowej ordynacji 
wyborczej. Najważniejszem postanowieniem 

nowej ordynacji, która w piątek zusiala przed­
łożona Radzie Ministrów, jest wprowadzenie 
przepisów, iż partje, które uzyskają mniej, 
niż 125.000 zostaną wogóle pozbawione man­
datów.

Od tego przepisu zrobiony będzie jeden 
wyjątek: mianowicie Stronnictwo, które w 
jednym okręgu uzyska dostateczną ilość 
głosów do uzyskania mandatu, mandat ten
otrzyma Nie może jednak uzyskiwać dodat­

kowych mandatów, przy drugiem skrutynjum. 
Przepis ten jest wyraźnie wprowadzony na 
rzecz Polaków, który uzyskać mogą w o- 
kręgu Ostrawskim jeden do dwuch mauoatów, 
a nie mogą zdobyć ogółem 125.000 głosów.

Należy zauważyć, że czechosłowacka or­
dynacja wyborcza przewiduje podwójny po­
dział mandatów. Raz w okręgach, przycz.em 
jeden mandat przypada na 25.000 głosów, dru­
gi raz w calem państwie, przyczem dodaje się 
resztki głosów niewyzyskanych w okręgach i 
przydziela nowe mandaty po jednym na 25.000 
ł*’ewyzyskanych głosów.

Ustąpienie Mac Donalda
Podobno MacDonald wystosował list do kró­

la, w którym prosi go o zwolnienie z urzędu 
premjera i uzasadnia prośbę swą złym stanem 
zdrowia. Król miał jednak wyrazić życzenie, 
by do czasu ukończenia uroczystości jubileu­
szowych z okazji 25-lecia je ? . wstąpienia na 
troe*, prem;er pozostał na swem stanowisku.

Uroczystości te rozpoczną się 6-go maja.
Ustępujący prer„jer MacDonaid otrzyma pa- 

rostwo ; przejdzie do Izby lordów.
W kołach politycznych kiążą pogłoski, że 

pizy najbliższej’ rekonstrukcji gabinetu, minister 
Eaen otrzyma jedno z głównych stanowisk w 
gabinecie

Lord Eden przybył w  poniedziałek  
o godz. 21.27 do W arszaw y i opuścił 
w agon już na Dworcu W schodnim . 
Byłe to  niespodzianką dla dziennika­
rzy, którzy oczekiw ali gościa angiel­
sk iego na D worcu Głównym .

Od Stołpców  tow arzyszył min. Ede­
nowi radca M. S. Z. Lubom irski, a na 
dworcu pow itał go  min. J. Beck,, ?mb. 
Raczyński, amo. angielski w  W arsza­
w ie i inni.

Zaraz po przybyciu i po powitaniu 
go przez przedstawiciel] rządu, gość 
angielski uda! się samochodem amba­
sadora Wielkiej Brytanji do łlotelu  
Europejskiego, gdzie przygotowano  
mu apartamenty. M inister Eden nie 
przy ją ł dziennikarzy, k tó rzy  stara li 
się o w yw iad  i po krótkiej rozm ow ie 
z am basadorem  angielskim  udał się 
na spoczynek.

P rogram  w izy ty  w  W arszaw ie  
p rzedstaw ia  się w ed ług  kom unikatu 
urzędow ego, jak następuje:

W  dniu 2 kw ietn ia m inister Eden 
złoży w izy ty  p. prem jerow i i mini­
strow i S p raw  Zagranicznych. P rzed  
południem  odbędą się konferencje, a 
następnie audjencje u P . P rezy d en ta  
R. P. i śn iadanie na Zam ku. Popołud­
niu dalszy  ciąg konferencji. W ieczo­
rem  odbędzie się obiad u m inistra 
S p raw  Z agranicznych.

Minister Eden przyjęty będzie rów ­
nież przez ministra Piłsudskiego.

Min. Edenow i to w arzy szą  w yżsi 
urzędnicy angielskiego min. sp raw  za­
gran icznych: p. S trang , lord C ran-
bourne. p. Collier i p. H ankey, oraz 
grupa, złożona z 6 najwybitniejszych

publicystów  angielskich, reprezentu-* 
jących „Tim es", „D aily M ail", „D aily  
T elegraph", „D aily  N ew s-C hronicle", 
„D aily H erald" i agencję telegraficzną 
R eutera. P o w ró c ił rów nież z Mo­
skw y red ak to r polityczny „P aris-Soir 
p. J. Sauerw ein .

intryga niemiecka
P ew ne pism a niem ieckie doniosły 

w depeszach z W arszaw y , jakoby 
rząd  polski zap a try w a ł się w  dalszym  
ciągu n ieprzychylnie na porozum ienie 
w  spraw ie  pak tu  wschodniego. W  
zw iązku z tern P o lska A gencja T ele­
g raficzna ogłosiła następu jący  kom u­
nikat:

N iektóre dzienniki zagraniczne po­
da ły  w iadom ość, jakoby polski mini­
s te r  sp raw  zagranicznych, p. B eck 
m iał o św iadczyć am basadorow i fran ­
cuskiem u w  W arszaw ie , by minister 
Lava[ w związku ze swą podróżą do 
Moskwy nie oczekiwał na zaproszenie 
rządu polskiego. Nabży stwierdzić, 
że wiadomość powyższa iest całkiem 
bezpodstawna. Tego rodzaju oświad­
czenie jest nie do pomyślenia w 
świetle stosunków polsko-francuskich.

T ak w ięc in tryga niem iecka nie 
pow iodła się.

Wybory węgierskie
W wyborach do parlamentu, które trwać 

będą n? Węgrzech a;, do 7 bm.. zakończyło się 
glosowanie w 175 okręgach, prayezem Stron 
nictwo Jedności Narodowej (Goembues'a) 
uzyskało 134 mandaty. Ponieważ ogólna ilość 
postów w parlamenc e wynosi 245, stronnictwo 
Goemboes’a już teraz zdobyło bezwzględną 
większość głosów .̂



Hr. 14. „ P I A S T " Str. f

życie mieszei
Polski balon d o s ijp ł strafosfery

FseKord światowy pobity o przeszło kilometr
Dopiero obecnie podano do wiadomości wy­

niki rekordowego lotu kpt. Zbigniewa Burzyń­
skiego i [»or. Władysław? Wysockiego na ba­
lonie wolnym „Toruń", mającym 2.200 mtr. 
pojemności.

Lotnicy wylecieli 27 marca z Jabłonny, pc 
dtuższem oczekiwaniu na odpowiednią pogodę, 
mając za zadanie osiągnięcie jak największej 
wysokości. Lot zakończył się po 5 godzinach. 
Balon opadł pod' Tomaszowem Lubelskim.

Lotnicy ze względu na dokuczliwy mróz na

granicy stratosfery, zaopatrzeni byli w przy­
rządy tienowe do oddychania i specjalne kom­
binezony futrzane, zaopatrzone w grzejniki 
elektryczne. lo t  odbywał się w otwartym ko­
szu.

Po sprawdzeniu opieczętowanych przyrzą­
dów stwierdzono, że oalor „To.uń“ osiągnął 
wysokość 9.625 metrów. Kekord kapitana Bu­
rzyńskiego i por. Wysockiego zaliczony będzie 
do międzynarodowych rekordów balonów VII 
kategorjL

Naduzjtia pieniężne w urzędzie pocztowym
w Zawierciu

Nowe legMgmacje
Naczelny Komitet Wykonawczy Stron­

nictwa Ludowego w dniu 19 lutego br. 
powziął uchwalę, zmieniającą dotychcza­
sowy system legitymacyj członkowskich, 
mianowicie legltyi..acje jednoroczne.

Zmiana ta ma na celu uproszczenie 
formalności i usunięcie kłopotliwego dla 
działaczy systemu mareczek.

Odtąd legitymacja będzie kontrolą za­
równo przynależności partyjnej, jak i o- 
płacenia składki członkowskiej za dany 
rok. Sama składka (1 zł. rocznie) oraz jej 
podział pomiędzy poszczególne nasze or­
ganizacje nie ulega żadnej zmianie. Nie­
zmieniony też został system deklarar/j. 
Tak więc członek nowowstępujący do or­
ganizacji podpisuje deklaracje, opłaca 
składkę 1 otrzymuje legitymację na rok 
1935, zaś członek dawny opłaca składkę 
i dawną legitymację wymienia na nową 
roczną z nadrukiem 1935 r. Legitymacje 
ważne są na rok kalendarzowy.

Nowe legitymacje są również koloru 
zielonego i tegoż rozmiaru co dawne, mają 
tylko jedną kartkę. Na pierwszej stronie 
pod znakiem koniczynki umieszczony jest 
rok, na który legitymacja jest wystawiona* 
a  więc jak obecnie rok 1935.

Ponieważ legitymacje nowego typu zo« 
stały wprowadzone dopiero w marcu, gdy; 
wielu członków opłaciło już składki, wy­
kupując mareczki na rok 1935, przeto na 
okres 1935 r. Naczelny Komitet Wyko­
nawczy uznał ważność dawnej legityma­
cji z nalepionym znaczkiem na składkę za 
rok 1935 narówni z legitymacją nowego 
typu.

Mareczki, znajdujące się w rękach za­
równo naszych organizacyj jak i poszcze­
gólnych działaczy mogą być zużytkowane 
do końca 1935 r. do nalepiania (jako kon­
trola składek) na dotychczasowych legity­
macjach.

Naczelny Sekretarjat Stror. Ludowego

Okręgowy inspektor Ministerstwa Poozt 
I Te!, w Krakowie, przybył 30 marca b. r. do 
Urzędu Pocztowego w Zawierciu, gdzie ptnze-

Rozstrzelanie oficera 
marynarki

Wyrokiem Sądu Wojskowego Okr. 
nr. 8, ako admiralskiego w Grudziądzu z 
dnia 3U stycznia 1935 w związku z wyro* 
kiem i uchwałą Najwyższego Sądu Woj­
skowego z dnia 7 marca i'>35, skazany 
został b. ppor. marynarki, W acław Str.ie- 
chowski z art. 10, par 3 i 4 w łączności 
z art. 9, par. 1 , rozporządzenia Prezyden­
ta R. P. o niestórych przestępstwach prze­
ciwko bezpieczeństwu państwa na karę 
Śmierci przez rozstrzelanie, wydalenie z 
marynarki wojennej i utratę na zawsze 
piaw  publicznych, obywatelskich i hono­
rowych.

P. Prezydent Rzpltej nie skorzystał z 
prawa łaski, wobec czego wyrok śmierci 

* został wykonany w dniu 20 marca 1935 o 
godz. 6.05 w Grudziądzu.

Tragiczna śmierć 
dziewczynki

W e wsi Zadzieie pod Żywcem wyda­
rzył się tragiczny wypadek, który po­
ciągnął za sobą śmierć 5-'emiej dziew- 
czynici, Ludwiny Rusek. Przebieg tego 
niecudiiennegu wypadku był następujący;

Matka dziewczynki, Marja Ruskowa, 
ułożyła w polu w odległości około 200 
metrów od domu stos z gałęzi, które 
zapaliła, poczem wróciła do miesz­
kania. W  czasie, gdy matka zajęta była 
przyrządzaniem obiadu, córeczka wybie­
gła do sąsiedztwa i razem i 4-letnią Ge­
nowefą Stoblik udały się w pole, gdzie 
zaczęły zabawiać się niedopałkami. Od 
niedopałka zajęła się sukienka 5-letniej 
Ludwiny, która momentalnie zamieniła się 

€ w .żyw ą pochodnię.
Na krzyk nieszczęśliwej nadbiegł Mi­

chał Stoblik, który zdołał jedynie zerwać 
z dziewczynki płonącą odzież. Wezwany 
niebawem lekarz, dr. Skórski z Żywca, 
mimo zabiegów, nie był w stanie uratować 
dziewczynli i, która po kilkugodzinnych 
męczarniach zmarła. Władze policyjne 
prowadzą dalsze dochodzenia.

prowadził lustrację, w  wyniku której stwier­
dzi! pewne nieścisłości i nadużycia pierrężr.e. 
W związku z tern, zawiesił w czynnościach 
dotychczasowego kierownika Urzędu Poczto­
wego w Zawierciu, p. Antoniego Chmieiec- 
kiego, a na jego miejsce zamianował Mieczy­
sława Wachalę dmychczasow e@c asystenta 
Urzędu Pocztowego w Zawierciu. Chimieleaki 
znany był na terenie Zawieroia, jako człowiek 
o doskonalej opinii, to też zawieszenie go, 
wywołało wielkie wrażenie.

Wyklutitnic posła Piroga ze Stronnictwa indowego
stanowił jednomyślnie wykluczyć go zd 
Stronnictwa Ludowego.

Wobec tego, że poseł Jan Piróg wbrew 
uchwale Klubu Parlamentarnego Stronni­
ctwa Ludowego nie stawił się na posie­
dzeniu Sejmu w dn. 23 bm., na którem 
głosowana była nowa Konstytucja 1 nie 
usprawiedliwił swej nieobecności, Naczel­
ny Komitet Wykonawczy w dn. 26 bm. po-

NĘDZA ST.

(frzed muzyką
Zagrojzo mi muzicku, jako hoćkie bywało.
Ten nucicke góralikom, ozwodnom. . .
Nick zabocfcni na kwilę, ze daremnie sie silem*
Hej ze dzieci i żonkę mom głodnom.

W doma oaba ml suścl. kle nos bieda popuści,
Nima Chleba, a dzieci bez kosul...
Hej zagroj ml muzicku. na wesołom nucicke 
A  ty bledo„ tak do mnie sle nie tul. —•

Kie ml jesce zagrajom. pieści sie mł Ściskajom,
I na sercu robi sie ml śm iało.. .
Egzekutor w chałupie, cemus żlcie tak głupie.
Ze roboty aość, a ehleba wało

Woda owies zabrała monopolka stonTała, 
lb ,  zagroj mi muzlcau. ożwcJnon..
Nlek zabocem na kwiie, ze daremnie sle silem.
Hej ze dzieci i żonkę mom głodnom.

Na wojnie nie bywali 1 polskom ziem wygrali.
Ze je cało, — nie chłopsko, nie nasa.
Egzekutor w chałupie, dzieci płacom na kupie,
Gro] muzicku — mnie ciągnie do łasa .. ,

W' domu baba ml suścl — kie nos bieda popuści. 
Gro, muzicku, na nute wesołom .. .
Dzieci z domu ozclepiem, kose dobrze wykleplem, 
Pudem we świat 1 braci zawołom .. •
Kościelisko, w marcu 1935 r.

W Kościeliskach na Podhalu, żyję so­
bie poczciwy człek, góral, Stanisław Nę­
dza. Gospodarzy na 3 morgach lichego 
gruntu. Bieda u niego, aż piszczy.

Nędza, — to talent literacKl duży. Ba

— ale twórz tu bracie, jak dzieci głodne 
1 oodarte! Podobno są jakieś fundusze 
zasiłkowe dla literatów w Funduszu kul­
tury 1 sztuki. — Możeby się coś tam zna­
lazło dla Nędzy? (Przyp. Red.)

Zuchwały napad rabunkowy na Spółdzielnie
w Bobrku

Urzędnik pocztowy w Oświęcimiu 
ski adł list z * 2.OOP zł.

Przeć paru dniami z przesyłki pocztowej 
urzędu pocztowego w Oświęcimiu w tajemni­
czy sposób zginął list pieniężny, zawierający] 
przeszło 12.000 zł., a przeznaczony do Cieszy­
na. List ten został skradziony z worka poczto­
wego, przygotowanego do ekspeuycji kolejo­
wej.

EnergLzne śledztwo, wdrożone w tej spra­
wie, doprowadziło do sensacyjnego wyniku. 
Okazało się bowiem, że kradzieży tej dokonał 
urzędnik pocztowy, zatrudniony na dworcu w' 
Oświęcimiu, Zygmunt Leśniak. Oczywiście 
Leśniak został natychmiast aresztowany i od­
stawiony do więziema w W aaowicach, gdzie 
bęaizie odpowiadał za swój czyn. Bliższych 
szczegółów sensacyjnej tej sprawy narazie 
ujawnić nie możemy, ze względu na śledztwo.

Strajki w Polscr
Według ostatnich danych Głównego Urzędu 

Statystycznego, w IV kwartale ub. r. zanoco­
wano w Polsce 219 strajków, które cbjęły, 
1.54P zakładów ptacy. Liczba strajkujący ci 
wyniraiła 34.448 ^sób, liczba straconycn robol. 
n«ko dni 228.249.

Na tle plac wybuchło 130 strajków, wygra­
nych całkowicie lub częściowo było 145 s tra j- . 
ków.

Z ogólnej liczby strajków 41 przypada na 
przemysł włókienniczy, 25 na budowlany, 19 
na metalowy, 17 na górnictwo, 17 na przemysł 
odzieżowy, 15 na spożywczy, 13 na Skórzany, 
13 na drzewny, 12 na handel, 10 na rolnictwo. 
9 na przemysł poligraficzny, 4 na chemiczny, 
3 na zakłady użyteczności publicznej, ? na 
przemysł papierniczy, 14 ma przemysł mineral­
ny, 2 na wychowanie i szkolnictwo, 2 na prze­
mysł hotelowo-restauracyjny, oraz 1 strajk na 
hutnictwo.

Rozporządzenie podatkowe
W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 23 ogłoszo­

ne zostało rozporządzenie ministra Skarbu o 
poborze 10 proc. dodatku ao opłat stemplo­
wych, podatków pośrednich i podatku grunto­
wego oraz 15 proc. dodatku do podatków bez­
pośrednich oraz spadkowego i darowizn.

Dnia 27 hm. nad ranem o godz. 4-tej 
nieznani sprawcy, uszkodziwszy poprze­
dnio drzwi do składu Spółdzielni Sdo- 
żywcó'# w Bobrku, na Śląsku Cieszyń­
skim, włamali się do wnętrza spółdzielni, 
gdzie przy pomocy raka rozpruli kasę 
ogniotrwałą, pieniędzy jednak żadnych 
nię skradli, ponieważ kasa była pusta.

Następnie złodzieje dobrali się d o ka­
setki podręcznej, z której zabrali 130 zł., 
a ze składu większą ilość towarów ko o- 
bjalnych, wartości około 600 zł. Po doko­
naniu kradzieży włamywacze zamierzali 
zhiec.

W międzyczasie jednak obudził się z©

snu kierownik spółdzielni, Fryderyk Han­
del z Cieszyna, który wraz z bratem 
swym Ernestem pobiegł na kurytarz za 
uciekającymi włamywaczami. Handlowie 
zdołali w kurytarzu zatrzymać jednego z 
włamywaczy, który jednak wygrażał się 
rewolwerem. W  czasie szamotania się 
rewolwer spadając na ziemię, wystrzelił, 
raniąc lekko Ernesta Handla w rękę. W ła­
mywacz jednak zdołał w chwili zamie­
szania zbiec, pozostawiając na miejscu 
własny kapelusz. Pozatem włamywacze, 
obawiając sie dalszego pościgu, porzucili 
w rowie pobliskim trzy worki z towara­
mi i zbiegli w kierunku Baranowie.

Czy nie prawdq fesi?
dotychczas chłopi dawali dobro­

wolne daniny' wszystkim  — na w szy­
t o .  a skap'li na w łasny cel, na wła- 
Sna spraw ę?

DOŚĆ JUŻ TEG O !
Teraz tylko na „Fundusz Chłop- 

s ‘i“. godna, serdeczna dłonią cegiełki 
Władać bedziemy

W rzedzfe tych najpierwszych, naj­
bardziej świadomych Sprawy Chłop­
skiej — napewno Wy niezwłocznie 
staniecie i zakupicie u posła, lub naj­
bliższego działacza ludowego, czy w 
Naczelnym Sekretariacie — imienną, 
iednozłotową c e g i e ł k e  „Funduszu 
Chłonskiego“.
PAMIĘTAJCIE. ŻE CZAS NAGLI!

Potworna zbrodnia podTarno wcm
Straszliwy wypadek zdarzył się w  

czwartek przed południem w Krzyżu pod

Mianowicie, niejaki Stanisław’ Pypeć, 
ojciec 9-ciorga dzieci, korzystając z tego, 
że żona lego udała się do Tamowa, a 
troje starszych dzieci pracowało w polu, 
zwołał pięcioro młodszych dzieci do ko­
mory. Zaryglowawszy drzwi l szczelnie 
zakrywszy okna, wyrodny ojciec mimo 
oporu 1 okropnych krzyków dzieci łapał 
]e po jednemu i wiazał postronkiem, a 
następnie zakneblowawszy im usta, rzu- 
ci,‘ je wszystkie w  kąt 1 chwycił za nóż 
sprężynowy.

Nożem tym zarżnął wszystkie pięcio­
ro, a broczące krwią zwłok! ułożył na 
podłodze według starszeństwa: 8-łetnae- 
s.o Jerzego, o-letniego Władysława, 5- 
letniego Bronisława, 4-letrtiego Włady­
sława 1 2'letnią Krystynę.

Po dokonaniu przerażającego czynu 
Pypeć, nie obmywszy się nawet z krwi, 
udał się do Tarnowa, gdzie zgłosił się do 
komisariatu policji. Dzieciobójca zupemle 
spokojnie opowiedział o swojej zbrodni i 
oświadczył, że z planem zabicia dzieci 
nosił się już od dv’uch miesięcy. Jako 
powód okropnej zbrodni poda- on brak

zajęcia 1 grożącą mu od kwietnia utraty 
mieszkania.

Niesłychana ta zbrednia wstrząsnęła 
do głębi okoliczną ludnością, która tłum- 
nlę gromadziła się ną miejscu cbrodnl i z  
oburzeniem komentuje wypadek. Przed 
aresztem w Tarnowie, zgromadziły się 
numy, wznosząc okrzyki przeciwko mc - 
dercy 1 chcąc mu wymierzyć sprawiedli­
wość na miejscu.

Kupili? żony na wagę
Na Cyprze miejscowa ludność oraz Ara­

bowie zachowują 1 teraz Jeszcze dziwne oby­
czaje, sięgające bardzo odległych czasów. 
Kandydaci na mężów kupują tam swoj« 
przyszłe żony, przyczem odbywa się to za*1 
pełnie inaczej, niż u murzynów afrykańskich, 
gdzie panuje ten sam obyczaj. Murzyn na­
bywa swoją przyszłą żonę, składając rodzi­
com jej umówione podarunki, na Cyprze za£ 
podstawą tranzakcji Jes* waga kandydatki 
na żonę. im więcej waży. Im jest tęższa, tera 
drożej i wyżej cenh ją rodzice L, nabywza. 
Niewiasty smukłe 1 gibkie nie m.ają wartości 
na Cyprze i szanse ich zamażpójścla są 
wręcz żadnr. Tvlko otyłe, stukilowe damy 
mają widoki powodzenia na te® oryginalnej 
wyspie,



"Drobny rolnik i ogrodnik
Zasilanie i bronowanie siewów na wiosnę

Siew y ozim e —  żyta i pszenicy —  na-, 
leży  koniecznie na w iosnę, gtfy już śniegi 
te sz ły  i w oda z roztopów  spłynęła, a p o ­
w ierzchn ia roli dosta teczn ie  obeschła, 
w zruszyć. W  zimie, zw łaszcza gdy g rub ­
sze  śniegi leżały przez całe tygodnie, 
a  naw et m iesiące na siew ach, to  po ­
w ierzchn ia roli nietylko że się zasklepia, 
a le  pokryw a p leśnią , Która w strzym uje 
dopływ  pow ietrza i ciepła, słonecznego do 
k o rz e n i. roślin. P ierw szym  zatem  w aru n ­
kiem  dobrego  w zrostu  siew ów  ozimych, 
'to .u sun ięc ie  pleśni zim owej, co o siąg a  się 
p rzez  bronow anie o strą  b ro n ą  w zdłuż 
I  w szerz pola.

P szen icę należy bezw arunkow o zb ro - 
now ać, i to naw et 2 lub 3 -k ro tn ie w  od ­
stęp ach  2-tygodniow ych.

Co się tyczy ży ta, to  zdan ia  są  po ­
dzielone. Jedni tw ierdzą, że zy ta nie n a ­
leży  b ronow ać, lecz w iększość św iatłych 
ro ln ików  radzi, by  rów nież siew y żytnie 
Chociaż po razie  o strą  b ro n ą  przejechać.

O ile siew y ozim e p o k a ż , się w  m ar­
cu  słabem i, to  trzeba je  zasilić pugłów nie 
n aw ozam i sztucznem i, a  m ianow icie: *al- 
t r ą  chilijską, am oniakiem , superfosfatem , 
azo tem  —  w ysta rczy  15 do 20 funtów na 
m ó rg  (50  do 80 funtów  n a  h ek ta r).

Siewy zbóż ja rych  —  o w sa  1 jęczm ie­
n ia  —  g d j się już  zazieleniły, rów nież 
jnaleiy  pob ronow ać i pogłów nie zasilić 
n aw ozem  sztucznym , w  tak ie j sam ej ilo­
śc i, c i zboża ozim e.

W iosenne b ronow anie  o s trą  b roną  
w zru sza  g lebę, u ła tw ia  w nikanie wilgoci 
I ciepła do roli, niszczy po jaw ia jące  się 
ch w asty  i przyczynia się do  tem  lepszego 
k rzew ien ia  1 w zrostu  zbóż.

O  zasilaniu  i b ronow aniu  koniczyn p l- 
ia liśm y  obszerniej p rzed 2 tygodniam i.

W alfca  s  cffciro s ta m i
D rugim  w arunkiem  osiągn ięcia do ­

b ry ch  p lonów  zbożow ych i okopow ych, 
to  niszczenie po jaw iających  się chw astów  
n a  ro lach obsianych  i o t sadzonych. Do 
n a jb ard z ie j tip izykrzónych  należą: perz, 
egm eha, k ą k o l ost*ł, pow ój, stokolpn, ziele 
'gorzkie ' ■■■'■ ■ ■■■-;

P erz  je s t chw astem , należącym  do ro ś­
lin  zbożow ych z rodziny pszenic. K orze­
n ie  perzu  dochodzą do pó łto ra  m etra  d łu­
gości, w n ikają  głęboko w  rolę, odznacza­
ją  się kilkuletn ią żyw otnością i w y jała­
w ia ją  ziemię Z  peizem  w alczy  dbały ro l­
n ik  nieustannie, zw łaszcza przy  jp ia w ie  
je siennej 1 w iosennej. P erz  po jaw ia  się 
przedew szyśtk iem  na g lebach  lekkich i 
średnich , po  sta rych  koniczyniskach i se­
radeli.

U praw a ziem niaków  1 buraków  n a  po ­
lach  zaperzonych  tęp i ten chw ast rad y ­
kaln ie.,

O gnlcha, roślina  z rodziny rzodkie­
w ek, pojaw ia się przedew szystk iem  w  ow ­
sie jęczm ieniu, lzndzlej w  żyCię i psze­
nicy: —  w ystępu je  m asow o, zag łuszając 
w zro sł zbóż ja rych ; rośnie bardzo  b u j­
nie. W yniszczyć ją  m ożna w okresie, g*y 
już  doszła do 3—4  liści, rozsiew ając na 
ta k ie  zaogniszczone pole za rosy saletrę  
lub azot N aw ozy te  spa lą  tak  listki jak  
m aciczki ognichy, na tom iast dla zboża 
je s t ten  zab ieg  nieszkodliw y. Skoro  zaś  
dopuszczono ogrtichę do zakw itn ięcia, to 
należy  dość w ysoko skosić całe pole, by 
p ie dopuścić do okw itn ięcia  i do jrzan ia  
nasien ia  ognichy, zachou  uje ono bow iem  
paro le tn ią  żyw otność i siłę kiełkow ania.

O set i kąkol Skoro tylko po jaw ią  się, 
należy  je  ręcznie w yzbierać, w ycinając 
g łęboko  korzeń dużym nożem  kuchennym . 
Z ab ieg  ten należy pow tórzyć, bo  trudno

W iosn a
Termin .kalendarzowej wiosny (21 marca) nie 

zawsze o-dpowiada okresowi wtaśriwej wiosny, 
t. j. czasowi rozpoczęcia prac wiosennych na 
reli (wiosny ,,włościańskiej") i w ogrodach 
(wiosny „ogrodniczej"). Rozpiętość czaso- 
okresu pomiędzy wiosną kalendarzową i wiosną 
rzeczywistą wynosi 4, a w niek‘órych okolicach 
nawe 6 tygodni.

W dolinach Górnego Renu i Meru w Niem­
czech Połuaniowych i Francji Wschodniej za­
czynają rolnicy uprawiać pola z końcem lute­
go. Dalej na Wschód z końcem marca. W kra­
jach u podnoża Alp po dniu św. Marka, (25 
kwietnia), li nas, na Śląsku i w zachodnich w o ­
jewództwach Polski zwiastują włościańską wio­
snę: zakwitnięcie leszczyny, wierzby; przylot ja­
skółek, zakwitnięcie czereśni. Natomiast praw­
dziwa wiosni ogrodnicza zaczyna się przeważ­
nie po dniu Trzech św. Mroźnych 12, 13, 14 
maja, gdy już bez obawy większych przymróz- 
ków można wszystkie _ najdelikatniejsze wa­
rzywa wvsicwać i sadzić na grzędach i po­
lach.

za  jednym  razem  w yzbierać w szystk ie 
osty. i kąkole. P racę  tę  m ożna pow ierzyć 
azieciom  szKplnym, pod  dozorem  starszej 
osoby.

P ow ój, chw ast pr.ący, po jaw ia  się czę­
ściej w  zbożach ozim ych w  życie i psze­
nicy, mniej w  zbożach ja iych , ow sie i 
jęczm ieniu. Łodyżki pow oju  dochodzą do 
w ysokości pół m etra ; sam e z siebie bez 
oparc ia  się o . zboże nie m ogą w yrastać, 
przeto, o bw ija jąc  się dokoła ży ta  i pnąc 
Się do św ia tła  słonecznego, tw o rzą  w zbo­
żu p lą tan inę, co u trudn ia  kożbę tak  ręcz­
ną ja k  i m aszynow ą. Pow ój, mimo że się

ow ija dokoła zboża, nie je s t pasożytem , 
ciągnącym  sobi z źdźbeł zbożow ych, 
jak  n. p. kan ianka w śród  koniczyny, ale 
w yjaław ia g lebę i u trudn ia  sprzęt żniw ­
ny. N a roli, gdzie się po jaw ia pow ój m a­
sow o, należy upraw iać przez 2 la ta  z rzę­
du kartofle lub buraki, gdyż kilkakrotne 
m aszynkow anie i obrad lan ie nie dopusz^ 
cza chw astu  do okw itnięcia i do jrzew ania 
nasienia. M ożna rów nież przeznaczyć ta ­
ką zapow ojow aną rolę na koniczynisko, 
lub pod upraw ę zielonej paszy, albowiem  
k ilkakrotne w ysiekanie paszy  osłab ia 
w zrost pow oju i chw ast się sam w ytraca.

W  okolicach o kam ienistych gruntach  
w ystęp u ją  j i a  w iosnę w śród  siew ów  ka­
m ienie Nie spadły  one z deszczem , ale 
były w gruncie, a . ,yiko podczas upraw y 
w  jesieni trudno  je było odróżnić od  brył 
i d la teg ó  d o p ie ro  n a  Wiosnę poKazują się. 
M róz, śnieg? i deszcze rozsadza ją  bryły, 
a  ..kamienie przez słońce w yblichow ane 
p ozostaną kam ieniam i. Ł atw o je  więc 
dojfzeć 5 w yzbierać Kamienie polne staje, 
si“ę niemałem uprzykrzeniem  podczas ko­
szenia, bo  kosń, 'n a tra f iw sz y  na kamień, 
z pew nością nie poostrzy  się, ale chyba 
tylko stępieje. W yzb ieran ie  kam ieni z sie­
w ów  m ożna pow ierzyć dzieciom szKoinym, 
pod okiem osoby sta rsze j. Kamieniami, 
w yzbieranem i na -po lach , m ożna w yrów ­

nać w yooiste koleje i tanim  sposobem  po­
praw ić polne drogi. , .

D bały rolnik uw aża za punk t sw ego 
honoru chłopskiego, . by  pole jego było 
w olne od  perzu, ognichy; ostów , kąkólu 
i innych chw astów , w yjałow iających gle­
bę, by na roli jego nie paradow ały  ka­
mienie w iększe czy m niejsze kocie łebki, 
by  drogi dojhzdów e : nie miały w yboi­
stych kolei, by w oda m iała należyty 
spad i nie tw orzy ła na roli m okradeł. —  
W  dziedzinie racjonalnej i sta rannej up ra­
wy roli, pozostaw iono, rojnikom , dzięki 
Bogu,- w szelką w olność i sw obodę, czego 
c ' innych dziedzinach życia chłopskiego 
tw ierdzić nie m ożna.

& o * i o m b i  i  t r u s b a w b i

S t ó i a

i je j liczne  
o d t e t a n o

Róża, krćiowa kwiatów, jest krzewem 
ciernistym. Utarło się • powiedzonku ludowe 
„niema róży bez ciernia". Roże hodujemy w 
ogrodach dla ich pięknych, wspaniałych i 
wonnych kwiatów. Przez uprawę,, staranne 
p'elęgnowanie i szczepienie powstało kilkadzie­
siąt odmian.

Najpospolitszą jest u nas róża polna, dziko 
rosnąca, wytrzymała na najtęższe mrozy; 
krzew jej do-cho-dzi do 3 metrów wysokości. 
Ma bardzo liczne odmiany o kwiatach pu­
stych, koloru białego, bialo-żóitawego, blado- 
czerwonego i czerwono-ponsowego. Gałązki 
krzewu są porośnięte silneimi cierniami. Kwia­
ty dzikiej róży białej znajdują wielorakie 
zastosowanie w lecznictwie dcmowem na za­
palne puchliny u ludzi i bydła. Drzewo krzewu 
różanego nadaje 6ię do wyrobów tokarskich, 
i  kory otrzymujemy farbę brunatną, z korzeni 
farbę żółtawą, a owoce róży dzikiej podane 
fermentacji wydają wódkę różaną i ocet 
pachnący.

Przez szczepienie dziczków oczkami róż 
Szlachetnych otrzymuje się liczne idmiany róż 
o dużych kwiatach pełnych. Najpospolitszą 
jest róża rdzaiwa (rosa rubiginosa) o kwiatach 
Wado-czerwonych i liściach pokrytych gru- 
czołkami rdzawemi, ma won winna. Hoża 
cynamonowa (rosa cynamonea) o płatkach 
różowych, przyjemnym zapachu cynamono­
wym należy do naszych piękniejszych odmian 
kraj'owych. Podobna do niej jest róża alpejska 
(rosa alpłpa)

Z gatunków zagranicznych ważniejsze są: 
Róża francuska (rosa gallica) w kilkunastu od­
mianach. Z jej kwiatów pochodzą pachnące 
perfumy, olejki różane, a kwiatów róż czerwo­
nych .używa się do zaprawiania octu i kon­
serw. Róża stulistna (rosa centifolia), pochodzą­
ca 2 P jrsji powszechnie po ogrodach Hodowa­
na. Należą tu jeszcze róża królewska, róża 
mchowa, róża biała, róża żółta, róża kapu­
cyńska.

Róża punkka ma piątki zewnątrz żótte, 
wewnątrz ogniste. Róża dar..a ceńska, pocho­
dząca z Syrji, ma liczne odmiany długokwitną- 
ce.

Róża piżmowa, pospolita na Wschodzie,

ma kwiaty białe, woni piżmowej, z niej to 
otizymuje się różany olejek, sprzedawany na 
wagę zluta. Z Azji pochodzą jeszcze róża 
indyjska, o kwiatach blado-różowych, r.óża her­
baciana (rosa thea) woni herbaty i róża 
chińska o kwiatach ciemno-karmazynowych.

Mimo, że róże szczepne można nabyć u 
ogrodników za tani pieniądz, a hodowanie 
dziczków i samu szczepienie wymaga wiele 
cierpliwości, to jednak zadowolenie, .płynące z 
przeświadczenia, że wyhodowało się samemu 
piękne odmiany róż wę własnym ogródku, jest 
sowitą nagrodą za podjęte trudy i starania.

Kiedy czczepić róże? Przeznaczane do 
szczepienia dziczki, wyrosłe z nasion, sadzi się 
w rzędach i odstępach 15—25 cm. od siebie. 
W jesieni wysadzone dziczki można już w 
przyszłym roku w miesiącach lipcu i sierpniu 
oczkować. Oczka zaszczepione w lipcu, przy- 
jąwszy się, wypuszczają pędy Szlachetne 
jeszcze w tym samym roku i nawet zakwitną. 
Natomiast oczka, zaszczepione w końcu sierp 
nia zaczynają, wyrastać wprawdzie w  tym sa­
mym roku, atom zakwitną dopiero w roku na­
stępnym.

Jak się oczkuje? Na dziczku, przeznaczo­
nym do szczepienia, czyni się osfr-y.m scyzo­
rykiem nacięcie w kształcie dużej litery ,;T“, 
przez korę, miazgę, aż do samego drzewa. Tę­
pą stroną (grzbietem) scyzoryka odchyla się 
naciętą korę i w to miejsce wktada się przy­
gotowane oczko, uważając by dobrze przy­
lgnęło do szczepu; poczem obwija się je ba­
wełną, lub łykiem licowym, uważając, by 
oczka nie uszkodzić. Pc trzech, czterech ty­
godniach powinno zaszczepione oczko zacząć 
rość i wteay usuwa się ubanaażowanie. Jeśli 
pozostawiony przy oczku ogonek liścia-i sa­
mo oczko zczernieją, to znaK, że szczepienie 
się nie przyjęto. Du jednego dziczka można za­
szczepić 3 i więcej oczek różnych odmian róż 
i wtedy wyhodować można wsparia'y krzak 
nisko, czy wysoko pie-nny, zakwitający kwia­
tami bialemi, różowemi, czerwono-ponsowemi 
i żoitemi.

Teraz, pod koniec marca można już usunąć 
z lóż ogrodowych opakowarie zimowe i po 
kilku dniach przywiązać cienki do palików

Poziomki są owocem smacznym i zdrowym, 
dlatego też nie powinnóbj być ani jednego ogród­
ka, w kióiyimby nie byto grżędzy z poziomka­
mi. Pozestawiamy na uboczu t. ezw. plantacja 
wieksze uprawiające owoce poziomek i truska­
wek dla celów przemysłowych, (przetworów 
marmoiaoy, soków i kompotów). Dziś,aj zaj­
miemy się raczej drobną uprawą do pożytku 
własnego. , .

Mamy poziomki leśne i ogrodov \  Odmianą 
ogrodowych są truskawki. Poziomki leśne 
mają owoce małe, ale bezsprzecznie smaczniej­
sze i aromatyczniejsze, niż , ogrodowe, O ile 
przed zimą nie-usunięto z grzędy poziomkowe; 
starych pędów, to trzeba to konieożflje zrobić 
teraz na wiosnę. Pozatpm należy ziemię po­
między krzaczkami wzruszyć Kopocżykien. i za­
silić dobrym kompostem, lub spruchniałyrn 
obornikiem. Skoro poziomki okwitną i nawiążą 
cwoce, należy yozeslać pod pędy owocujące 
mchu, liftb wełny drzewnej. aby owoce nie le­
żały na gołej ziemi,■ bo wtedy tracą nu smaku 
i pokrywają się pleśnią. Zawięle. wilgoci sprzy­

ja psuciu owoców. Pędy owocujące można lów- 
irież zawieszać na podpórkach z drutu' ocynko­
wanego (rys.) co nie wymaga większej ‘a- 
chow os ci, atoo na widełkach gaiąz.kowych, 
byle tylko owoce nie leżaty na gołej ziemi. 
Rwanie poziomek dojrzałych powinnc się u- 
skuteczniać w godzinach porannych w dnie oo- 
godue, ni.gdy podczas żaru słonecznego, bo 
owoce tracą na aromatyczności. _ ,

Wczesne poziomki i truskawki dojizuwają 
już vT połowie czerwca, późniejsze odm'anv w 
lipcu i sierpniu i owocują przez czas dłuższy 

Poziomki i truskawki rozmnażają się ' z 
pędów. Dziedziczność owocowania jest ich 
charakterystyczną cechą, czyli 2 pędów, krza­
ków dobrze owocujących, wyrosną znowu 
krzaki obficie, rodzące.

t t ł a d y  n t a M y c r n e
Nawóz ogrodowy „Chorzów” jest to łatwo- 

rozpuszczamy, peliiy nawóz ogrodowy, za ­
wierający szot, uonas i fosfor w odpowiednim 
stusuńku. Stasuje się przed wysiewem . lub 
sadzeniem, również pogłównie w czasie wege­
tacji w formie stałej tub rozpuszczony w  wo­
dzie.

Zasilanie gleby obok oborr.ilkć lub zamiast 
obornika nawazen, ogrodowym „Chorzów 
zwiększy oczyw,sta plony i uodporn orzęwa 
i rośliny przez silniejszy rozwój przeciwko cho­
robom.

*,
„Fosforek cynku", „Azof". środek do tępie­

nia nyszy polnych, szczurów, nornic i wszel­
kich gryzoniow, polecany przez Państwowy In­
stytut NauKowy Gospodarstwa Wiejskiego, 
jako najskuteczniejsza z trutek. ■

1 kg „Fosforku cynku" za zł. 20,— starczy 
na zatrucie 50 kg. ziarna, a 10 litrów zatrutego 
ziarna na 1 ha przy zwalczaniu myszy polnych, 
więc -koszt trucizny na 1 ha wyniesie około 
.zł. 2,50.

Murzynki japońskie.



Dodatek łwóodniowy
Vf rocznice powstania Kościuszkowskiego
W  dniu 24 marca 1794 roku, na rynku 

Krakowskim, wódz powstania narodowe­
go, Tadeusz Kościuszko, temi siowy p rzy­
sięgał narodowi:

„Ja, Tadeusz Kościuszko, przysięgam 
Uf obliczu Boga całemu Narodowi Pol­
skiemu, H  powierzone] ml władzy na ni­
czyi prywatny ucisk nie użyję, lecz jedy­
nie Jej dla dobra całości granic, odzyska­
nia samowładnoścl Narodu i ugruntowa­
nia powszechnej womości używać będę. 
[Tak mi Panie Boże dopomóż i niewinna 
Męko Syna Jego".
' A&t Powstania, ogłoszony na rozkaz 
K ościuszk i, zapowiadał wyrzeczenie się 
[wszelkich przesądów i opinij, które „sy- 
jpów jednej Ojczyzny dzieliły i dzielić 
mogą", oraz głosił, że „ocalenie hidu Jest 
nąjwyższem prawem". Jako cele pow sta­
nia wytknięto: uwolnienie Polski od 
(wojsk najezdniczych, przywrócenie ca­
łości jej granic, wytępienie obcej prze­
m o cy  i nierządu wewnętrznego, a wresz­
c ie  — trw ale ugruntowanie niepodległo­
ści Rzeczypospolitej i wolności Narodu. 
[Tadeusz Kościuszko trznamy został za 
^najwyższego Naczelnika siły zbrojnej 
narodowej" j „rządcę całego zbrojnego 
powstania".
) Zapał do walki Łył nieopisany. Już w 
Hfliu 1 kwietnia, a więc po upływie tygo­
dnia od dnia przysięgi, Kościuszko miał 
6.000 łudzi, w czem 2.000 stanowili wło­
ścianie, których jedynem uzbrojeniem by­
ły  kosy na sztorc nasadzone; stąd też 
narw ano ich kosynierami. Moskale, na 
[wiadomość o „nowym buncie Polaków", 
Skupiali pośpiesznie swe siły. Pierwsze 
spotkanie 2 przeważającym liczebnie 
(wrogiem nastąpiło 4 kwietnia pod wsią 
Racławice ziemi krakowskie] i przyniosło 
powstańcom wspaniałe zwycięstwo; w 
bitwie tej szczegótaem męstwem odzna­
czyli się chłopi. Po zwycięstwie z 17 na 
18 kwietnia porwała się do walki W ar  
feZa w a ; trzytysięczny garnizon, wspiera­
ny przez lud warszawski, wyległ na uli­
cę 1 po dwudniowych walkach w yparł 
Moskali poza granice miasta i spowodo­
w ał ucieczkę posła rosyjskiego Igielstró- 
ma. Za przykładem  W arszaw y poszło 
iWilno, gdzie bohaterski pułkownik Ja­
siński wziął do niewoli całą niema! zało­
gę rosyjską.

Przekonaw szy się o wielkich', niespo­
żytych silach moralnych i fizycznych lu­
du polskiego, Kościuszko postanowił u- 
iwólnić go z niewoli poddaństwa i sprawę 
rozstrzygnął po żołniersku; 7 maja 1794 
roku, stojąc obozem pod Połańcem, ogło­
sił Uniwersał (Ustawę), który zapewniał 
[włościanom wolność osobistą, opiekę 
rządową, bezpieczeństwo własności i 
sprawiedliwość. W  dniu 5 czerw ca do­
szło do Wtwy pod Szczekocinami, gdzie 
przeciwko powstańcom walczyły Paro­
krotnie liczniejsze, sprzymierzone woj­
ska rosyjskie i pruskie; nic więc dziwne­
go, że bitwa ta skończyła się zwycię­
stwem wrogów. Przegrana pod Szczeko­
cinami nie przeszkodziła jednak oddzia­
łom polskim posuwać się ku W arszawie, 
gdzie lud miejski wraz z żołnierzami peł­
nił służbę w okopach, broniąc stolicy. 
iW ślad za Kościuszką ruszyły dwukrot­
nie zgóra liczniejsze wojska nieprzyja­
cielskie, świetnie uzbrojone i wyposażone 
w  kilkaset armat. Rozpoczął się szturm 
do szańdów stolicy. W walce o W arsza­
wę uczestniczyły wszystkie warstw y lu­
dności.

W  dniu 38 sierpnia, po-dwumie­
sięcznych walkach, szturm prusko-mos- 
klewskl został zwycięsko odparty.

Teraz Kościuszko zapragnął rozsze­
rzyć powstanie na cały kraj. Bohater­
stwo i Patriotyzm wodzów, wojska i lu­
du nie w ystarczyły jednak, aby dopro­
wadzić powstanie do zwycięskiego koń­
ca wobec dwukrotnie liczniejszego 1 le­
pie! uzbrojonego nieprzyjaciela. W  czasie 
oblężenia W arszaw y M oskale o b ra li 
Wilno i przystąpili do tłumienia powsta­
nia na Litwie. Stało się to początkiem 
upadku powstania. W dniu 10 październi­
ka rozpoczęta się pamiętna bitwa pod

Maciejowicami, zakończona klęską j nie-1 rażenie. W dniu 4 listopada generał ro- 
wolą rannego Naczelnika. syjski Suworow zdobył szturmem Pragę

Wieść o tej klęsce zgasiła wiarę w i, po strasznej rzęzi 20.000 bezbronnych 
dalszą walkę, wywołując rozpacz i prze— 1 mieszkańców, wkroczył do stolicy.

W  Charlevflle-Mezieres odsłonięto ub. niedzieli pomnik zmarłego tragiczną śmiercią króla
belgijskiego Alberta 1.

Ślady tragedii polarnej
W  obliczu  b ia łe )  śm ierci

Ekspedycje arktyczne, urządzane 
ostatnio corocznie przez Związek Sowie­
tów, natrafiają często na różne ślady, 
które oświetlają tragiczny los zaginio­
nych wypraw polarnych. Pod tym wzglę­
dem największe sukcesy wykazuje ostat­
ni rok polarny.

Załoga, zimująca na Przylądku Czel- 
juskina udała się psim zaprzęgiem do za­
tok} Maud, gdizie przed 15 laty Przebyli 
zimę towarzysze Amundsena, którzy 
wybudowali tam małą chatę. Chata ta 
znaleziona została nawpói zburzona. W y­
prawia znalazła jeszcze beczki, rozbite 
prawdopodobnie przez niedźwiedzi polar­
nych, sześć uprzęży dla psów, w pokoju 
mieszkalnym znaleziono stół, taburet, ka­
napę, szafę, szczotkę do włosów, młotek 
i ubranie nieprzemakalne. Przedmioty 
te należały zapewme do jednego z towa­
rzyszy Amundsena, Knuósona, lub Hesse- 
mowa. Na podłodze znaleziono też wl- 
wizytówkę Hessemowa, oraz notatkę z 
15 października 1919 r.

Dnia tego Knudson i Hessern opuścili 
chatę j piechotą udali się do Dicksonu. 
„W dobrym stanie opuszczamy to miej­
sce, — napisano w notatce, — podróżują­
cemu, który zawita do tej chaty, życzy­
my wszelkiej wygody".

Jest to ostatni list obu podróżników, 
bowiem wkrótce potem niedaleko rzeki 
Pasiny zginą? Knudson, a cztery km. 
przed celem podróży zmarł Hessem.

W rejonie wyspy Kosa znaleziono w 
listopadzie szczą tk i obozu S chm idta: 
drewniane beczki, kłody, czerwona cho­
rągiew sukienna, przybita trzema gwoź­
dziami do dwumetrowego odłamku deski 
i dwie czarne olejowane szmaty.

Na wyspie Samotności, na której dłu­
go nikt nie przebywał, wyprawa „Szedo-. 
wa“ znalazła szczątki flagi łodzi motoro­
we! ..Eklips". którą w 1914 roku Otton 
Swerdrup uda? się na poszukiwanie w y ­
prawy Rusanowa. W rok później na te* 
wyspie szukano kamienia, o którym opo­
wiadał Swerdrup; wówczas przypusz­

czano, że uczestnicy wyprawy. „Eklipsu" 
Pomylili się j przebywali na innej wyspie 
— Isaczekowie. . Jednak znalezienie flagi 
świadczy, że Swerdrup miał rację.

Najwybitniejszem odkryciem są zda­
niem badaczy polarnych, ślady po tra­
gicznie zaginione] wyprawie Rusanowa. 
Znalazła je wyprawa, zorganizowana 
przez główną północną drogę morską w 
zatoce Tliło w pobliżu wybrzeża Taiimlr, 
sześć mil od zimowej chaty Kolosewo- 
wych. Ośmnaście lat nikt nie wiedział o 
losach wypraw y Rusanowa. W roku 
1913 Rusanow udaf się na Szpicberg aby 
szukać tam złożysk węgla kamiennego. 
Wśród jego towarzyszów był ł obecny 
dyrektor Instytutu A'ktycznego, inż. gór­
niczy R. L. Samojłowicz. W yprawa po­
dróżowała wielką łodzią żaglowo-moto- 
rową „Herkules". Po ukończeniu prac na 
Szpicbergach pozostał Samojłowicz 1 geo­
log Syatosz, którzy potem wrócili na 
kontynent. Łódź jeszcze tego samego ro­
ku udała się w dalszą podróż. Dnia 31-go 
sierpnia na stacji w  Pomorskiej zatoce 
Rusanow pozostawi! list, w którym  napi­
sał: Wyspa nadziei pokryta jest lodem.
Idę w' kierunku północno-zachodniego 
wybrzeża Nowej Ziemi. O He łódź zo­
stanie zniszczona, pójdę w kierunku naj­
bliższych wysp samotności, Nowosybir­
skiej, lub Wrangla".

Potem już nikt nic nie słyszał o losie 
wyprawy „Herkulesa". Mijały lata, po­
wracały wyprawy. Rusanow i iego to­
warzysze zniknęli bez śladu. Z Rusano- 
wem zginęła i jego żona, studentka Sor­
bony Julietta Jeanowa, oraz mężny Ku- 
czln, uczestnik arktycznej wyprawy 
Amundsena.

Dopiero w roku 1916 dopłynęła do taj- 
mirskiego brzegu flaszka z nową notatką 
Rusanowa z 13 czerwca.

Upłynęło ośmnaście lat. W ostatniej 
kampanii polarnej w 1935 r„ kieoy nie 
umilkło jeszcze echo tragedii „CzeHusHi- 
na“ w listopadzie 1934 r. okręt głównej 
północnej drogi morskiej znajduje w za­

toce Tillo fotograficzny aparat z kaseL 
mi, górn iczą busolę, naboje i akta na na 
zwisko Popowa, który towarzyszył Ru- 
sanowowL

Niedaleko stąd, w  pobliżu _ wybrzeża 
Tajmirskiego, wyprawa „Stalińsca" znaj­
duje pomiędzy wyspami Krawkowa i 
Rintnesa słup, obłożony kamieniami z na- 
pisem „Herkules". W szystko zostało w y­
jaśnione. W pobliżu szczątki nart, niklo­
we okucia beczek.„ Opodal pod płetwa­
mi rybiemi książka nawigacyjna jednego 
z członków wyprawy Rusanowa.

Dalsze odkrycia niewątpliwie rzucą 
snop światła na jedną z największych po 
larnych tragedy]. St. O?

Miasto z przed 6000 lat
Wyprawa archeologiczna uniwersytetu Fent 

sylwanji, której przewodniczy dr. Charles Ba 
che, odkopała na wzgórzu Tepe Gaura, w pół­
nocnym haku, szczątki jedenastego skolei mia­
sta, jakie wyrastały na tem wzgórzu, jedne nad 
drugiem, w ciągu tysiącleci.

Miasto świeżo odkopane ma być o 800 lat 
starsze od miasta z 3.250 r. przed nar. Jez. Chr., 
któte ta  sama wyprawa odkopała w 1927 r.

Odkopano w ten sposób już 12 warstw róż­
nych cywilizacji. Najniższe z tych warstw, ukry- 
te pod grubym pokładem mułu, zdaje się pocho­
dzić z pized biblijnego potopu Noego.

Budynki i wyroby gliniane odkrytego teraz 
miasta są tego samego gatunku, co struktura 
późniejszych. W śiód przedmiotów tam wydo­
bytych znajdują się sprzęty codziennego użytku, 
naczynia na kosmetym i inne ślady życia do- 
mowego-

Odkryto też kilka mogił, w  których zwłoki, 
umieszczone w  drewnianych trumnach, pocho­
wane były w grobach zbudowanych z niepalo- 
nych cegieł, wzmocnionych słupami drewniane* 
mi i warstwami trzciny.

Międzynarodowy konkurs 
wynalazców

Podczas targów paryskich w maju r. b. od­
będzie się też, pod protektoratem prezydema 
rzeczpospolitej irancuskiej i rządu, konkurs wy­
nalazców, w którym uczestniczyć mogą wyna­
lazcy wszystkich narodów, bez względu na wiek 
lub płec.

Nadesłane wynalazki wystawione będą na 
terenie targów.

Zgłoszeni? kandydatów do tego konkursu 
przyjmowane bęaą najpóźniej do dnia 14 marca 
r. b., a  ao kazaege zgłoszenia musi być dołą­
czone zaświadczenie, że nadsyłana nowość nie 
uczestniczyła jeszcze w żadnym konkursie

Litwa zbroi się
„Koenigsberger Allgemeine Ztg.‘‘ donosi, że 

Litwa w dalszym ciągu zakupuje materja* wo­
jenny od Francji. Po zakupieniu 14-tu samolo­
tów myśliwskich, Litwa obstalowala obecnie 12 
samolotów bombowych, zaś w firmie Lafhc 15 
czołgów i pewną liczbę traktorów' do artyierji. 
Francja nie udzieliła Litwie właściwego kredy­
tu na te zakupy, ale zwdększyh cio kontyngen­
tu wwozowego na, produkty litewskie.

tioebbels przemawia do Europy.
.(Der Simpl.)



nr. Wesemann -  hitlerowski Met
Tajna n.emiecka policja polityczna nie 

ogranicza swej działalności wyłącznie do 
terenu Trzeciej Rzeszy. Rozpostarła ona 
swe nrwawe macki po całej Europie i raz 
po raz dzienniki są pełne wiadomości 
■> tajemniczych porwaniach i moraach 
">pturowych. Wystarczy tu przypomnieć 
łgiczne porwanie znanych nienuecKich 
zedsiębiorców teatralnych, braci Rotter, 
terytoijum księstwa Lichtenstein, po­
lnie urzędnika policyjnego z Zagłębia 
ry, krwawy mord kapturowy, popel- 
y przez agentów niemieckich !w Cze- 
lowacji na inż. Formisle i wreszcie 

vanie pozycyjnego dziennikarz-!, Ber- 
Ja Jacoba z Szwajcarji na terytorjum 

.lemieckie.
Ta ostatnia afera zaiacza coraz szer­

sze kręgi i odsłania kulisy działalności 
sgentów hitlerowskich w F.uropie. Boha­
terem tego sKandaiu, o którym pisze dzis 
cała prasa europejska, jest hitlerowski 
Azef, agent-prowokator, dr. Wesemann, 
którego policja szw ajcarska zdołała ująć 
I osadzić w więzieniu.

Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi 
! obejmuje -nietylko Szwajcarję, ale i Frah- 
cję i Anglję Prowadzą je wspólnie szwaj­
carskie, francuskie i angielskie władze po- 
icyjne. Jego postępy nie zdołały jeszcz» 
-■słonić wszystkich kuIis afery, ustaliły 
inakże spoaóL, w jaki dr. Wesemann 
nalał.

Dr. Wesemcum był typuwym agentem- 
jrowokaio.cn Stojąc na służbie niemiec­

kiej policji oolitycznej, wszędzie starał się 
wkręcić do kół emigrantów niemieckich, 
podając się za przeciwnika hitlerowskie­
go reżimu i obiecując rzekome rewelacyj­
ne materjały, oraz pieniądze. Wszystko 
to w celu wydania w ręce hitlerowskie 
głównych przywódców mchu antyhitle­
rowskiego zagranicą, oraz zebrania maie- 
rjałów, któreby mogły być podstawą do 
rep.esyj w samych Niemczech. I tak w 
czasie swego pobytu w Paryżu Wesemann 
usiłował nawiązać kontakt z znanym b. 
P') >łem komunistycznym, Mfincenberglem, 
obiecując dostarczyć mu jakieś bliżej nie­
określone „niesłychanie ważne" papiery z 
Niemiec. Gdy usiłowania te pozostały bez- 

kuteczne, Wesemann wyjechał do Zagłę­
bia Saary, gdzie starał się wejść w sto­
sunki z przyjaciółmi JWiincenberga, ofia­
rując im wielkie sumy pieniężne. W Za­
głębiu Saary prowokator podawał się za 
przedstawiciela angielskiej prasy lewico­
wej, oraz 'eisłego przyjaciela Izabeli 
Erown, sekretarki angielskiego komitetu 
potr ocy dla ofiar hitlerowskiego reżimu.

W ińriyrri wypadku nawiązał on kon­
takt z znanym adwokatem berlińskim, 
d-rem Łasersteincm, który żyje obecnie 
na emigracji, ofiarując mu materjały do 
napisania książki o życiu miłosnem Hit­
lera V  tym celu wyznaczył mu spotka­
nie v Zurychu, gdzie miał znajdować się 
pewien były szturmowiec hitlerowski, ma- 
iaty na ten temat dokładne wiadomości. 
iWesemann ofiarował adwokatowi fałszy­
wy paszport szwajcarski i wypłacił mu 
zaliczkę w wysokości kilkuset franków 
za przyszłą współpracę w nieokreślonej 
bliżej prasie angielskiej.

Policja szwajcarska skonfiskowała 
tymczasem korespondencję, przychodzącą 
na nazwisko Weiemanna. M, in. znalazł 
‘ ię list jakiejś pani, żyjącej w Paryżu, 
l.tóra miała być kochanką Wesemanna. 
List pisany jest w sposób niezrozumiały. 
Nieznana korespondentka żąda m. in. od 
Wesemanna, aby podpisywał swoje listy 
jako „Marabut". Policja szwajcarska usi­
łuje w tej chwili odszukać szyfr, którym 
pisane są te listy, aby zbadać ich właści­
we znaczenie.
. Dosyć tajemniczo i niezrozumiale wy­

gląda rola, jaką w tej całej aferze ode­
grała rozwiedziona żona d-ra Weseman­
na.

W czasie swego niedawnego pobytu 
w Paryżu Wesemann opowiadał swej by­
łej żonie, że pewna bogata aama z połu­
dniowej Ameryki chce za mego wyjść i 
prosi ją o radę w tej sprawie. Pani We­
semann wogóle zachowywała się w sto­
sunku do swego b. męża w sposób dziw­
ny i mało zrozumiały. Do swoich znajo­
mych często mówiła, iż mąż jej jest zdol­
ny do wszystkiego i ostrzega ich przed 
nim. Niejednokrotnie dawała do pozna­
nia, iż podejrzewa go, iż jest on tajnym 
agentem niemieckim, a równocześnie do 
ostatniej chwili utrzymywała z nim sto­
sunki tak bliskie,' iż stwierdzono, że w 
czasie jego ostatniego pobytu w Paryżu 
spędziła z nim noc w hotelu.

Pani Wesemann, jak wiadomo, na wia­
domość o porwaniu redaktora, Jacoba, 
usiłowała popełnić samobójstwo. Przed­
tem jednakże wysłała do b. przywódcy 
frakcji socjalistycznej w Reichstagu, d-ra 
Breltscheida list, pisany w najwyższem 
podnieceniu, w którym zapewn>dta. że nic 
nie ma z tą Całą spraną wspólnego i 
wskazywała, że wspólników Wesemanna 
należy szukać w Londynie. Wymieniła 
przytem szereg nazwisk, m. in. niejakie­

go Kiłzmeyera, którego ojciec jest jed­
nym z przywódców S. A. Stwierdzono po- 
zatem, że Hitzmayer był pośrednikiem, 
który listy Wesemanna, pisane w Szwaj­
carji i adresowane do Paryża i Strass- 
burga, nadawał w Londynie. Wesemann 
chciał niewątpliwie w ten sposób stwo­
rzyć pozory, jakoby w czasie porwania 
Jacoba znajdował się w Londynie.

Policja szwajcarska dokonała tymcza­
sem nowych aresztowań. W Bazylei aresz­
towano mianowicie trzech obywateli nie­
mieckich, Gustrwa Krauoego,’ d-ra Rich­
tera i Hansa Manza, pod zarzutem, iż 
przybyli do Berlina w celu uprowadzenia 
red. Jacoba. Krause, który podawał się 
ca szofera d-ra Richtera, był właśnie tym, 
Który w jednej z restauracyj zapoznał 
Wesemanna z Jacobem, któremu prowo­
kator niemiecki miał wręczyć „rewelacje" 
o zDrojeniach niemieckich.

Rząd szwajcarski polecił pozatem Swe­
mu posłowi w Berlinie złożyć w niemiec- 
Kiem Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
energiczny protest, przeciwko uprowadze-

Do Rapstadu powrócił po niezwykle 
awanturniczych przygodach podczas Po­
dróży po Afiyce największy współczesny 
znawca charakteru i obyczajów Zulusów. 
Orferd Smith, biały Afrykanin z pocho­
dzenia, który w ostatnich czasach uebo- 
dzf Ja autorytet w  zakresie znajomości 
ludów afrykańskich. — Jest cm zwolenni­
kiem pozostawienia w spokoju Zulusów, 
wychodząc z tego założenia, że' należy 
zachować ich odręoność kulturalną i ra­
sową oraz zabronić białym osiedlania się 
w północnym Natalu.

Kolonizacja tych okolic połączona jest 
ze zbyt wiełkierni niebezpieczeństwami, 
a przytem zadanie cywilizowania dziku­
sów jest zbyt niewdzięczne, aby należało 
narzucić Zulusom europejską kulturę.

Fcdróż swą odbył Orford Smith kaja­
kami na rzekach, samochodem, pieszo, 
konno i na rowerze, Przed swoją ekspe­
dycją naukową lubią! Smitn Zulusów i 
nazywał ich najspokojniejszym i najnie- 
szkodliwszym, a przytem najsentymen- 
talniejszym narodem na świecie. Był z 
nbnj zapizyjaźniony i często przebywał 
w ich osiedlach jako gość, a naw et współ­
pracował w budowie osiedli, składają­
cych się z chat w kształcie uli pszczel­
nych.

I tym raztm  mieszkał przez trzy mie­
siące jako gość wielkie] rodziny Zulusów 
w jednej z najcdlU gaejszych ou cywilizacji 
europejskiej wsi w Natalu. Porozumiewał 
się z nimi ich wiasnym jeżykiem, żywił 
się tórrr samem pożywieniem, co oni. 
wysłuchiwał ich pięknych melodyjnych 
Pieśni i fantastycznych hger.d dziejo­
wych. sypiaj na wyplatanych przez nich 
matach.

Gdy pewnego dnia zamierzał wyje­
chać, zastał przed swoją chatą wielkie 
zgromadzenie Zulusów, którzy postano­
wili mianować go swoim władcą. W ybra­
no nawet dla niego żonę, piękną młodą 
dziewczynę oraiz obstawiono jego siedzi­
bę strażą, która miała za zadan;e nietyle 
chronić go, Jak uważać, aby nie uciekł.

Udało mr się jednak zmylić czujność 
straży i uc'ec następnej nocy p.zed ko­
ronacją na króla. W ędrował pieszo pa 
południ;, kierując się gwiazdami. Uciecz­
ka była utrudniona, gdyż Zulusi zawlada 
miali Jedna wieś Po drugiej głośnein bęb­
nieniem o jego uc!eczce i zorganizowali 
Za nim pościg. M us^ł zatem zmienić kie­
runek. zdażając do wschodniej Afryk 
portugalskiej.

niu ted. Jacoba z terytorjum szwajcar­
skiego.

Równocześnie w Berlinie rozpoczęły 
się represje, dokonywane na podstawie 
notatek, znalezionych prry uprowadzo­
nym dziennikarzu. DoKonano szeregu aresz­
towań, m. in. aresztowano dv uch zna­
nych dziennikarzy, Waltera Kaulehna i 
Wilhelma Schettermanna, oraz b. radcę 
pruskiego nrnisterstwa spraw Wewnętrz­
nych, d-ra Kempnera. Pozatem, według 
ostatnich wiadomości aresztowano rów­
nież b, dyrektora wydawnictwa „Berliner 
„Tageblattu", Karola Vettera, który w 
ostatnich czasach po nieudalej próbie 
wejścia w koła hitlerowskie, znowu się 
zbliżył do emigracji niemieckiej.

Afera Wesemanna znajdzie niewątpli­
wie niebawem swe zupełne wyjaśnienie. 
Leży to zarówno w interesie państw, któ­
rych'bezpośrednio dotyczy, jaK i wogóie 
całej Europy, która nie może pozwolić na 
bezkarne grasowanie tajnych agentów 
niemieckich i pozostawiania im swooody 
dokonywania zbrodni

l a k  uciekając przed- godnością króla 
Zulusów i miłością przyszłej królovrej, 
odbył Smith pieszo 3.000 km. Maszero­
wał przez okolice, których nigdy jeszcze 
nie dotknęła stopa białego człowieka. 
Czarni mieszkańcy osiedli, przez które 
przechodził, spoglądali na niego jak na 
cudowną istotę z nieba lub z piekła U- 
szedł wprawdzie przed Zulusami, opusz­
czając ich teren, lecz właściwe przygo­
dy dopiero się rozpoczęły.

Gdy dotarł do kraju Ponjolc, panowa­
ła tam pora deszczowa. Na rzece Ponjolo 
przeżył najstraszniejszą noc w swojem 
życiu. Chcąc przebyć rzekę wpław, do­
stał się w straszne wiry. W alczył ze 
śmiercią, którą zagrażały mu z jednej 
strony głębokie katarakty rzeczne, z dru­
giej otwarte Paszcze krokodyli. W reszcie 
utrudzony i głodny stracił przytomność. 
Gdy otworzył oczy, przekonał się, że le­
ży w chacie krajowców, którzy znaleźli 
go na brzegu rzeki nieprzytomnego i ura­
towali.

Udało mu się uniknąć godności knóla 
Zulusów, natomiast nad rzeką Ponjolo 
ogłoszono go bogiem deszczu. Nie można 
było wyperswadow ać tym ludziom, że 
nie ma on z tern bóstwem nic wspólnego. 
Twierdzili uparcie, że musi być bogiem 
deszczu, skoro przyniosła go rzeka w 
pierwszym dniu deszczowym, a kroko­
dyle nie pożarły go. Na jego cześć urzą­
dzono wielką ucztę. Żony krajowców 
Przygotowały całe stosy mięsiwa ze spe­
cjalnie zabitego bydła i kadzie krajowego 
napoju. 1 tym razem zdołał Smith uoiec 
z nastaniem nocy do okolic cywilizowa­
nych, lecz dla odmiany doznawał przy­
krości od władz angielskich. Dopiero w 
Kapstadzie odpoczął po trudach i wraże­
niach swej niezwykłej wyprawy.

Kobiety w srcewdłc 
! orfaiUrtcIacii l .  3. R. R.

Liczba kobiet, zatrudnionych w fabrykach 
1 warsztatach w Z.S.R.R„ która wynosiła 
3 097.000 w 1930 r wzrosła w 1934 r do licz­
by 7 milionów. W Instytutach badań nanko. 
wych pracowało pod koniec. 1933 roku 12.500 
kobiet. W przemyśle chemicznym tworzą za­
wodowo wykształcone pracowniczki 22.5 pro­
cent wszystkich zawodowców.' W organiza­
cjach wychowani? fizycznego zgrupowanych 
Jest 2 miliony kobiet

Prima Aprilis w życiu 
i historji

Wi wirze wielkomiejskiego życia, w  ir  
stawiczncj trosce o byt materialny, za­
tracili ludzie własną sposobność, wyzbyli 
się indywidualności; do lamusu pamiątek 
narodowycn złożyli dawne zwyczaje i 
obrzędy, nieświadomie zrywając więzy, 
łączące nas od wieków z najrdzenniejszą 
ludnością polską, szarą masą chłopstwa, 
kultywującą i z czcią przechowywującą 
obyczaje przodków.

Do zwyczajów dziś powoli zapomnia* 
nych, a raczej należalooy powiedzieć, 
poniechanych naieży prima Aprilis. W  
mieście na 1 kwietnia nie czekają już 
nas żadne niespodzianki. Jedynie mło­
dzież płata sobie jeszcze figle i stara się 
niewinnemi kłamstwami zwodzić kolegów. 
Wieś jednak poztsiała wierna temu zwy­
czajowi i prima Aprilis jest dla niej dniem 
prawdziwej wesołości i beztroskiej zaba­
wy.

Prima Aprilis nie jest zwyczajem pol­
skim, a nawet słowiańskim. Początek je-  
go wywodzą niektórzy od uroczystości 
wiosennych dawnych Rzymian na cześć 
bożka śmiechu i wesołości. Rzymianie 
rozpoczynali rok od 1-go kwietnia, wśroa 
zabaw i ogólnej wesołości i w takiej per 
staci dostał się ten zwyczaj do Polski. 
Nic trudząc się zbytnio o logiczne Jegd 
przystosowanie do zmienionych warun­
ków, przyjęliśmy datę 1-go kwietnia za 
obowiązującą 1 przetrwała ona niewzru­
szenie do dnia dzisiejszego.

Łukasz Gołębiowski przypuszcza, i i  
„powrót wiosny w dniu tym zakreślony, 
powszechną sprawując radość, skłaniał 
do wecołości, która śmiechem się ozna­
cza. Nic zaś nie wzbudza tak snadno 
śmiechu u nieokrzesanych, jak niewinne 
jakieś zwoazenie; stąd szyderstwo, że ;i« 
nie poznał na tern. iż się dał podejść*". 
Gdybyśmy, chcąc być konsekwentni, brali 
dosiownie znaczenie uroczystości prima 
aprilisowych, to rtówczar dniem wzajem­
nych okpiwań byłby 21 marca, jako po-  
czątek naszej wiosny, ly lk o  vdeay nie 
byłoby prima Aprilis, ale dość długa I 
trudna do wymówienia, szczególnie dla 
ludu. nazwa łacińska.

Od czasów najdawnleiszych, w dniu 
tym, rozsyłano w Polsce list: i kartki ze 
zmyślohemi wiadomościami lub tylko z  
napisem „Prima Aprilis", jakgayby przy* 
pomnieniem, że należy się mieć na bacz- 
ności, gdyż ir.aczej można narazić się na 
śmieszność i miano naiwr ago. Szybko 
wprawdzie zapominano o nieszczęsnej o-  
fierze czyjegoś dowcipu, niemniej jednak 
prźez kilka dni opowiadano sobie o niej 
wesołe aneifdoty, okraszone późnieiszeml 
dodatkami. Powstało nawet przysłowie, 
że: „Na prima Aprilis nie wierz, bo się 
omylisz".

Lud prima Aprilis nazywa rozmaicie, 
W żywieckiem naprzykład nosi ofl nazwę 
„zwodziciela". Do dnia dzisiejszego Ło­
chowa! sie tam w pamięci wiersz, jaki 
wysiał jeden z figlarzy do gminy:
„Pisała sroka do hameroloka na kobylin,

gnocie,
tego pisorza w gromadzie za łajdoka

mocie,
a sto batów dnia dzlslojsego wypolić mil

mocie".
Skorzystał widać ze sposooności 1-goi 

kwietnia jakiś miejscowy dowcipniś, aby 
przypiąć łatkę, może niezupełnie bez u- 
razy pisarzowi i „zadenancjować" gd 
przed ojcami własnego grodu.

Prawdziwe jednak triumfy święci na 
prima Aprilis „kaczka dziennikarska". 
Najbardziej sensacyjne wiadomości, nie­
prawdopodobne historje. znajdują prawd 
obywatelstwa na lamach poważnych 
dzienników, nie mogących sobie pozwolić 
na te przyjemność w dniu powszednim.

Tak więc przymując obcy nam może 
duchem zwyczaj, utkaliśmy z niego wzo­
rzysty kobierzec przysłów i wierszy, try 
skajacych swawolą i nieskażonym humo- 
rem. szerokiej, sarmackiej' natury.

MużNA I TAK.

— Jesteś dia mnie powietrzem!
— C:ic< sz przez to powiedzieć, że nlf 

możesz ży<* btzemnie?
L.Pansch'7

W  pokładach torfu koło Aurich we Fryzjl znaleziono pług drewniany, pocho« 
dzący z okresu okoIo 3.400 lat przed narodzeniem Chrystusa. Pług ten ma

zatem 5.000 la t

Człowiek, który nie ebtiał być królem
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Do zamku swego wrócił hrabia Treuen­
fels, który przez Wika tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. W tym czasie w zakładzie dla 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 
przełożona, mateczka Anna, proponuje mło­
dej baronównie Gryzeldzłe von Ronach ob­
jęcie posady wychowawczyni małej córki 
fi. Treuenfels, 5-letniej Glldy. Gryzelda zgo­
dziła się 1 przybyła do zamku. Mała hra­
bianka pokochała ją bardzo, jednakże ku­
zynka hrabiego, Beata, kochająca się w hr. 
T.eueofetsle, poczuła do niej nienawiść. 
Glłda natomiast poczuła d oGryzeldy wiel­
ką sympatie.

i

•— N ie w iem , czy panna von R o­
nach  m oże ci już  tow arzyszyć, pani 
się chce zapew ne najp ierw  ^urządzić 
ta siebie.

G ryzelda. uśm iechnęła się,
—  Ju ż  się urządziłam  kom pletnie , 

panie h rab io , i nic innego nie m am  do 
ro b o ty , jak  odrazu  rozpocząć u rzędo­
w anie.

P ow iało  doń od rej młodej is to ty  
jcoś dziw nie orzeźw iającego.

—  Ja k  pani uw aża, panno  von R o­
nach. B ardzo to  pięknie z pani s tro ­
ny, że już  się pani chce udzielać m o­
je j m ałej dziew czynce. B ądź za to  
W dzięczna, Gildo. O prow adź % pan n ę  
Von R onach  tro ch ę  po naszym  zam ku, 
Żeby się zaznajom iła ze sw ojem  m iej­
scem pobytu .

G ilda z  zadow oleniem  skinęła 
g łów ką.

*— D obrze, ta tu siu , chętnie tó  
taczynię.

H ra b ia  jeszcze raz  ucałow ał córecz­
k ę  i pożegnaw szy panie, oddalił się.

L ekk ie w estchnien ie w yrw ało  się 
* u st G ryzeldy. B ardzo , bardzo  jej 
b y ło  żal tęg o  człow ieka, k tó ry  tak  nie­
w innie cierpiał, a k tó reg o  niew inność 
W ypisana była na czole.

—- P an i zdaje się być bardzo  fo z - 
Sargniona, panno  von R onach , —  roz- 
leg ł się nagle tu ż  nad uchem  G ryzel- 
&y o s try  głos h rab ian k i B eaty .

G ryzelda drgnęła.
—  P rzep raszam , nie słyszałam , co 

p an i do m nie m ówiła.
—  Ja  nic nie m ów iłam  do  pani, 

ale G ilda ju ż  d w ukro tn ie  zapytyw ała 
panią, czy chce pan i w yjść z nią na 
dw ór, a pani nic je j na to  nie odpo­
w iedziała.
.Gryzelda p rzy tu liła  m ałą do siebie.

—  W ięc  byłam  nieuw ażna, kocha- 
fia G ildo? —  zapy ta ła  dziecka.

G ilda roześm iała się.
—-  A ch, m iałaś tak  szeroko  roz­

w a rte  oczy i zap a trzo n a  byłaś  ̂w  je ­
den punkt. M usiałaś nad czem ś m oc­
no się zastanaw iać .

i— T ak , G ildo rzeczyw iście. A to  
n ie pow inno m ieć m iejsca. Pow innam  
była odpow iedzieć ci na  pytanie.

G ilda przy tu liła  policzek do dłoni 
G ryzeldy.

—  Ach, jes teś  zupełnie inna, niż 
M ądem oiseile. O na, kiedy nie chciała 
mi odpow iedzieć na  pytanie,^ to  za­
zw yczaj mówiła'- „C icho bądź, jesteś 
n iegrzeczna".

P rzyczem  Gilda w  kom iczny spo­
sób naśladow ała głos M ądem oiseile 
P erduno ir.

—— W  jak i sposób pani chce zacho­
w ać a u to ry te t, jeżeli pan i przyznaje 
się przed dzieckiem , że pani niesłusz­
nie postąp iła?  —  zapy ta ła  h rab ianka 
B eata  drw iąco.

G ryzelda spojrzała  ma spokoj­
nie.

—  M nie się zdaje, że nie w zbudza 
się szacunku tem , iż się kry je i p rze­
słania błędy, k tó re  się popełnia.^ D zie­
ci i tak  w szystko  w idzą i najlepiej jest 
ukazyw ać im  praw dziw e oblicze.

—  C hodź już, G ryzeldo, —  p opro ­
siła Gilda.

B aronów na skłoniła się p rzed  
B eatą.

—  P an i pozw oli, że ją  pożegnam , 
—  pow iedziała.

H rab ian k a  skinęła ty lko  głow ą, 
gdyż ze złości nie m ogła głosu w ydo­
być. Zadow olona była, że pozostan ie 
sam a, żeby się m óc ła tw iej opanow ać.

G ryzelda i G ilda, trzy m ając  się za 
ręce, ru szy ły  na zw iedzanie zam ku 
G ryzelda posiadała  cudow ny d a r w ni­
kan ia  w  m yśli i uczucia dziecka. Sam a 
czuła się jeszcze tak  m łoda, że dosko­
nale rozum iała  po trzeby  dziecka, w ie­
działa, czem Gildę za in teresow ać i czas 
schodził im  mile na  ciekaw ej po g a­
wędce,

N ajciekaw sze było, k iedy znaleźli 
się w  ga lerji p o rtre tó w  rodzinnych. 
G ilda znała napam ięć im iona i daty  
śm ierci tych  w szystkich  hrab iów  i h ra-

ką była. T a tu ś  m ówił jeszcze, że by­
ła  to  najszczęśliw sza h rab ina  z rodu 
T reuenfelsów .

G ryzelda czule przycisnęła do sie­
bie Gildę. T ak  były sobą za ję te , że 
nie zauw ażyły  wcale, jak h rab ia  cicho 
w szedł p rzez o tw arte  drzw i. H rab ia  
za trzy m ał się ? obserw ow ał piękne 
zjaw isko, jakie tw orzy ły  te  dwie ja s­
now łose isto ty , p rzy tu lone do  siebie.

H rab ia  słyszał słow a córki i odpo­
wiedz G ryzeldy, k tó ra  b rzm ia ła :

—  O by B óg dał, żeby się spełniło 
życzenie tw ego  ojca, m oje kochane 
dziecko.

—  Czy jestem  tw ojem  kochanem  
dzieckiem ? —  zapy ta ła  pieszczotliw ie 
Giida.-

—  T ak, m aleńka, ja  cię bardzo, 
b ardzo  kocham .

—  Ach, to  cudow nie. Cieszę się, 
że tak  do m nie m ów isz, a nazyw ając 
m nie kochanem  dzieckiem , a nie tak ,

H ra b ia  słyszał słow a córki i odpow iedz G ryzeldy

bin  z rodu  Treuenfelsów 1. M iała też  
m iędzy przodkam i sw oich u lubień­
ców.

Za najp iękniejszy  uw ażała p o rtre t 
sw ego ojca w  s tro ju  oficerskim , k tó ­
ry  jako  o s ta tn i z h rab iów  T reuenfels 
w isiał na końcu całego szeregu  p o rtre ­
tów , obok niego  było puste  miejsce.

-— T u  będzie w isiał p o rtre t m am u­
si. T a tu ś  już go zam ów ił. N iedługo 
p rzyślą  go  do T reuenfe ls «— pow ie­
działa Gilda.

G ryzelda spo jrza ła  na  wesołą, 
uśm iechn iętą  tw arz  m łodego oficera. 
N a tym  portrec ie  w yglądał h rabia 
H a rro  jak  na fo tografji, k tó rą  w idzia­
ła u m ateczki A nny.

Jeszcze jeden p o rtre t spodobał się 
ogrom nie G ryzeldzie. U śm iechała się 
zeń tw arz  pięknej kob iety  o  dużych 
bronzow ych oczach, a k sz ta łtn a  jej 
g łow a spo w ita-b y ła  w  ciężkie złociste 
w arkocze. T abliczka pod obrazem  
w skazyw ała, że była to  h rab ina  K aro ­
lina M arja  von T reuenfe ls z dom u 
h rab ianka S alitz-H alm , k tó ra  żyła od 
24 m aja 1710  do 6 listopada 1788 r.

G ryzelda poznała z nazw iska ro ­
dzinnego hrab iny  K aro liny  M arji, że 
m ateczka A nna od w ieków  już była 
spokrew niona z h rab iostw em  T reu en ­
fels.

—  P raw da , .jaka ona jest piękna 
i urocza, —  pow iedziała Gilda.

—  T ak , Gildo, niezw ykle piękna. 
P rzy tem  m a bardzo  dobry  i łagodny 
w yraz  tw arzy , —  odpow iedziała G ry­
zelda, p rzyg lądając się z uw agą por- 
1 re tow i.

—  O na była też łagodna i dobra, 
— dodała Gilda — ta tu ś  mi to  pow ie­
dział. I tak pragnąłby , żebym i ja  ta ­

jak  inni, k tó rzy  ciągle litu ją  się nade- 
m ną i m ów iąc do mnie „biedne m a­
leństw o". N aw et B eata tak  m nie n a­
zywa.

—  N ie, n igdy  cię tak  nie nazwę. 
Bo też  ty  w cale nie jesteś biednem , 
lecz przeciw nie bardzo  bogatem , god- 
nem  zazdrości m aleństw em . M iesz­
kasz bezpiecznie z przepięknym  zam ­
ku, m asz w szystko, czego gi ty lko  
trzeba , a przedew szystk iem  dobrego , 
kochanego, pięknego ojca, k tó ry  cię 
b ardzo  kocha i zrobi w szystko , żeby 
cię uczynić szczęśliwą.

G ilda skinęła z zadowolenia.
—  Ach, G ryzeldo, w szystko, co ty  

m ów isz, tak  mi się podoba.
H rab ia  H a rro  słyszał całą tę  ro z­

m owę. D ziw ną radość uczuł w  se r­
cu. Cicho i n iepostrzeżenie w yszedł 
spow rotem  z pokoju.

H ra b ia  odetchnął głęboko. T o  by­
ła w łaściw a w ychow aw czyni dla jego  
córki. D obrze spełniała swoje zada­
nie. Z jej słów w iała też  o tucha i dla 
niego. Czyż nie dała m u do zrozu­
m ienia, że i on pow inien się tu  czuć 
szczęśliw ym  i żyć w prześw iadczeniu 
sw ojej niewinności.

1— G ryzelda, -— pow iedział do sie­
bie cicho i uśm iechnął się do siebie. —  
G ry ze ld a !

J&k cudow nie to  iinię harm onizu- 
zuje z nią, z jej w yglądem  i jej sposo­
bem  bycia.

R O Z D Z IA Ł  14 .
P O R T R E T  H R A B IN Y

M inęło kilka dni. G ryzelda szyb­
ko osw oiła się z nowem i w arunkam i 
bytu  i czułaby się na swej now ej d ro ­
dze życia zupełnie szczęśliwa, gdyby

nie dwie okoliczności, z k tó ry ch  jedną 
była n iezrozum iała dla niej n ienaw iść 
B eaty  w  sto sunku  do niej, a d rugą  
n ieustanny , szarp iący  jej serce sm u­
tek  hrabiego .

T en  jego sm utek  sp raw iał G ryzel­
dzie niew ysłojyiony ból. Z rob iłaby  
w szystko, żeby m u w nim  ulżyć. Nie 
ukryw ała  w cale przed sobą, że poko­
chała h rab iego  od piertvszego w e jrze­
nia.

W iedziała  też, że była to  m iłość 
beznadziejna, 1 n ie snuła żadnych pla­
nów  n a  przyszłość, jedynęm  jej p ra g ­
nieniem  było pom óc m u, chociażby za 
cenę w łasnego życia.

Z Gildą zaprzy jaźn iła  się G ryzelda 
gorąco. C ałejn sercem  i duszą nale­
żały do siebie. N iety lko  duchow o 
w pływ ała baronów na tak  ko rzy stn ie  
na dziecko, także fizycznie rozw ija ła  
się G ilda coraz lepiej. D ziało się z 
dzieckiem  tak , jakby  rzeczyw iście n a j­
ukochańsza i najczu lsza m atk a  czuw a­
ła  te ra z  nad m ałą h rab ianką.

P ierw szy  tydzień  m inął na  życze­
nie h rab iego  bez nauki. H rab ia  chciał, 
żeby się jego  córka zżyła w pierw  ze 
sw oją w ychow aw czynią i zap rzy jaź­
niła. Pom im o to  G ryzelda cały dzień 
była za ję ta  m ałą, k tó ra  nie odstępo­
w ała  je j na chwilę. T y lko  po obiedzie, 
kiedy G ilda uoaw ała się na poobiednią 
d rzem kę, G ryzelda by ła  w olna, ale 
gdy  ty lko  m ała budziła się, zaraz  p rzy ­
w oływ ała sw oją dużą przy jació łkę 
i n a ty ch m iast roz legały  się śm iechy 
i radosne okrzyki, tow arzyszące ub ie­
ran iu  się Gildy. K iedy  była gotow a, 
udaw ały  się do ogrodu, ą h rab ia  n a ­
słuchiw ał już za tem i dźw ięcznenu 
g łosam i, k tó re  dochodziły go  zdała, 
i sam  nie w iedział, k tó reg o  głosu słu­
cha z w iększą ro zk o szą : córki, czy też 
w ychow aw czyni.

Do kolacji zasiadała G ryzelda ty l­
ko  w  tow arzystw ie  h rab iank i B eaty , 
gdyż G ilda spała ju ż  w tedy , a h rab ia  
p raw ie zaw sze spożyw ał o s ta tn i posi­
łek u siebie.

D la G ryzeldy ta  chw ila, k iedy  sie­
działa naprzeciw ko m ilczącej i ponu­
re j hrab ianki, była istną to rtu rą . Czu­
ła  nienaw iść, ziejącą z każdego  spo j­
rzen ia  tej kobiety , a n iesam ow itość 
te j sy tuacji kładła się ciężarem  na jej 
sercu.

Z araz po kolacji udaw ała się G ry ­
zelda do sw ego pokoju . Z ała tw iała  
w tedy  sw oją korespondencję, p isząc 
listy  do bliskich. N astępn ie  chętn ie  
zasiadała do czy tan ia  dobrej książki. 
B ib ljo teka zam kow a była b o g ato  zao­
p atrzo n a  w w artościow e dzieła. A że 
h rab ia  też lubił dużo czy tać, te zby­
w ało  na najlepszych  now ościach 
w spółczesnych au to rów .

H rab ia  bacznie śledził, jakie książ­
ki czy ta  G ryzelda, chciał w iedzieć, ja­
ki jes t jej sm ak w tej dziedzinie i p rze­
konał się, że nie jest ona, jak  n ies te ty  
była jeg o  m ałżonka, m iłośniczką lek­
kich, sanacyjnych  powieści, lecz po­
w ażnych, napraw dę pełnow artościo­
w ych dzieł.

S zybko m ijały  dni i nadeszła w resz­
cie W ielka  N iedziela.

H rab ian k a  B ea ta  była bardzo  za­
ję ta  p rzygo tow aniam i św iątócżnem i 
i nie w iedziała nic o  przyniesien iu  
przez ludzi w ielkiej skrzyni, w  k tó re j 
zapakow any był p o rtre t zm arłej h rab i­
ny na tu ra lne j wielkości. H rab ia  ka­
zał go w yjąć i chw ilow o u staw ić  w  
holu. K iedy ta l  s ta ł o p a rty  o ścianę 
v m roku, jaki panow ał w holu, rob ił 

w rażenie żyw ego człow ieka. H rab in a  
była tak  doskonale odtw orzona, że 
spraw iała w rażenie, jakby za chw ilę 
miała w ystąp ić z ram .
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Dr. Michał Habuda
adw okat w  Krakowie 

Przeniósł kancelarię do lokalu przy 
ul. D łu g ie j  L. 27. m. 11.

Z cuchu ocąamzacąjmąty 
Suonnictiva £ndouiegxx

BACZNOŚĆ POW. BRZESKO!
W  dniu 9 kw ietn ia br. o godz. 10 rano 

odbędzie się w  domu p. P aw ła  S telm acha 
n a  S terkow cu posiedzenie Z arządu  pow ia­
tow ego  S. L. w  w ażnych sp raw ach  o rg a ­
nizacyjnych. O becność w szystk ich  człon­
ków  Z arządu  —  konieczna.

Za Zarząd:
Jan Szpila, Jan Brodacki,

sekretarz. prezes.

ZJAZD S. L. POW. BIALSKIEGO.
iW dniu 2. II. br. odbył się w  Łękach 

pow iatow y  Z jazd S tronnictw a Ludow ego 
na powiat bialski. W  zjeździe wzięło 
udział około 100 delegatów  i przedstaw i­
ciel Z arządu  O kręgow ego dr. Putek. Zo­
stał w ybrany  now y Z arząd  pow iatow y 
w  następującym  składzie: D rabek  Juljan
— prezes, Żurek Franciszek i W ro n k a  S te­
fan  —  w iceprezesi, Łukasik Kazim. —  se­
kretarz, D udziak F ranciszek —  skarbnik ,

rócz tego w ybrano  10 członków  Z arządu  
Komisję rewizyjną.

Sekretarz.

Z OLKUSKIEGO.
Szczodrkowłce, powiat Olkusz. D nia

25 m arca br. odbyło  się u nas zebranie 
o rgan izacy jne S tronnictw a Ludow ego z ini­
c ja ty w y  p. F ranciszka M iski. N a zebranie 
przybyło  k ilkadziesiąt osób. Po zaznajo ­
m ieniu się z program em  S. L postanow io­
no założyć Koło ludow e. P rezesem  został 
w ybrany  p. Jan Jankowski, w iceprezesem  

. Marcin Miska i p. Wojciech Cieślik, se- 
retarzem  p. Jan Regulski, a skarbnikiem  

p. Stanisław Zdybał. Z ebranie to  w yka­
zało, że w ieś w Olkuskiem  zaczyna się 
garnąć pod sz tan d a r S. L. S.

Z RZESZOWSKIEGO.
Staremiasto. W dniu 10 marca br. od­

było się u nas zebranie Stronnictwa Ludo­
wego przy udziale około 100 osób. Prze­
wodniczył p. Stanisław śliz, zastępcą był 
Jan Daś z Baranówki i p. Józef Lecko. 
Przemawiali: p. Stefan Kozakiewicz z Woli 
Bliższej, p. Antoni Dec z Rakoszowy i p. 
Jan Daś z Baranówki. Zebranie to wyka­
zało, że ruch ludowy w naszej okolicy jest 
Silny.

Hącik Madjowtf
INFORMACJE RADJOWE DLA WSL
Praw o do ulgowego Jedmoelotoweso abo- 

mwnonto radiowego mają oi mieszkańcy wsi, 
których głównem źródłem utrzymania ]est 
sosjjodairstwo rolne, albo też praca fizyczna

u właścicieli (posiadaczy dzierżawców) go­
spodarstw rolnych.

Ulga obejmuje jednak -tylko tych właści­
cielu (dzierżawców, posiadaczy) gospodarstw 
rolnych, kitónzy, przy obccruytm wymiarze do- 
dattóowym, plącą od swych gospodarstw pań­
stwowego podatku grantowego nie -więcej niiż 
106 zł. rocznie (t. j. bez zastosowania Ł zw. 
progresji podatkowej), oraiz którzy ode opła­
cają podatku przemysłowego.

JAK UZYSKAĆ ULGOWY ABONAMENT 
RADJOWY?

Najpierw trzeba pójść do swej gminy, któ­
ra wyda zaświadczenie na prawo korzysta­
nia z  ulgowego,' jedmozlotowego abonamentu' 
radiowego. .

Za takie zaświadczenie gmina witnna po­
brać najwyżej 10 groszy.

Z zaświadczeniem gminy idzie się do naj­
bliższego urzędu pocztowego, lub agencji 
pocztowej. Tu składa się owo zaświadczenie, 

• opłaca się 30 groszy kosztów rejestracyjnych 
i otrzymuje się upoważnienie do fcotnzystania 
e raidja.

W  tym samym urzędzie pocztowym, kio 
agencji pocztowej opłaca się abonament, rar
djowy w wysokości 1 złotego miesięcznie.

Pamiętajcie przechowywać u siebie po­
kwitowania na opłacony abonament, jak rów ­
nież upoważnienie z  poczty korzystania z ra­
dia!

Abonament radjowy można także wpłacać 
na kwartał, pół roku. lub cały rok zgóry, 
pnzez co unikniemy Straty czasu i koniecz­
ności chodzenia co miesiąc do uirzędu, lub 
agencji pocztowej.

J C c o H ik a  ą o s p o d a c c z a

Umarzanie zaległości 
oodalhowych na drobne snmy

W  Dzienniku Ustaw R. P. nr. 22 z 30 mar­
ca br. ogłoszone zostało rozporządzenie mini­
stra skarbu o ulgach w spłacie zaległości po­
datkowych. Na podstawie powyższego roz­
porządzenia umorzone zostają z urzędu wszyst­
kim, bez wyjątku płatnikom drobne zaległości 
podatkowe, pochodzące z okresu z przed I 
kwietnia 1933 r., a figurujące w księgach 
bierczych w dniu 31 marca 1935 r. Bez wzglę­
du na wysokość umorzone zostają zaległości w 
podatku gruntowym, pobieranym od jednostek 
zoiorowych, w podatku gruntowym, wymierza­
nym indywidualnie o tle chodzi o zaległości 
przypadające od tych płatników, dla których 
wymiar tego podatku za rok 1934 nie przekra­
cza sumy 20 zŁ, dalej w podatku od nierucho­
mości od lokali i od .placów budowlanych, o 
ile chodzi o zaległości, przypadające od tych 
płatników, dla których wymiar za rok podat­
kowy 1934 w każdym z tych podatków nie 
przekracza sumy 100 zł., wreszcie beż wzglę­
du na wysokość umorzone zostają zaległości w 
podatku wojskowym.

Równocześnie z umorzeniem zaległości sa­
mych podatków umorzone zostają wszelkie 
przypadające do tych podatków dodatki, tak 
państwowe, jak i samorządowe, oraz zaległości 
kar za zwłokę, ewentualne odsetki za odrocze­
nie, oraz koszty egzekucyjne. Rozporządzenie 
powyższe wchodzi w  życie z dniem ogłoszę 
nia.

Syndykat gwoździ 1 drutu
W dn. 28 z. m. odbyło się posiedzenie przed­

stawicieli fabryk drutu. i gwoździ, na którem 
uchwalono utworzenie Syndykatu Producentów 
Drutu i Gwoździ. Jednocześnie dokonano wy­

boru władz Syndykatu, w wyniku których na 
prezesa powołano p. B. Grodzickiego, na dy­
rektora p. Macherskiego, oraz na wicedyrek­
tora p. Landaua.

Do syndykatu przystąpiły wszystkie krajo- 
we fabryki drutu i gwoździ. Siedzibą syndyka­
tu jest Warszawa.

Podatek obrotowy
Według ordynacji podatkowej termin I raty 

podatku obrotowego dla przedsiębiorstw nie- 
prowadzących ksiąg handlowych, także i upro­
szczonych, przypada w dniu 15 czerwca 1935, 
po otrzymaniu nakaże płatniczego na wymiar 
podatku za rok 1934.

W drniu 15 czerwca opłacają również I ratę 
podatku obrotowego przedsiębiorstwa wędlin, 
jako wyłączone od ryczałtu.

Ustawy gospodarcze
W dn. 28 Iii. wyszedł z druku Nr. 20 Dz. 

Ustaw., w którym ogłoszone zostaiy nastę­
pujące rozporządzenia ministrów o charakterze 
gospodarczym:

Skarbu z dn. 18 marca 1935 r., wydane w 
porozumieniu z Min. Przemysłu i Handlu, w 
sprawie poboru scalonego podatku przemy­
słowego od cukru (poz. 116):

Skarbu z dn. 25 marca 1935 r., wydane w 
porozumieniu z ministrami: Przem. i Handlu
oraz Roln. i Ref. Roln. o zniżkach celnych 
(poz. 117);

Skarbu z dn. 26 marca 1935 r., wydane w 
porozumieniu z ministrami: Przem. i Handlu 
oraz Roln. i Ret. Roln., w sprawie zmiany roz­
porządzenia z dn. 31 stycznia 1935 r. o zniżce 
celnej na jabłka świeże (poz. 118);

Poczt i Telegrafów z dn. 12 marca 1935 
r. w sprawie zmiany ordynacji pocztowej 
(poz. 119);

Rolnictwa i Ref. Roln. z dn. 16 marca 1935 
r w sprawie wykonania ustawy o nadzorze 
nad hodowlą bydła trzody chlewnej i owiec 
(poz. il 20).

Ze ilazdn pszczelarzy
W ub. niedzielę, 24 bm. odbył się w Kra­

kowie liczny zjazd pszczelarzy z Małopolski 
Zachodu'ej, zorganizowanych w Związku 
Powiatowych Towarzystw Pszczalniczyoh w 
Krakowie Po zajmującym wykładzie proł. 
Siedleckiego p. t. „Państwo ow adów  obrado- 
wauo nad waiżnem w  dzisiejszej chwili ea- 
gaomeniem. cey pszczelwiatwo Zachodniej 
Małopolski ma pozostać nadal samodzielną 
organizacją, czy też ma się zamienić na sek­
cję towarzystw  rolniczych. Cafe zebranie 
po łkań. przemówieniach opowiedziało się za 
utrzymaniem zupełnej niezależności i za nie- 
zawiistą współpracą z towarzystwami rolni- 
czem i

Z żałobne) bart?
ZGON ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA.
W Przybówce, pow. Krosno, zmarł dnia 

10 marca br. Kazimierz Tuleja, liczący 48 
lat, człowiek bardzo zasłużony w pracy 
społecznej i organizacyjnej. Wieś nasza 
straciła w nim najczynniejszego oDywate- 
Ia, człowieka obowiązku i poświęcenia w 
pracy. Był zdecydowanym ludowcem, 
członkiem miejscowego Koła i pow. Zarzą­
du S. L. W ybrany sołtysem, nie uzyskał 
zatwierdzenia ze strony starosty.

D ow odem  ogó lnego  pow ażan ia  i sz a ­
cunku były ogrom ne tłum y ludzi, które
wraz z miejscową strażą pożarną uczest­
niczyły w pogrzebie.

Cześć jego pamięci.
Zarząd Koła S. L. w Przybówce.

Reklamacje Docztowe
Z dniem 1 marca br. zaprzestaliśmy 

wysyłki „Piasta" zapomocą adresów, na­
lepianych na gazecie, natomiast wysyła­
my obecnie zapomocą t. zw. „Kart Prenu­
meraty", t  j. wykazów czytelników.

Wykazy czytelników otrzymuje każdy 
urząd pocztowy ł odpowiednią ilość gazet, 
którą winien rozdzielić między naszych 
prenumeratorów.

Kto więc nie otrzyma gazety — winien 
w pierwszym rzędzie udać się do urzędu 
pocztowego i tu zażądać sprawdzenia, czy

jego nazwisko znajduje się na liście pre­
numeratorów, czy też nie. O ile nazwisko 
reklamującego znajduje się na wykazie 
pocztowym, t. j. na „Karcie Prenumeraty" 
— to należy się bezwzględnie domagać 
od urzęau pocztowego wydania gazety. 
Jeżeli natomiast na wykazie nazwisko re­
klamującego nie figuruje — winien wnieść 
reklamację do Administracji „Piasta".

Jeszcze raz podkreślamy, że przed 
wniesieniem reklamacji należy przede* 
wszystkiem sprawdzić w urzędzie poczto­
wym, czy nazwisko reklamującego znaj­
duje się na „Karcie Prenumeraty", czy też 
nie. Administracja,

Odpowiedzi Redakcji
W P. Ad<nt Kaliński. — Artykuł p. t. „Ia 

statu nasoendi" nie zamieścimy, ponieważ 
mówi c rzeozach znanych naogól z  historii I 
dość przydługo. Prosimy o airtykuty aktualne, 
zwięzłe.

„Ludowcy z Mazurów". — Takidh nadużyć 
p r z y  wyborach samorządowych wszędzie by­
ło pelmo. Gorzej, że ludzie się załamują, do­
stając mandat, jak tup. W asz sołtys, były lu­
dowiec, który mie zaglądnie już na zetbranle 
Koła Ludowego, bo... rzekomo nie ma czasu! 
Mauidat dostał od ludowców, a sanacji po­
szedł służyć!

WP. Kaz. Jachym. — Rymowany artykuł 
zbyt długi, ale zawiera wiele dobryoh myśli. 
Słusznie Pan powiada:
Ludu nikł dla ciebie lepszej nie wywalczy

doli.
Nikt lepiej od cie nie wie, oo cię diręczy, boli. 
Sam musisz być świadomy, co czynić należy, 
Jaka jest twoja wartość, w czem twa siła

leży.
W P. JózeT Moryl. — Rrtykiiłu „Mściwy i 

fałszywy wójt", ze względu na brak miejsca 
ale zamieściliśmy. Zbyt obszernie i drobiaz­
gowo opisuje proces sądowy, w którem zain­
teresowane są tylko dwie rodzimy i to z  czy­
sto oscfoistyoh względów.

„Dziaaek z Odporyszowa". — Zamiast 
opisywać krzywdy, doznane przy rozdziale 
pomocy powodzianom rymami, należało le­
piej wnieść zażalenie do Ogólnopolskiego Ko- 
mittetu^Powodziowego w Warszawie. Mie#- 
soowy komitet w  Zalipiu nie zlękniie się Ty­
mów. na to tnzeba komisji, któraby zbadała 
nadużycia i winnych ukarała.
WP. Michatczak L. — Nie opłaci się-sprowa­
dzać mąki z Poznańskiego, tak ze względu 
na cenę, jaik i transport. Nie da się uzyskać 
bezpłatnego przewozu, a z transportem kosz­
towałaby mąka o wiele drożej, niż na miej-
SC

WP. Józel Mączko. — Co do obligacji po­
życzki państwowej będzie wydane jakieś roz­
porządzenie, prawdopodobnie nowe kuipcftiy. 
NaTaizie nie trzeba nic robić. Artykuł o w y­

borach w  drukami. Zaznacza Pan, że artykuł, 
napisany ręką, itirzęsąoą się od starośoi i nie­
mocy, — życzymy serdecznie rychłego w y­
zdrowienia.

W P. Szewc Józef. Odpowiedź listowna 
wysłana 1! marca.

WP. Jan Radoń. Policja może przeprowa­
dzić rewizję domową, aJe musi wykazać się 
,poleceniem sądu, albo też, w  razie nagiej ko­
nieczności, musi doręczyć zatwierdzenie pirzez 
sąd dokonanej rewizji. Jeżeli Panu zniszczy­
ła  policja podczas rewizji sprzęty domowe, 
a maweit biła żonę, należy zrobić doniesienie 
do powiatowej komendy P. P.

WP. Muller. — Odpowiedź w  tej sprawie 
otrzyma Pan od inserenta.

W P. Jan SmOk. — Bardzo słusznie broni­
cie się przed nadużyciami komisji wyborczej 
przez wystanie delegacji do Ministerstwa 
Sprarw Wiewn. i zażalenia do Ministra Spra­
wiedliwości. Prosimy donieść o wyniku przy­
jazdu Inspektora, oraz śledztwa sądowego. 
Bez względu na wynik, trzeba na każdym 
kroku sprzeciwiać się ztemu. bronić przed 
nadużyciami — gdyby to  wszyscy robili, nie 
byłoby nadużyć.

W P. Kamiński. — Opisu uroczystości 
„Opłatka", urządzonego przez Koto Młodzie­
ży „Wici", ze  względu na spóźnioną porę nie 
zamieścimy. Korespondencja o praktykach 
wyborczych proboszcza w  drukarni.

P a w e ł B o b e k :

„ P R H G U O  M I M  CHŁOPA POLSKIEGO"
215 (tron Kruku—C 3z). Cena dla Ciyfelnlków „Piasta" Z xl.

Dr. J ó z e f  P u te k :

„PIERWSZE IYSIEPY POLITYCZNE W LO Ś C IA Ń S T IA  POLSKIEGO"
o d  r o k u  1 8 4 3 .

Cena zf. 1.50 wraz z opłatą pocztową zł. 1.75
r -5=

Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nadesła- Je  
• niu gotówki przekazem pocztowym lub na konto P.K.O. Nr, 401061- , s |
: Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. Jż

- f i  Telefon nr. 114-28

Skład Warszawski
Przy b o rów fotograf i czny eh 
i pracownia fotograficzna

Krakó w , Dl. Szewska b. 2.

Ł Ó D Z K A  W Y TW Ó R N IA  
POŃCZOCH wysyła kupcom 
bezpłatnie cenniki. Adresować; 
Żytnleki, Łódź II. Nowowiejska 27

Telefon nr. 114-28

r a m a p

i abonujcie

„Ptasia"
CENNIK OGŁOSZĘ A: ♦

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . 
ćwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W t-kScie na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm ,

60 gT Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a jm n ie j   3 zł 1 Caia strona 6-szpaItowa po te k ś c ie ...................................  350  a
25 gr Cała strona 4-szpaItowa w t e k ś c ie ...................................  450 zł I Układ tabelaryczny, cytrowy, kolorowy i na ostatnie'
5<J gr Cała strona tytułowa .  ....................................................  600 zł |  50% drożej.

O głossanla tylko ca go tów k a. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych 1 Bluron. ogłoszńe 
W ychodzi raz w tygodniu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ych od zi raz w  tygodniu  1

Wydawca: Ludowe lowarz. Wydawnicze „Piast", Spółdz. z ?p. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik.
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